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Orawa, Orawa, na Orawie lawa,

ktoryndy chodziyli, ktoryndy chodziyli
Orawcy do prawa.

Orawa się zyni, biere sobie Liptów,

ajoodOrawy,ajoodOrawy
do Liptowa cup, cup.
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Orawski Park Etnograficzny w Zubrzycy Górnej —

Odrzwia chałupy Kotta.



To orawskie pole...
To orawskie pole
biołym kwiotkiem kwitnie
kto sie tu dostanie

nachodzi sie pieknie
(Śpiewka orawska)

Widok na Babią Górą spod
kościoła w Jabłonce.

(Bot. Karol Jabłoński)

Nie od razu tej ziemi można z bliska spojrzeć w twarz. Gdy jedzie
się drogą od Czarnego Dunajca na zachód, mniej wprawne oczy przesłoni
krajobrazowa monotonia, co z kolei osłabia aktywność uwagi. Jesteśmy
skłonni drzemać raczej, niż łowić wrażenia. Szkoda, boć przecież jeszcze
przed Dunajcem, przed Czarnym (— skondeście gazdo? — Od Dunajca,
od Cornego! — tak powie o swoim mieście jego starszy mieszkaniec)
widać niską sosnę błotną porastającą plaśnie borowacizny, tajemnicze
torfowiska. Jak choćby to, obok Pana Kazimierzowego Ludźmierza, gdzie
„wieczorem od torfowego ognia chmura dymu nad wsią” i gdzie „z jednej
strony góry Beskidy, z drugiej Tatry, cały łańcuch, jak stalowy mur”.

Iści, łańcuch i mur. Z tej dali dopiero widno, jaka to potęga te góry,
ta skiba ziemi wyorana Palcem, co go Stanisław Wyspiański w ognistym
witrażu pomieścił. Ale aż trzy światy tu się konfrontują: Tatry, ta płaśń
borowa naddunajecka i Beskidy właśnie, Pasmo Podhalańskie z Zeleźnicą
i Łysą Górą. Pasmo to zaś po to chyba od drugiej strony stanęło, by
dziedzinom na jego południowych stokach — słoneczku w zęby pousta­
wianym — przydać najpiękniejszego w polskim kraju widoku. Pokażcież
piękniejszy, niż ten z Morawczny, Działu, Pieniążkowic, a przede
wszystkim z Odrowąża i Załucznego.

Za Czarnodunajeckim miasteczkiem, gdy miniemy się z cmentarzem

obrośniętym historią jak dzikim winem, wydaje się, że to już sama

rówień, jakbyśmy kawałek Mazowsza w te pola wprawili. Tymczasem...
Właśnie. Za chwilę będzie niespodzianka. Zbliżamy się do dawnej

granicy polsko-węgierskiej, w czasie II wojny stanowiącej granicę mię­
dzy tzw. Generalną Gubernią a Słowacją. Las i mała osada nazywa się
Baligówka; stąd, aż po Zimny Potok popod Załucznem, rozciąga się naj­
większa borowacizna, Puścizna Rękowiańska. Torf tutaj dobywany służy
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Kościół w Orawce
(Fot. Stefan Zwoliński)

jako najlepsza borowina w wielkich polskich uzdrowiskach, jako nawóz
w uprawach ogrodowych, jako podściółka stajenna i jako opał dla do-
okolnych dziedzin. Któżby się spodziewał, że właśnie tutaj w okolicy
Baligówki, przekraczamy europejski dział wód: jedne rodzące się tu

potoki płyną ku Dunajcowi, ku Wiśle i Bałtykowi, drugie — zasilają
Czarną Orawę, Wag, Dunaj i topią się w Morzu Czarnym.

Taka jest krajobrazowa dramaturgia wspaniałej bramy Podhala Niż-
niego, którą wjeżdżamy na Oraw‘ę. Warto było poświęcić jej tyle uwagi,
gdy z czujnością oka na piękno i bogactwo mamy się odnaleźć u stóp
Wielkiego Działu.

A oto pierwsza orawska wieś, Piekielnik, w której proboszczował kie­
dyś wspaniały góral, ksiądz Józef Świstek. Pojadł wiele rozumów tego
świata, ale nade wszystko był polskim chłopem. To on głosił w Piekiel­
niku sławne gwarowe kazania, wśród których powszechnie znane jest po
dziś dzień kazanie o sądzie ostatecznym i... krowach na piekielnickim
cmentarzu, co tak ciekawie opisał Jan Wiktor w swej mądrej książce
„Błogosławiony chleb ziemi czarnej”.

Jeszcze kilka lat temu można było z okien autokaru zauważyć w pie­
kielnickiej zabudowie przy drodze dwie chałupy orawskie z wyżką. Zni-
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knęły... Najczęściej nie (zdajemy sobie sprawy, jak znika wiele wartości,
które tworzyły substancję klasycznej wsi górskiej, góralskiej i. o wsi

takiej świadczyły za naszego jeszcze życia. Powiecie: taka jest kolej rze­
czy, zwykła kolej i nieuchronna. Chwileczkę ...

Otóż owo znikanie wartości dawnej nie jest niestety procesem histo­
rycznym, który nazywamy prawidłowością zmian, jakie nieustannie za­
chodzą w kulturze góralskiej wsi. Cały smutny sens tego zjawiska polega
na fakcie szarzenia i całkowitego zaniku żywotnych odrębności polskich
wsi. Na urbanizacji tej wsi, upodabnianiu się do siebie ludzkich osiedli
nie tylko na Podtatrzu i nie tylko w Polsce. Nie ma już właściwie zmian
w obrębie góralskiego zwyku. Jest zmiana samego tego zwyku,
jego zamiana na zwyk ogólnoświatowy, standartowy, schematyczny.
Przyjrzyjmy się z okazji tej naszej wędrówki orawskiej wsi. Gazda wali
starą chałupę, bo dąży do miejskiego wzorca mieszkaniowego. Urzędowy
architekt wyraża na to zgodę, bo... A no — bo uratowało się dla dydak­
tyki parę takich starych chałup eksponując je w Zubrzycy, w Orawskim
Parku Etnograficznym. I w tym momencie pan architekt wydaje zezwo­
lenie na postawienie nowego domu, który zupełnie nie licuje z krajobra­
zem, pozbawiony jest cech budownictwa regionu, drwi sobie z jednostko-
wości, odrębności, historycznie uwarunkowanego piękna.

Czy tak być musi? Oczywiście, nie. Mówi nam o tym taż sama Orawa,
gdzie -— we wsi Orawce ■— postawiono duży, nowoczesny dom świetnie
w swej bryle nawiązujący do budownictwa orawskiego, do chałupy
z wyżką. Rzecz tylko w tym, czy wszyscy rozumiemy, co to właściwie
jest ta nowoczesność, jakie są jej imiona? Bo niektórzy z nas za nowo­
czesność uznają taki dom, który z zewnątrz — w swym wyglądzie —

przypomina blokową kamienicę miejsko-osiedlową, albo miejską willę,
jakich wiele na szerokim świecie. Tymczasem nie o zewnętrzną formę tu

chodzi, lecz o wyposażenie wnętrza. Stylowość bryły domu nie przeszka­
dza tzw. nowoczesności: najlepszym urządzeniom sanitarnym, ogrzew­
czym czy oświetleniowym.

Tak więc orawski Piekielnik stworzył nam okazję do zastanowienia
się nad jednym z problemów współczesnego regionalizmu. Gdy teraz

piekielnicką, pofalowaną pagórkami drogą, zbliżamy się do Jabłonki, ku
południowi połyskuje orawskie morze, wielkie sztuczne jezioro słowackie,
rozlane na 3.500 hektarach. A od prawej strony na łagodnej wyniosłości
rozsiadło się jabłończańskie sioło Machayowa Rola, gniazdo rodu Ma-

chayów, z którego wywiódł się ,,ksiądz infułat Ferdyn” —■jak o nim
mówiono — Ferdynand Machay, archiprezbiter u Panny Marii w Kra­
kowie.

Jabłonka jest stolicą polskiej Orawy, ale nie o tej orawskiej stolicy
chcemy tu mówić, lecz o trzech klejnotach z orawskiego skarbca: o Oraw­
ce, Danielkach i obu Lipnicach. Krzykniecie w tej chwili: — a gdzie Zu­
brzyca? Zubrzyca ze swym najwspanialej w Polsce pomyślanym i urzą­
dzonym parkiem etnograficznym jest już znana, odwiedzana i opisana.
Niechże dobrotliwie, tudzież chętnie ustąpi miejsca trzem swym mniej
znanym siostrzycom.

A więc — Orawka. Można byłoby powiedzieć krótko: wieś letniskowa
siedząca w uroczym górskim gnieźdaie nad rzeką Czarną Orawą, której
wody spływają ku Dunajowi i Czarnemu Morzu. Ale Orawka chlubi się
jednym z najoryginalniejszych w Polsce kościołów drewnianych, w któ­
rym pierwszym gospodarzem był góral z Ratułowa ksiądz Jan Sczecho-
wicz, uczeń sławnego doktora filozofii i magistra „artium liberalium”,
wybitnego działacza i fundatora dzieł sztuki, proboszcza we Frydmanie
na Spiszu, Jana Ratułowskiego. Czas, w którym w tej chwili znaleźliśmy
się myślą, to wiek XVI, okres nie tylko zasiedlania Górnej Orawy (naj­
później zasiedlona ziemia polska!), lecz również okres walk religijnych,
których inspiratorami byli panowie na zamku orawskim Turzonowie i ce­
sarze Habsburgowie.

Świątynię w Orawce zbudowano około 1560 roku i w krótkim czasie

bogato wyposażono. Czuwał nad tym Jan Sczechowicz, główny przedsta­
wiciel akcji rekatolizacyjnej na Orawie. Gdy wchodzimy do wnętrza —

olśniewa nas dzieło malarskie, niezwykle zróżnicowana w tematach i for­
mie polichromia. Największą ciekawość budzi tzw. „biblia pauperum”,
przedstawienie treści biblijnych dla „chłopskiego pospólstwa” nie umie­
jącego czytać. Treść każdego z osobna przykazania z Dekalogu, malarz
wymalował na parapecie chóru. Są to treści śmiałe, odważnie obarcza-
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Chałupa góralska
(fragment) w Lipnicy
Wielkiej. Tzw. „herby

orawskie”

(Fot. Tadeusz Staich)

jące ciężkimi grzechami nie tylko owo chłopskie pospólstwo, lecz również
możnych tego świata, niewątpliwie fundatorów tych malowideł ...

Kilka lat temu krakowskie Pracownie Konserwacji Zabytków pieczo­
łowicie dokonały renowacji siedemnastowiecznych organów orawczań-
skich. Z inicjatywy ośrodków artystycznych Krakowa odbywają się tutaj
znakomite koncerty, szkoda, że tylko raz w roku ...

Niedaleko stąd do „Orawskiego Raju”, krainy słońca, bujnej przyrody
i ciszy: na Danielki. Spod orawczańskiej plebanii idzie się żółto znako­
wanym szlakiem w górę, przez rozległe bardzo malownicze pola i piękny
las. Raz po raz pokazują się z jednej strony całe Tatry, z drugiej —

Babia Góra. Gdy dochodzimy wysokości 850 metrów n.p.m. (wysokość
Zakopanego!), towarzyszą nam uprawne pola z bujnym plonem. Na nie­
dużej płaśni rozsiadła się mała wioska Danielki, której bardzo daleko do
rozkrzyczanego świata, a bardzo blisko do nieba i ciszy wśród rzadko
spotykanego nawet na Podtatrzu przepychu krajobrazowego. Łatwo stąd
w krótkim czasie stanąć na szczycie Pająkowego Wierchu (934 m n.p.m.),
zejść do ciekawego Podśzkla, a stąd powędrować w przepiękną pustać
Wielkiego Działu (940 m n.p.m.) „gdzie diabeł mówi dobranoc”, a anio­
łowie zarzucili wyręby, roztoki i malince wieloma ślicznościami górskiej
przyrody. Blisko też stąd na „pępek świata”, czyli na wyniosłość w oko­
licy Bukowiny Orawskiej, z której obserwujemy najwspanialszą w Pol­
sce panoramę dokolną (360 stopni!). Widać stąd piętnaście pasm górskich,
od gór Lewockich i od Niżnich Tatr, aż po Beskid Śląski i okolice Kra­
kowa. Ileż zresztą w tej okolicy ciekawostek! Ilu ciekawych ludzi, z któ­
rymi rozmowa należy do rzetelnej przyjemności!

No i wreszcie teraz obie Lipnice, Wielka i Mała, wsie w swym cha­
rakterze rzeczywiście zza siedmiu gór, zza siedmiu rzek, ostatnie wsie
przy granicy Rzeczypospolitej. Znów spotkania z ciekawymi ludźmi oraw­
skimi, ciekawymi poprzez swą kulturę umiejętnie łączącą w każdej pra­
wie dziedzinie wartości dawne z nowymi. Najciekawszy jednak jest kraj­
obraz, w którym wyrosły te wsie. Oto szeroka, rozległa przestrzeń, cała
nachylona ku południowemu słońcu, pofalowana i skrojona ostro doli­
nami potoków. Gdy wyjdzie się na płaskowyż oddzielający Wielką Lip­
nicę od Małej, cóż za wspaniałe widoki! W dnie skłębione chmurami
właśnie, w czasie wiatrów, dujawic i pędzących mgieł, gdy Tatry i Babia
ruszają się jakby, raz po raz pokazują się w najbardziej nieoczekiwanym
miejscu, toną w srebrnoszarych i zielonych, albo burych kolorach ...

Ziemia obiecana dla turystów, którzy pełną wiedzę o pięknie i bo­
gactwie Polski czerpią z krajoznawczej włóczęgi.

„Kto sie tu dostanie, nachodzi sie pieknie” — takim słowem niesie
się orawska śpiewka. Istotnie. Trzeba tylko zrozumieć, że ten ostatni
gwarowy zwrot wcale nie oznacza fizycznego zmęczenia. Że owo „nacho­
dzenie się” jest nasyceniem się pięknem Orawy, pięknem nawskróś ory­
ginalnym i w kontekście regionów ojczystych mało spodziewanym. Że
wreszcie często jest pięknem nie przeczuwanym przez tych z nas, którzy
umieją miłować Ziemię i z miłości tej czerpać radość. Radość z pożyt­
kiem pospołu.

TADEUSZ STAICH
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7» miany zachodzące na naszych oazach w szerokim regionie podhalań­
skim •— a mam tu na myśli cały statutowy obszar działalności Związku
Podhalan, obejmujący oprócz rdzennego Podhala, Spisz, Orawę. Ziemię
Pienińską i Gorczańską — zmuszają Zarząd Związku Podhalan i wielu
myślących ludzi do poważnego zastanowienia się nad sprawą naszej re­
gionalnej kultury i nad tym jaki jest i jaki powinien być udział nas

Podhalan w zadaniu utrzymania i dalszego rozwoju tej kultury. W ostat­
nim czasie jesteśmy bowiem świadkami niezaprzeczalnego procesu jej
niwelacji.

Pod jnaporem współczesności — w rdzennych, „wsiach. podhalańskich
milknie muzyka, śpiew i gwara, ginie tradycja, obyczaj i taniec podha­
lański, budownictwo regionalne oraz zewnętrzny i wewnętrzny wystrój
domów.

Czyżby ludowa kultura Podhala, stanowiąca cenne ogniwo w naszej
ogólnonarodowej kulturze polskiej, będąca znakomitą spuścizną naszych
przodków, której zazdroszczą nam inne regiony Polski oraz zagranica,
miała wynieść się z naszego życia i naszych domów rodzinnych na scenę
sal widowiskowych, do skansenów i muzeów? A skoro tak się dzieje, czy
to nie my sami rugujemy ją z naszego życia i czy nie my sami wyda-
jemy skazujący wyrok?

Jesteśmy pokoleniem, w którym proces niwelacji postąpił bardzo na­
przód, a zatem jesteśmy wspólnie odpowiedzialni za zło, które postępuje,
ale też dlatego również szczególnie zobowiązani, by temu złu zaradzić.
Nie wolno nam dopuścić do zerwania nici tradycji, przekazanej nam przez
naszych dziadów i ojców, lecz tradycję tę winniśmy przekazać naszym
dzieciom.

Jakieżby środki zaradcze w obecnym stanie rzeczy wydały się słuszne
i wskazane do osiągnięcia tego celu? Na pewno wielorakie i złożone —

spróbuję wymienić w punktach zasadniczą ich część:
1) W żadnej miejscowości podhalańskiej nie powinno zabraknąć ludzi,

którzy by na miejscu — w oddziałach Związku Podhalan, przy szkołach,
świetlicach, klubach itp. zajęli się organizowaniem kółek o zainteresowa­
niach regionalnych z muzyką, śpiewem, tańcem, występami, przedsta­
wieniami, gawędami, posiadami.

2) Wykształcona młodzież podhalańska winna •— o ile możności —

pozostać na Podhalu, by w myśl wskazań orkanowskich swoją pracą
przyczyniać się do jego podniesienia.

3) Budownictwo to wizytówka Podhala. Należy bezwzględnie unikać
budowy domów mieszkalnych, budynków gospodarczych i innych o da­
chach płaskich i wyglądzie nie dostosowanym do regionu. Inżynierowie,
architekci i projektanci nie wtłaczajcie w krajobraz podhalański budyn­
ków o kształtach pudeł czy innych nowotworów architektonicznych! Miej-
cie zawsze przed oczyma zgodną strzelistość grani tatrzańskich i dachów
góralskich. Ogromną ozdobą domów mieszkalnych są meble i sprzęt gó­
ralski — i tak trzeba by je urządzać.

4) Ubiór podhalański jest drogi, ale za to nieporównanie piękny. Zagi­
nął w miastach, ginie na wsi. Trudno mówić o tym, żebyśmy w nim cho­
dzili na co dzień, do biur i zakładów pracy, ale niech on będzie strojem
odświętnym naszych gazdów i gaździn, chłopców i dziewcząt podhalań­
skich wsi i nas wszystkich przy podniosłych okazjach. To nasz strój do
ślubu, chrzcin, wesel i spotkań towarzyskich.

5) Nie powinniśmy małpować. Czas by był, by z ubioru podhalań­
skiego ostatecznie usunąć obcą góralszczyźnie modę noszenia wzorzystych
swetrów i chustek przywiezionych z Ameryki, pochodzenia chińskiego
i japońskiego.

Nie zarzucajmy domowego wyrobu sukna i płótna!
Oby na naszych jarmarkach góralskich, w naszych domach towaro­

wych i sklepach znalazło się dość sukna i tybetu, by starczyło na stroje
dla wszystkich mężczyzn i kobiet, chłopców i dziewcząt podhalańskich.
To ważny postulat pod adresem władz, przemysłu i handlu!

D
O

P
O
D
H
A
L
A
N

7



<

Pochód regionalnych grup „Ziem Górskich”
w Gdyni, 25. VIII. 1937 r.

Na pierwszym planie Grupa Orawska
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O

6) Pceci i pisarze podhalańscy niech piszą gwarą sztuki, opowiadania,
satyry i wiersze dla ludu podhalańskiego, budzące poczucie wartości
i umiłowanie własnej kultury, ośmieszające przejawy małpowania i scep
rżenia. Malarze i rzeżbiarze-twórcy ludowi, rękodzielnicy niech utrwa
laia autentyczne piękno podhalańskie.

7) Wyższa stopa życiowa niech nam będzie pomocą w utrzymaniu
podhalańskiego stylu życia, a nie powodem zaparcia się kultury własne­
go podhalańskiego środowiska.

8) Zwalczajmy upośledzający nas nałóg pijaństwa i zachowajmy gó­
ralską rzetelność i życzliwość dla każdego.

9) W imprezach podhalańskich — występach, przedstawieniach, jaseł­
kach. obrzędach bierzmy udział, by je poprzeć i wzbogacić swoje zainte­
resowania regionalne.

10) Przywróćmy — jeśli zaginęły — podhalańskie zwyczaje, kolędy
z turoniem, podłazy, wesela z muzyka góralską i cepinami, majenie do­
mów i palenie ogni w Zielone Święta itd.

11) Chrońmy przed zniszczeniem i zacnowajmy starodawne sprzęty,
obrazy, ubiory, książki i inne zabytkowe przedmioty, gdyż stanowią one

cenny dokument naszej kultury.
12) Ratujmy od zapomnienia pieśni, gawędy i opowiadania ludowe.

Oby w każdej miejscowości znaleźli się ludzie, którzy by zajęli się
ich spisaniem i prowadzeniem bieżącej kroniki wydarzeń. Ogromnie cen­
ne usługi na tym polu może oddać Szkoła m. in. poprzez drużyny har­
cerskie.

Związek Podhalan przystępuje do systematycznego gromadzenia tych
materiałów dla celów ich wydania oraz opracowania słowników gwary
i monografii dla każdej miejscowości Podhala.

13) Domy Kultury, świetlice i kluby winny uwzględniać w swoich
programach pracy m. in. nast. podstawowe zadania.

— a) utrzymanie zespołów regionalnych oraz budzenie w ludności
umiłowania ludowej muzyki, pieśni, tańca, gwary, stroju, tradycji i oby­
czajów,

— b) urządzanie przedstawień, wystaw i pokazów regionalnych str

jów, sprzętu, wyrobów, zdobnictwa i in.
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— c) organizowanie kursów wiedzy o Podhalu, nauki muzyki, śpiewu,
tańca, malowania na szkle, zdobnictwa i in.

-— d) dokonywanie archiwalnych nagrań muzyki, pieśni i gwary oraz

archiwalnych zdjęć.
14) Potrzeba zbiorowego wysiłku, uświadomienia i dobrego, przykła­

du. Każdy osobiście powinien zastanowić się nad tym co może zrobić dla
Podhala i kultury podhalańskiej, by wkład jego godny był jego osobo­
wości.

15) Całe Podhale to wspaniały region turystyczno-wypoczynkowy,
którego walorami są góry, lasy, łąki, pola — otwarta przestrzeń, czyste
powietrze i nie zanieczyczyszczone ściekami wody w rzekach i potokach
oraz lud podhalański i jego rodzima kultura.

Przemysł lokujmy tu tylko taki, który by odpowiadał charakterowi
regionu.

Powstanie u stóp Tatr wielkiego miasta byłoby fatalne. Musimy
ustrzec się, by przez nieprzemyślaną nadmierną rozbudowę miast,
w szczególności Nowego Targu i Zakopanego, nie doprowadzić do połą­
czenia się ich w jeden aglomerat miejski, wchłaniający po kolei oko­
liczne wsie podhalańskie. Oznaczałoby to zagrożenie wszystkich tych
wartości jakie winno zachować Podhale. Niech staną się one szczególną
troską naszych władz i nas wszystkich, byśmy nie zaprzepaścili przy­
szłości Podhala.

Od dziesiątków lat Związek Podhalan służy powyższym celom po­
przez pracę w Zarządzie Głównym i Oddziałach. Celom tym służy obec­
nie nasza „Podhalanka” oraz rozpoczynający pracę Dom Podhalański
im. Kazimierza Przerwy-Tetmajera i Władysława Orkana w Ludźmierzu.
W Domu tym Zarząd Związku Podhalan w Ludźmierzu otworzył biblio­
tekę i czytelnię regionalną oraz przystępuje do gromadzenia zbiorów
muzealnych, organiiizowania widowisk, spotkań, kursów i imprez o charak­
terze regionalnym. Zachęcamy do przesyłania na adres Zarządu Związku
Podhalan w Ludźmierzu materiałów i dokumentów kultury do zbiorów
Domu Podhalańskiego.

<

STANISŁAW KRUPA (Ludźmierz)



ANDRZEJ JAZOWSKI (Lipnica Wielka)

ORAWA
W TRZYDZIESTOLECIU POLSKI LUDOWEJ

W nowy pięcioletni plan wkracza Orawa z poważnym dorobkiem
i przygotowaniem. W okresie trzydziestolecia władzy ludowej wiele zmie­
niło się tu na lepsze. Wzdłuż dróg asfaltowych wyrastają, jak przysło­
wiowe grzyby po deszczu, okazałe, nowoczesne i estetycznie urządzone
zabudowania gospodarcze, z wodą bieżącą i telewizorem. Dzisiejsza Ora­
wa to nie ta z 1945 roku uboga, zniszczona przez działania wojenne,
a nade wszystko skłócona pod względem narodowościowym. I tutaj, choć
z dala od ośrodków przemysłowych, rozkwita nowe życie, buduje się
drugą Orawę, zamożniejszą i wygodniejszą.

Charakterystykę dorobku Orawy w ostatnim trzydziestoleciu chciał-
bym rozpocząć od krótkiej analizy spraw narodowościowych, gdyż te

wywierały tu niemały wpływ na rozwój innych dziedzin życia. Szcze­
gólnie był to nabrzmiały problem na Spiszu i Orawie w pierwszych la­
tach po wojnie. Starzy górale orawscy uczyli się w szkołach języka wę­
gierskiego, słuchali komendy wojskowej w języku niemieckim, modlili
się z książeczek słowackich, a mówili między sobą w gwarze orawskiej,
podobnej do języka polskiego z XVI wieku. Młodsi natomiast uczęszczali
w okresie międzywojennym do szkół polskich, a w czasie okupacji do
szkół słowackich. I tak ulegając na przestrzeni wieków różnym wpły­
wom potomkowie tych, którzy w większości przybyli tu w szesnastym

Nowa szkoła w Lipnicy
Wielkiej oddana do użytku

1 września 1976

(Fot. Karol Jabłoński)
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wieku z Żywiecczyzny i Suskiego, znaleźli się w roku 1945 znów po
stronie polskiej z dużym obciążeniem politycznym i zróżnicowaną men­
talnością. Władze Polski Ludowej wyszły naprzeciw niektórym postula­
tom obywateli uważających się za Słowaków, tworząc sieć szkół ze sło­
wackim językiem nauczania oraz warunki kulturalnego rozwoju.

Sprawa jednak zrazu nie była ani prosta, ani łatwa; ciągle kompliko­
wały ją nierozważne elementy tak ze strony polskiej jak i słowackiej.
Zadrażnienia, o jakie w takiej sytuacji nie było trudno, były źródłem
skarg powaśnionych stron do władz wszystkich szczebli.

Nie potrzeba nikomu mówić, że tego rodzaju sytuacja nie mogła
sprzyjać rozwojowi normalnego życia w jakiejkolwiek dziedzinie.

Dzisiaj już ten problem mamy poza sobą. Głównie chyba dlatego, że

synowie Orawy znaleźli pracę tak w ośrodkach przemysłowych Polski
jak i Czechosłowacji, a poza tym wiele rzeczy zrozumieli. I jeżeli do­
chodzi jeszcze do jakichś spięć, to najczęściej przy obsadzaniu stanowisk.
Małe „rozróbki”, jakie zwykle towarzyszą wszędzie tego rodzaju proce­
som, powinny tu być dokładnie zbadane i rozstrzygnięte sprawiedliwie,
bez sobkostwa i kumoterstwa, przez nadrzędne władze, bowiem obser­
wacja spraw narodowościowych na Orawie wskazuje, że nie było i nie
ma nieporozumień między chłopami, którzy się wzajemnie wspomagają
i żenią. I to jest zdumiewające, charakterystyczne dla historii Orawy,
a zarazem wielce pouczające.

Rozwój
przemysłowy i gospodarczy

Jak już wynika z powyższych rozważań Orawa nie miała szczęścia do
przemysłu. Mówiło się tu swego czasu dużo, najpierw o budowie cegielni
i kolei żelaznej z Podczerwonego do Jabłonki, później o budowie szpitala
w Jabłonce, fabryki maszyn drogowych, zakładów mięsnych, wykorzy­
staniu źródeł mineralnych itp. Oczywiście do niedawna, bowiem przed
kilku laty zaczęło się tu na tym odcinku wreszcie coś dziać. Mianowicie

przeszło rok temu w Jabłonce otwarto Zakład Odzieżowy z docelowym
zatrudnieniem 250 kobiet, w trakcie budowy zaś znajduje się wytwórnią
wód gazowych i rozlewnia piwa. Otwarto także dwa ośrodki zdrowia,
jeden w Lipnicy Wielkiej, drugi — w Jabłonce. Ten ostatni większy,
z kilkoma poradniami i izbą porodową.

Ale o dalszych inwestycjach przemysłowych nie mówi się tu na razie
nic. Województwo nowosądeckie, do którego obecnie Orawa należy, wi­
dzi swoją przyszłość w rozwoju rolnictwa i turystyki, co zresztą zgodne
jest z predyspozycjami i tradycjami tego regionu Polski. Więc przewi­
duje się tu nie rozwój przemysłu, który przyniósłby zanieczyszczenie
powietrza, ale rozwój ośrodków rekreacyjnych dla ludzi pracy. Zbędna
zaś na miejscu siła robocza będzie nadal musiała szukać pracy w ośrod­
kach przemysłowych.

Dorobek gospodarczy i zamożność Orawy, czego ostatnio jesteśmy
naocznymi świadkami, wzrasta głównie wskutek pracowitości tutejszego
ludu i dobrym jego zarobkom w dużych ośrodkach przemysłowych Pol­
ski i Czechosłowacji. Co tydzień, na przykład z Lipnicy Wielkiej, wy­
jeżdża do pracy w Czechosłowacji około 500 robotników i tyleż samo

w stronę Katowic, Krakowa i Nowego Targu. Zarabiają dobrze, jedni
i drudzy, bo niektórzy ponad 10.000 złotych, nie mając zbyt dużych wy­
datków, bo jeszcze zwykle ktoś w domu prowadzi gospodarkę.

Zamożność Orawian wzrasta przeto bardzo szybko. Sporo na drogach
widzi się traktorów, samochodów (nie mówiąc już o motocyklach), w szo­
pach maszyn rolniczych, najczęściej przywiezionych zza miedzy. Ale

najbardziej rzuca się ona w oczy, i to nie tylko na wsi orawskiej, na

odcinku budownictwa mieszkaniowego. Pod koniec ubiegłego roku byłem
znów po kilkuletniej przerwie w Lipnicy Małej i wprost zostałem oszo­
łomiony jej szybkim rozkwitem. W 80% to domy postawione po wojnie,
murowane, pokryte dachówką, eternitem, a nierzadko i blachą. Nowsze
typy to przeważnie półpiętrowe wille z garażami i urządzeniami sanitar-
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nymi; w starszych domach buduje się nagminnie łazienki, prawie we

wszystkich zabudowaniach jest już woda bieżąca, którą chłopi zaprowa­
dzili w ostatnich latach systemem gospodarczym, wykorzystując ciśnie­
nie grawitacyjne.

Malowniczym wsiom orawskim, ciągnącym się prawie zawsze wzdłuż
potoku, dodają niewątpliwie uroku nowe asfaltowe drogi. Na tym odcin­
ku zrobiono na Orawie w ostatnim 30-leciu sporo, co ma duże znaczenie
gospodarcze dla tego regionu. Zbudowano nowoczesną szosę Chyżne—Za­
bornia—Kraków, a także szosę Śląsk—Zakopane przez Krowiarki i Ja­
błonkę. Niemalże na drogach wszystkich wsi położono asfalt, a na waż­
niejszych potokach zbudowano mosty żelbetowe.

Rolnictwo
Na Orawie panuje niepodzielnie gospodarka indywidualna. W latach

pięćdziesiątych były tu próby powołania kilku spółdzielni produkcyj­
nych, ale rozleciały się one, nim powstały. Małe, karłowate, o ogromnie
rozdrobnionych i rozrzuconych polach (1 ha ziemi jest tu nieraz roz-

ćwiartowany aż na trzydzieści kawałków, przy czym jeden od drugiego
bywa oddalony i 10 km) nie pozwalają na rentowną gospodarkę tym
bardziej, że kiimat tu jest ostry i nie sprzyja rolnictwu. Toteż chłopi
miejscowi z dużym zainteresowaniem i upragnieniem oczekują prac sca­
leniowych, bo praca na większych kawałkach i bliżej położonych byłaby
korzystniejsza, można by na nich wykorzystać sprzęt techniczny. Przed
kilku laty przyszła do "Jabłonki grupa geodetów i prace scaleniowe są tu

już na ukończeniu, ale jak na razie ma się poprzestać tylko na tej wsi,
bo to zabieg niezmiernie drogi, nieopłacalny. Podsuwa się więc chłopom
myśl łączenia w zespoły, jako nowoczesnej, taniej i korzystnej formy
gospodarowania. Lecz to chyba sprawa przyszłości.

Rolnictwo do niedawna stanowiło z konieczności jedyne źródło utrzy­
mania miejscowej ludności, chociaż nie było ono na Orawie nigdy do­
brym, prowadzonym planowo. Ale dzisiaj pod tym względem wiele rze­
czy zmieniło się na lepsze. Przeprowadza się meliorację gruntów poszcze­
gólnych wsi, organizuje się zimą szkolenia agrochemiczne chłopów i to
z dużym powodzeniem. Obecnie dzięki odpowiedniemu nawożeniu zbie­
rają oni ze swych pól o 60% widnej plonów niż przed dwudziestu laty,
toteż z każdym rokiem wzrastają dostawy tuczników, bydła rzeźnego
i mleka. Na polach coraz częściej pojawiają się maszyny i traktory, praca
na roli stała się łatwa i przebiega szybko, korzystnie. Konia, motykę,
kosę, grabie zastępują maszyny, oczywiście o tyle, o ile to jest możliwe
na tak bardzo rozdrobnionych polach.

W ostatnich latach rolnictwo orawskie wyraźnie zorientowało się na

hodowlę. Chłopi masowo nabywają rasowe bydło, kupują owce, budują
fermy. Temu procesowi towarzyszy stałe zwiększanie uprawy areału pasz
zielonych kosztem zbóż, które tu z uwagi na ostry klimat niezbyt się
udają.

Wielkim bogactwem Orawy są lasy, znane daleko z wysokogatunko­
wego drzewa budowlanego i obfitego runa leśnego.

Szkolnictwo

W dziedzinie szkolnictwa możemy w ostatnich dziesięcioleciach odno­
tować na Orawie poważne osiągnięcia. W okresie międzywojennym zbu­
dowano tu jedną, wprawdzie dużą i piękną, ale jedną szkołę w centrum

Jabłonki, zwaną od pomalowania dachu „zieloną”. Więc naukę w 1945
roku trzeba było zaczynać w starych, zawilgoconych i ciasnych budyn­
kach, pamiętających jeszcze czasy cesarza austriackiego. A już zupełnie
brak było pomieszczeń dla szkoły średniej, otwarcia której Orawianie
od pierwszej chwili wyzwolenia domagali się bardzo uparcie.

Postulat ten (wysuwany przez obie nacje) spotkał się z należytym
.zrozumieniem władz wszystkich szczebli i wkrótce przystąpiono do bu­
dowy gmachu obecnego liceum na terenach targowicy. Następnie przy­
szła kolej na budowę dwóch szkół w Lipnicy Wielkiej, po jednej w Pod-
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szkłu, Orawce, Zubrzycy Górnej i Dolnej. Wiele zaś rozbudowano, m. in.
w Kiczorach (przysiółek Lipnicy Wielkiej), w Podwilku, w Lipnicy Małej,
Zubrzycy Górnej. W trakcie budowy znajduje się duża szkoła w Lipnicy
Wielkiej u Skoczyków oraz duży gmach przedszkola w Jabłonce, w któ­
rym ma być również kilka mieszkań dla nauczycieli.

Sporo także zrobiono w zakresie polepszenia sytuacji mieszkaniowej
nauczycieli. Na Orawie zbudowano bowiem w ostatnich latach, w dużej
mierze przy pomocy czynów społecznych, trzy domy nauczyciela: w Ja­
błonce, Lipnicy Wielkiej i Małej. Ponadto nauczycielom budującym się
udzielono pożyczki.

Nauka początkowo odbywała się w dwóch językach: polskim i słowac­
kim. W pierwszych latach większość rodziców zgłaszała dzieci do szkół
ze słowackim językiem nauczania. Z biegiem jednak lat liczba ich top­
niała. Obecnie nie ma już na Orawie szkół ze słowackim językiem
nauczania oprócz Szkoły Podstawowej przy Liceum Ogólnokształcącym
w Jabłonce. Nauczanie języka słowackiego odbywa się w poszczególnych
szkołach na zasadzie dobrowolności jako przedmiotu nadobowiązkowego.

Wielkim, historycznym wydarzeniem dla Orawy było otwarcie w Ja­
błonce w 1951 roku Liceum Ogólnokształcącego z polskim i słowackim
językiem nauczania, do czego poważnie przyczyniłem się również i ja
swoimi artykułami do prasy. W bieżącym roku będzie się obchodziło
25-lecie jego istnienia. Szkoła średnia otwarła ubogiej młodzieży oraw­
skiej, mieszkającej z dala od ośrodków kulturalnych, drogę do nauki
i w! świat. Obecnie kształci się. tu około czterystu uczniów z Orawy,
Spiszą i Podhala. Niektórzy absolwenci, dzięki swoim zdolnościom i pra­
cowitości uzyskali już stopnie naukowe doktora i są cennymi pracowni­
kami wyższych uczelni.

Przed kilku laty otwarto na Orawie również w większych wsiach
Zasadnicze Szkoły Przysposobienia Rolniczego.

Kadra nauczycielska na Orawie jest dobrze przygotowana do swoje­
go zawodu, ciągle też pogłębia ona swoją wiedzę i aktualizuje. Prawie
wszyscy nauczyciele w Liceum Ogólnokształcącym w Jabłonce posiadają
już wyższe studia, a jeden nawet tytuł doktora. Sporo szkół podstawo­
wych także może się poszczycić magistrami w swoim gronie, a jeden
z nich przygotowuje rozprawę doktorską.

Torystyk^ « wczasy
Województwo nowosądeckie widzi swoją przyszłość, jak już wspomi­

nałem, w rozwoju rolnictwa i turystyki. Ten profil wyznaczają mu oczy­
wiście znane naturalne wartości turystyczno-wypoczynkowe terenu, .przy
czym planuje się udostępnienie ludziom pracy mniej znanych obszarów,
ale także posiadających wysokie walory krajobrazowe i klimatyczne.
Między innymi ma się tu na myśli Orawę, która leży przy nowozbudo-
wanej drodze Śląsk—Zakopane, a posiada ku temu jak najlepsze warun­
ki, bo przepiękne południowe stoki Babiej Góry i część jeziora słowac­
kiego, ściągającego tu wędkarzy nawet ze Śląska. Chodzi tu o odciążenie
Zakopanego, którego dalsza zabudowa może sprawić, że straci ono do­
tychczasowy charakter i funkcję.

Władze terenowe zdają sobie sprawę z powyższych tendencji
i w ostatnich latach zrobiono tu bardzo dużo na odcinku adaptacji te­
renu do potrzeb wzrastającego z każdym rokiem ruchu turystyczno-wy­
poczynkowego. W ubiegłym roku zostały otwarte dwa nowoczesne pawi­
lony gastronomiczne w Lipnicy Wielkiej i Małej, podobne pawilony znaj­
dują się na wykończeniu w Zubrzycy Górnej i w Orawce oraz w trakcie
budowy regionalna karczma w Lipnicy Wielkiej, niedaleko jeziora. Przy­
gotowuje się wyciąg narciarski w Przywarówce (przysiółek Lipnicy Wiel­
kiej), kładzie się asfalt na drogach dojazdowych, w tym między innymi
na drodze biegnącej popod samą Babią Górę, tzw. „rajsztakiem”, która
połączy obydwie Lipnice najpiękniejszymi terenami z szosą Śląsk—Zako­
pane. Przy tejże drodze powstaje w Zubrzycy Górnej zespół budynków
w stylu regionalnym dla ośrodka turystyczno-wypoczynkowego. Planuje
się także budowę domków kampingowych nad brzegami jeziora oraz

u podnóża Babiej Góry w Lipnicy Wielkiej. Sporo mówi się też o budo-
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wie pawilonu gastronomicznego w Jabłonce oraz budynku socjalnego
wraz z basenem kąpielowym u Skoczyków w Lipnicy Wielkiej, obok
nowej szkoły. Ten ostatni obiekt miałby powstać przy wsparciu finanso­
wym Kaletańskich Zakładów Papierniczo-Celulozowych w Kaletach.

Rozwój turystyki i wczasów na Orawie związany jest niepodzielnie,
przynajmniej w latach pięćdziesiątych, z otwarciem szosy Kraków— *

—Chyżne przez Zabornię, która wkrótce po wojnie połączyła Orawę ze

światem, z ośrodkami przemysłowo-kulturalnymi. To właśnie głównie
dzięki niej zdecydowano się na budowę i otwarcie na Orawie trzech
domów wczasowych, dwóch w Orawce, jednego w Lipnicy Wielkiej.
Oczywiście planuje się budowę dalszych, w tym i przy nowootwartej
szosie Śląsk—Zakopane.

Sporo rodzin wynajmuje tu również kwatery prywatne, które z każ­
dym rokiem są wygodniejsze. Szczególnie dużo przyjeżdża ich do Oraw-
ki, która była ulubionym miejscem wypoczynku już przed wojną. Mło­
dzież z kolei wypoczywa w miejscowych szkołach i obozach harcerskich,
organizowanych na polanach leśnych.

Nasza relacja o rozwoju turystyki na Orawie byłaby niepełna, gdy-
byśmy nie wspomnieli o tym sznurze autokarów i samochodów, posuwa­
jącym się przed każdą wolną sobotą w stronę gór. Wiele z nich skręca
w stronę Orawy, by ludzie mogli odpocząć nad jeziorem przy wędce,
uzbierać leśnych płodów, czy wreszcie zwiedzić miejscowe zabytki.

Kultura • zabytki
Wraz z rozwojem gospodarczym i wzrostem zamożności ludności roz­

wija się na Orawie kultura. Pod koniec lat czterdziestych zradiofonizo-
wano wszystkie wsie oraz uruchomiono kino objazdowe (obecnie istnieją
stałe kina w Jabłonce i Lipnicy Wielkiej), a także biblioteki gromadzkie.
Z kolei w latach sześćdziesiątych zorganizowano we wszystkich więk­
szych wsiach „Kluby Książki i Prasy”, gdzie młodzież może kulturalnie
spędzić wieczór. Niektóre z „Klubów” mieszczą się w starych, adaptowa­
nych w tym celu szkołach, w dużej mierze przy pomocy inicjatywy spo­
łecznej miejscowej młodzieży.

Przy „Klubach” działają różnego rodzaju zespoły, chociaż zorganizo­
wanie jakiegokolwiek zespołu na tych terenach nie należy do rzeczy
łatwych z uwagi na fakt, że co zdolniejszy element wyemigrował do
ośrodków przemysłowych z powodu braku zakładów pracy na miejscu.
W samej tylko Lipnicy Wielkiej działają dwa „Kluby”, amatorski zespół
teatralny, młodzieżowy zespół muzyki współczesnej oraz kilka kapel lu­
dowych, przy czym szczególną popularnością cieszy się zespół „Herodki”,
znany w całym kraju. Podobne laury zbiera już od dawna młodzieżowy
zespół z Jabłonki, tzw. „Małe Podhale”. Należało by jeszcze wspomnieć
znany swego czasu zepół pieśni i tańca orawskiego, Związku Podhalan,
działający przy Muzeum Ziemi Orawskiej w Zubrzycy Górnej.

Poważnym ośrodkiem kulturalnym na Orawie stał się Orawski Park
Etnograficzny w Zubrzycy Górnej. W Dworku Moniaków, w zabytkowej
posiadłości sołtysów orawskich, ofiarowanym przez ostatnich właścicieli
w 1937 roku Państwu Polskiemu na cele muzealne zorganizowano w ro­
ku 1953 pierwsze muzeum pod otwartym niebem na Ziemi Krakowskiej.
Muzeum to jest stale wzbogacane przez zakup nowych eksponatów i cie­
szy się dużą popularnością wśród turystów. Do często odwiedzanych
obiektów zabytkowych należy także drewniany barokowy kościółek
w Orawce z XVII wieku. W jego pobliżu stoi zabytkowa farbiarnia.

Żywe zainteresowanie turystów budzą orawskie chaty ozdobne oraz

chaty z tzw. wyżką. Ogólny pęd do gromadzenia zabytków kultury ludo­
wej sprawił, że organizuje się na Orawie również izby regionalne. Jedna
z nich powstała już w Chyżnem, a o zorganizowaniu drugiej myśli się
w Lipnicy Wielkiej, w starej szkole u Skoczyków.

Dorobek Orawy w ostatnim trzydziestoleciu, jak wynika z naszej
charakterystyki, z konieczności bardzo pobieżnej, jest poważny w każdej
dziedzinie życia. Szczególnie dużo tu zrobiono w ostatnim pięcioleciu.
I należy się spodziewać, że rozkwit Ziemi Orawskiej będzie postępował
z nie mniejszym rozmachem także pod opieką nowych władz terenowych.
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HENRYK RUClNSKI (Białystok)

Najdawniejsze

ORAWY
Wielki organizator państwa węgierskiego król Ste­

fan I, współczesny naszego Bolesława Chrobrego, póź­
niejszy święty, przystępując do urządzania majętności
królewskich wykorzystał wzory zachodnie i podzielił
swoje posiadłości na komitaty, jednostki terytorialne,
które nazwę swą wzięły od zarządzających nimi ko­
mesów, co po łacinie znaczy hrabia. Ńa ziemiach sło­
wiańskich jednak, których sporo znalazło się pod wę­
gierskim panowaniem, zwano naczelnika komitatu żu-

panem, co znalazło odzwierciedlenie w węgierskiej
nazwie tego dostojnika ■— „ispan” (czyt. iszpan), same

zaś komitaty nazywano żupami. Z czasem komitaty
(żupy) stały się jednostkami samorządu szlacheckie­
go, obejmując grunta nie tylko królewskie, oraz ogni­
wami podziału administracyjnego kraju. Taki stan

rzeczy przetrwał do chwili rozpadu wielkich Węgier
czyli do 1918 r. Żupani byli sędziami, dowódcami woj­
skowymi i zarządcami gospodarki w swych okrę­
gach Na terytoriach pogranicznych mieli też zadania
obronne. Siedzibami żupanów były grody, późniei

Komitaty nie powstały jednocześnie. Najwcześniej
pojawiły się na terenach o starym osadnictwie, przy
czym na obszarach na północ od Dunaju wykorzystali
Węgrzy do tworzenia komitatów zręby dawniejszej
organizacji grodowej pochodzącej jeszcze z IX w.,
z okresu słowiańskiego państwa wielkomorawskiego.
U południowych podnóży Karpat, gdzie osadnictwo
posuwało się powoli dolinami rzek na północ, komi­
taty tworzyły się w miarę wzrostu zaludnienia. Jed­
nym z najpóźniejszych komitatów był komitat oraw­
ski, który z czasem objął leżące u podnóża Babiej
Góry terytorium polskiej Orawy zwanej Górą Orawą.

Otoczona górami kraina w dorzeczu rzeki Orawy,
od której wzięła nazwę, wchodziła początkowo Ora­
wa wraz z Liptowem i Turcem w skład tzw. żupa-
natu leśnego, wielkiego kompleksu posiadłości kró­
lewskich ze stolicą w Zwoleniu, obejmując całą dzi­
siejszą północno-zachodnią Słowację. W pierwszej po­
łowie XIII w. dostała się Orawa w ręce prywatne
rodu Balassów, którzy po najeździe tatarskim w 1241
roku wybudowali tu lub rozbudowali gród, później­
szy Zamek Orawski, którego początki są niejasne.
Król Bela IV przed 1267 r. wykupił Orawę, która
stała się oddzielnym okręgiem zarządzanym przez
kasztelana rezydującego w Zamku Orawskim. Z cza­
sem gdy zaludnienie zaczęło wzrastać i powstały
pierwsze osady, jak Dubowa, Istebna, Jasenowa, Ku-
bin Dolny i Górny, Lesztyny, Weliczna, Rewiszne
i Twardoszyn oraz pojawiła się drobna szlachta,
przodkowie rodzin Rewickich, Kubinich, Meszków czy
innych, którzy uzbrojeni w kopie (kopijnicy) odby­
wali służbę wojskową przy królu, Orawa zaczęła
przekształcać się w normalny komitat, o którym ma­
my wiadomości z pierwszej połowy XIV w. W tym
też okresie powstała parafia obejmująca początkowo
cała Orawa, mająca swój kościół parafialny w osie­
dlu rozwijającym się pod Zamkiem Orawskim (Oraw­
ski Podzamek). Do rozwoju Orawy przyczyniła się
droga handlowa łącząca Małopolskę, skąd sprowa­
dzano m. in. sól, sukno i ołów, z Liptowem, a stam­
tąd prowadząca w głąb Węgier. Dla pobierania cła
od przechodzących kupców ustanowiono w Twardo-

szynie komorę celną, która istniała już w 1265 r.

i dała początek miastu, podobnie jak to było z No­
wym Targiem i Starym Cłem.

Do zaludnienia Orawy przyczynili się w tym okre-’
sie nie tylko przybysze z Liptowa, ale i Polacy.
W 1265 r. król węgierski Bela IV postanowił, że jeśli
któryś z mieszkańców Liptowa sprowadzi sobie osad­
ników z Polski lub skądinąd, to ani on, ani sprowa­
dzani osadnicy nie będą składać z tego tytułu żad­
nych opłat urzędnikom królewskim.

Północno-wschodnia granica Orawy, stanowiąca
odcinek granicy państwowej między Polską a Wę­
grami, długo nie była ustalona. Sprzyjał temu fakt,
że niski dział wodny między dorzeczem Wisły i Du­
naju raczej łączy Orawę z Podhalem niż dzieli i pod
względem geograficznym Górna Orawa i Podhale sta­
nowią jedną całość jako Kotlina Orawsko-Nowotar­
ska. Jeszcze w r. 1265 Bela IV, ojciec św. Kingi ro­
ścił sobie pretensje do zachodniej części Podhala, po­
zwalając swym poddanym z Liptowa polować na ob­
szarach aż do rzeki Dunajca. Wcześniej jednak, bo
już w 1234 r. książę śląski i krakowski Henryk Bro­
daty pozwolił wojewodzie krakowskiemu Teodorowi
sprowadzać kolonistów na tereny nad Dunajcem po
Rogoźnik, które ten przekazał cystersom, a w 1254 r.

książę Krakowa i Sandomierza Bolesław Wstydliwy,
mąż Kingi i zięć Beli IV potwierdził cystersom po­
siadanie tych terenów aż po rzekę Piekielnik. Fak­
tyczną władzę nad zachodnim Podhalem wykonywali
więc książęta krakowscy. W dokumencie jest też mo­
wa o zatwierdzeniu praw cysterskich do źródeł sol­
nych w miejscowości Rapschycza. W połowie XVI w.

występowały słone źródła w okolicy Rabczy i Rabczyc
i dawały początek Słonemu Potokowi uchodzącemu
do Orawy. Mimo zbieżności nazw lepiej jednak ową
Rapschycza odnieść do Rabki, gdzie cystersi szczy-
rzyccy rzeczywiście posiadali później źródła solne.
Wówczas wymieniony w dokumencie potok Piekiel­
nik byłby tym Piekielnikiem, który, zwany też Zim­
nym jest lewobrzeżnym dopływem Czarnego Dunajca
i uchodzi doń naprzeciw cysterskiego niegdyś Długo­
pola, a nie tym, który uchodzi do Czarnej Orawy.
Władztwo cysterskie nie sięgałoby więc do Babiej Góry.

Posiadłości cystersów szczyrzyckich nie pokrywały
się jednak z panowaniem polskim w tych stronach,
obejmującym rozleglejsze obszary.

Koniec XIII i XIV w. to okres, w którym osad­
nictwo z obu stron Karpat zaczyna zbliżać się do
karpackich szczytów, wdzierając się coraz głębiej
w górskie doliny. Szczególnie władcy Węgier nadają
szlachcie i możnowładcom Węgierskim coraz to nowe

tereny przygraniczne i energicznie popierają tam ak­
cję osadniczą. Nic dziwnego, że w miejscach z natury
mniej wyraźnie rozgraniczonych, jak dolina Popradu
czy wododział podhalańsko-orawski musiało dojść do
przesunięć granicznych i sporów, nieraz ostrych, prze­
radzających się w walki. W r. 1301 Wacław II, król
Czech i Polski, nadał Janowi z Gargowa, przodkowi
węgierskiego rodu Gdrgeyów, Gniazda i Lubowlę, za­
znaczając, że miejscowości te leżą w ziemi sądeckiej.
Wkrótce jednak miejscowości powyższe przestały na­
leżeć do ziemi sądeckiej i wróciły do Polski dopiero
w 1412 r., ale już w formie zastawu.

Kiedy w 1335 r. Jasiek Lesicki z braćmi lokował
Dębno, zwolnił sołtysa, który toż Dębno miał zakła­
dać, Urbana z Grywałdu od wszelkich świadczeń,
również po upływie wolnizny przewidzianej na czas

zagospodarowania się, gdyż przy granicy węgierskiej
sołtys napotykał na rozliczne trudności. Dodajmy, że

już w 1320 r. sąsiadujący przez Białkę z Dębnem
Frydman należał do Kokoszą, przodka węgierskiego
rodu Berzewiczych. W rękach węgierskich znalazła
się też leżąca na południowy zachód od Dębna Nowa
Biała.

Gdy bożogrobcy z Miechowa nabyli w 1313 r. Len-
dak na Spiszu, król Karol Robert wystąpił z zastrze­
żeniem, że posiadanie przez miechowitów tej miejsco­
wości nie może być powodem oderwania jej od Wę­
gier.

Sprawa odcinka granicznego z Orawą przedstawia
się mniej jasno z powodu braku dokumentów. Począt­
ki Czarnego Dunajca przyjmują niektórzy (O. Balzer,
E. Długopolski) na r. 1338. W 1368 r. król, Kazimierz
Wielki ustanowił w Jabłonce strażnika, który by pil-
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nował, aby sól zakupioną w Wieliczce Węgrzy w ca­
łości wywozili do swego kraju, nie śmiąc jej roz-

przedawać na terytorium Polski. Jest to dowód, że
Jabłonka musiała znajdować się wówczas w granicach
Królestwa Polskiego. Później stała się posiadłością
węgierską. Jak do tego doszło, nie wiemy- Z czasem

została Jabłonka głównym ośrodkiem gospodarczym
i administracyjnym Górnej Orawy, którą to rolę za­
chowała zresztą do dziś. Ponad cztery wielbi temu
21 IV 1575 r. Ślązak Wincenty Jabłonowski otrzymał
w Zamku Orawskim przywilej na sołectwo w Ja­
błonce i wraz z czterema kmieciami, których tam

sprowadził, korzystał już od 8 lat z szeregu zwolnień
i ulg w świadczeniach i podatkach w celu zagospo­
darowania się. Przebywał on w tej miejscowości od
1566 r. (Ojciec jego Sebastian miał przybyć tu już
w 1558 r.). W ciągu dwóch niemal wieków, między
r. 1368 a 1566 Jabłonka jednak nie zniknęła całkowi­
cie z powierzchni ziemi, chociaż wcześniejsze doku­
menty o niej nie wspominają, a Jabłonowski z kmie­
ciami, choć karczowali role i budowali sobie domo­
stwa, nie byli tymi, którzy zakładali wieś zupełnie
od nowa. W 1550 r. bowiem urzędnicy węgierskiego
skarbu królewskiego zainteresowali się wspomniany­
mi wyżej źródłami solnymi u południowych podnóży
Babiej Góry, zbadali te źródła w terenie i w celu
ułatwienia dotarcia do nich polecili sporządzić mapę
tej części Orawy. Na mapie tej wzdłuż rzeki Czarnej
Orawy zaznaczono drogę prowadzącą od Twardoszy-
na do Jabłonki. Wynika stąd, że Jabłonka wówczas
istniała, a nawet musiała być osadą znaczną, zaś Ja­
błonowski tylko ją na nowo zorganizował w ramach
wielkiej akcji osadniczej, jaką wówczas również za

pomocą elementu polskiego rozpoczęli na Górnej Ora­
wie ówcześni właściciele Orawy Thurzonowie.

Od innych komitatów węgierskich różniła się Ora­
wa pod wieloma względami poważnie. O jej zapóż-
nieniu społecznym i ustrojowym była już mowa. Dru­
gim czynnikiem wyróżniającym Orawę był praktycz­
nie brak miast, odmiennie np. od bogatego Spiszu,
gdzie wielkie miasta przeżywały od średniowiecza
okres rozkwitu i wywierały istotny wpływ na życie
tej krainy. Na Orawie egzystował Twardoszyn dzięki
stacji celnej, Weliczna, gdzie szlachta zbierała się od
połowy XV w. na swoje zebrania czyli kongregacje
(wcześniej szlachta orawska zbierała się razem ze

szlachtą turczańską na wspólne zjazdy w Martinie;
tam też odbywały się początkowo sądy dla Turca
i Orawy), Trzciana i Dolny Kubin. Wszystko to jed­
nak były miasteczka niewielkie, o charakterze rolni­
czym i jedynie położenie na szlaku handlowym,
a w Welicznej ponadto odbywane regularnie kongre­
gacje i sądy szlacheckie, ożywiały je nieco. Cechy
rzemieślnicze pojawiły się w tych miasteczkach do­
piero w XVII i XVIII w. (w Nowym Targu, dla przy­
kładu, już w XVI w.). Władze miejskie były całko­
wicie zależne od urzędników Zamku Orawskiego.

Druga osobliwość to niewielkie znaczenie szlachty
na Orawie. Posiadłości szlacheckie były tu niewielkie,
a przedstawiciele kilku zaledwie rodów szlacheckich,
zwłaszcza bardziej rozrddzonych, byli niekiedy tak
zbiedniali, że własnoręcznie uprawiali ziemię w swych
niedużych majętnościach. Formalnie szlachta ta miała
decydować o sprawach komitatu, podejmując uchwały
na zjazdach, wybierając sędziów komitackich i posłów
na sejmy ogólnopaństwowe (podobnie jak to było
w Polsce na sejmikach). Ponieważ jednak zdecydo­
wana większość gruntów na Orawie była własnością
królewską zarządzaną przez żupanów rezydujących
na Zamku Orawskim, a biedna szlachta orawska
w służbie na Zamku szukała poprawy swej doli,
w praktyce losy Orawy zależały od Zamku, a szlach­
ta postępowała zgodnie z życzeniami urzędników
zamkowych.

Wreszcie silne zawsze były powiązania Orawy
z Polską. Od czasów panowania Ludwika Węgier­
skiego w Polsce możnowładcy małopolscy i śląscy
żywo interesowali się terenami ówczesnych tzw. Gór­
nych Węgier (dzisiejsza północna część Słowacji) i wy­
korzystywali wszelką okazję, aby się tam usadowić.
Otwiera tę listę Władysław, książę Opola, zausznik
Ludwika Węgierskiego i jego następcy Zygmunta
Luksemburskiego, następnie między innymi Scibor
re Ściborzyc, a zwłaszcza pochodzący z Żywiecczyz­

ny Piotr Komorowski, hrabia Liptowa i Orawy, wła­
dający też później zameczkiem w Szaflarach.

W połowie XV w. Węgry przeżyły trudny okres
wojny domowej między Władysławem Warneńczy­
kiem, a potomkami Luksemburgów i Habsburgów,
którzy panowali na Węgrzech, zanim szlachta węgier­
ska powołała na tron króla polskiego Władysława.
Doszły do tego ciężkie zmagania z Turkami. Po od­
parciu najazdu tureckiego na tronie węgierskim utrzy­
mał się ostatecznie Maciej Korwin, syn węgierskiego
bohatera walk z Turkami Jana Hunyadiego. Preten­
sje do korony węgierskiej zgłaszał jednak również
Kazimierz Jagiellończyk na zasadzie pokrewieństwa
i powinowactwa i wyprawił na Węgry swego syna
Kazimierza późniejszego świętego, którego poparł
Piotr Komorowski. Wyprawa jednak nie powiodła
się i Kazimierz musiał się w 1474 r. wycofać. Niefor­
tunny jego zwolennik został przez króla Macieja wy­
pędzony z Orawy. Sejm węgierski w 1486 r. pod
surowymi karami pieniężnymi zakazał sprowadzania
w granice Węgier jakichkolwiek Polaków, również
kmieci, i przekazywania im na pograniczu polsko-
-węgierskim gruntów. Do powstrzymania naporu pol­
skiego użyto wołochów.

Ci koczujący pasterze pojawiali się na Orawie
od XIV w. Fale ich, które dotarły do Orawy, były
jednak pod względem narodowościowym wbrew na­
zwie słowiańskie, głównie ruskie, a nie rumuńskie.
Wyznanie prawosławne lub greko-katolickie powodo­
wało, że nie byli oni przyjaźnie ustosunkowani do
katolickiej ludności polskiej, dlatego nadano im sze­
reg przywilejów w zamian za służbę wojskową na

Zamku i funkcje strażnicze na pograniczu. Dość szyb­
ko jednak zlali się oni, podobnie jak na Podhalu,
z ludnością miejscową, a pozostało po nich sezonowe

pasterstwo oraz tzw. prawo wołoskie, na którym za­
częto zakładać nowe wsie.

Bardzo prędko prawo wołoskie przemieniło się
w prawo sołtysie, podobnie jak w południowej Mało-
polsce (przywileje wydawane sołtysom podczas zakła­
dania wsi na Podhalu i Orawie nie różnią się w spo­
sób istotny pod względem treści), a po rozpoczęciu
od połowy XVI w. wielkiej akcji kolonizacyjnej na

Górnej Orawie zaczęli Thurzonowie znowu korzystać
z osadników pochodzenia polskiego. Ustrój wsi sołty­
sich górnoorawskich różnił się natomiast poważnie
od rychtarskich wsi na Dolnej Orawie, a różnice te
zlikwidowała dopiero Maria Teresa w 1763 r., zno­
sząc dziedziczne sołectwa (niektórzy sołtysi zdołali
w międzyczasie uzyskać szlachectwo) i ustanawiając
w miejsce sołtysów rychtarzy.

Rok 1526 był datą tragiczną w dziejach Węgier.
Pod Mohaczem Turcy rozgromili armię węgierską,
a król Ludwik II Jagiellończyk poległ. W kraju roz­
gorzała wojna domowa między Ferdynandem Habs­
burgiem a Janem Zapolyą o koronę. Wkrótce doszło
do rozbioru Węgier między Habsburgów i Turcję,
a w Siedmiogrodzie utrzymali się Zapolyowie. Orawa
znalazła się w habsburskiej części Węgier. Wtedy to
zainteresowali się Orawą Thurzonowie, zwolennicy
Habsburgów, zamożny ród magnacko-kupiecki pocho­
dzący ze Spiszu. Opanowali oni bogate kopalnie mie­
dzi w Bańskiej Szczawnicy, którą sprzedawali do
Krakowa. Z Wieliczki sprowadzali natomiast sól,
a spod Olkusza ołów. Przez Orawę biegła najkrótsza
droga z Bańskiej Szczawnicy do Krakowa. Ponadto
wielkie lasy na Orawie mogły dostarczać drewna
do kopalń i hut, a w górach spodziewano się od­
kryć nowe pokłady kruszców (w Hamrach i Ham-
riczkach kopano później rudę żelazną). Thurzonowie
uzyskali więc w 1527 roku nadanie Orawy przez
Ferdynanda. Orawą władali jednak zwolennicy Za-
polyów Ślązacy Mikołaj Kostka i Wacław Sedlnic-
ki. Aby ich usunąć, Franciszek Thurzo w 1556 roku
spłacił pretensje Sedlnickiego kwotą 18337 zł. których
dwór cesarski Habsburgów nie miał zamiaru mu

zwrócić. Stali się więc Thurzonowie właścicielami 3
miasteczek i 77 wsi (częściowo przez nich założonych)
na 94 wsie wówczas na Orawie istniejące. Uzyskali
też tytuł dziedzicznych żupanów Orawy i szereg
uprawnień równych uprawnieniom panującego.

Rozpoczęła się dla Orawy nowa epoka władania
Thurzonów i ich potomków, która trwała ponad dwa
wieki.

16



Orawski Park Etnograjiczny w Zubrzycy Górnej: Dworek Moniaków (Fot. Władysław Werner)

WANDA JOSTOWA (Zubrzyca Górna)

DZIEJE
POWSTANIA
ORAWSKIEGO
PARKII

ETNOGRAFICZNEGO
W ZUBRZYCY
GÓRNEJ

Autostrada Śląsk—Zakopane wiedzie na odcinku
beskidzkim przez uroczą okolicę. Z Zawoi ciągnącej
się długim łańcuchem wzdłuż doliny potoku, wzno­
sząc się w górę z widokiem na kotły lodowcowe
w północnym stoku Babiej Góry, prowadzi na prze­
łęcz Krowiarki, skąd spada w dół w kierunku po­
łudniowym ku orawskiej wsi Zubrzycy Górnej. Tutaj
w prześlicznym krajobrazie, w otoczeniu malownicze­
go pasma gór na horyzoncie znajduje się Muzeum
na wolnym powietrzu — Orawski Park Etnograficzny.

Podstawą stworzenia tego pięknego bastionu kul­
tury na kresach Państwa Polskiego była dotacja do­
konana w 1937 r. na rzecz Skarbu Państwa, na sku­
tek starań ówczesnego konserwatora zabytków Boh­
dana Tretera, przez rodzeństwo Joannę Wilczkową
i jej brata Sandora Latyaka (Łaciaka), ostatnich

spadkobierców sołtysiej rodziny Moniaków. Na mocy
powyższego aktu Skarb Państwa stał się właścicielem

posesji o powierzchni około 4.5 ha, w skład której
wchodzi zabytkowy dwór i równie zabytkowe budyn­
ki gospodarcze w otoczeniu parku o wspaniałym sta-
rodrzewiu. Granicę posesji od zachodu tworzy ma­
lowniczy potok Czarny. W testamencie wyrażono ży­
czenie pomieszczenia w zabytkowym dworze muzeum

poświęconego kulturze Orawy. Ofiarodawcy wyrazili
swą myśl następującymi słowami: „Życzeniem na­
szym jest zabezpieczenie dla przyszłości starodaw­
nego charakteru tego osiedla dworskiego w formie
muzeum, w którym znalazłyby pomieszczenie rów­
nież ruchomości należące do rodziny z historią dworu
i tej ziemi związane”.

Po śmierci Joanny Wilczkowej, która mieszkała

pod koniec swego życia w zabytkowym dworze ro­
dzinnym na zasadzie dożywocia, zniszczony dwór
wraz z zespołem budynków gospodarczych został
w 1953/4 starannie odnowiony przez Wojewódzkiego
Konserwatora Zabytków dr Hannę Pieńkowską. Pięk­
ny ten zabytek i pokaźny obszar ziemi pozwoliły na
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podjęcie myśli zorganizowania tutaj muzeum na wol­
nym powietrzu dla regionu Orawy. Opiekę meryto­
ryczną nad realizacją tej myśli objął Wojewódzki
Konserwator Zabytków oraz Muzeum Tatrzańskie
w Zakopanem. Użytkownikiem posesji zostało Polskie
Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze, Oddział w

Zakopanem a w szczególności jego sekcja Podhalań­
ska Komisja Opieki nad Zabytkami. Przy Muzeum
utworzono w starej karczmie, przeniesionej z Pod­
wilka schronisko turystyczne.

Oś kompozycyjną Muzeum stanowiła i stanowi
nadal zagroda nobilitowanych sołtysów orawskich,
w ekspozycji której znalazł wyraz sposób życia dro­
bnej szlachty orawskiej. Starodawny dwór Monia­
ków rodowód swój wywodzi z budownictwa oraw­
skiego itzw. „chałupy z wyżką”. Osobliwością jej są
dwie galeryjki? (rodzaj ganeczków) tzw. „przedwysca”,
skąd wiodą drzwi do nieużytkowanych mieszkalnie
komór, zwanych wyżkami, pełniących rolę pomiesz-
rzeń magazynowych. We frontowej połaci dachu
zwracają uwagę dymniki służące do wyprowadzania
dymu na zewnątrz, dwór bowiem, co stanowi o jego
unikalności, jest kurny. Zewnętrznej postaci dworu
odpowiada jego archaiczne wnętrze. Wspaniałą kilku-
wiekowa patyna okrąglaków w sieni, gliniana polepa
miast podłogi i otwory — „czeluście” pieców w pra­
wej ścianie sieni składają się na to wrażenie. Z sieni
drzwi na lewo wiodą do kuchni — „czarnej izby” —

najciekawszego pomieszczenia dworu. Wysoko umie­
szczony pułap z otworem do wypuszczania dymu,
czerwono-czarne ściany lśniące niczym politurowane,
„polenie” — belki biegnące wysoko pod powałą izby,
służące do układania drewna opałowego, wydylowane
jedno z naroży izby i zaopatrzone w jasła w celu

pomieszczenia młodego inwentarza na przełomie zi­
my i wiosny wprowadzają widza w klimat minionej
epoki historycznej. Wnętrze to zostało wyposażone
w sprzęt zebrany przez organizatorów Muzeum: na­
czynia żelazne i gliniane, „dryfusy” — trójnogi słu­
żące do ustawiania naczyń z pożywieniem nad ot­
wartym ogniskiem, aby potrawy nie przypalały się,
„kamienie” — żarna do mielenia ziarna na mąkę,
kamienne i drewniane stępy służące do tłuczenia soli
kamiennej lub jęczmienia w celu przetworzenia go
na krupy. Izbę pomieszczoną w amfiiadzie poza czar­
ną izbą wykorzystano (zgodnie z jej przeznaczeniem)
na urządzenie „świetlicy”, tj. izby mieszkalnej, w któ­
rej sypiano. Głównym jej elementem dekoracyjnym
jest „listwa” — ozdobna trójpiętrowa półka, Którą
zapełniają trzy rzędy: obrazków malowanych na szkle,
talerzy i misek oraz fajansowych, brzuchatych gar­
nuszków wiszących na kołkach. Prawe skrdydło dwo­
ru utrzymano w charakterze wnętrz skromniejszych
dworków ziemiańskich. Wypełniają je meble w stylu
biedermeyerowskim i Ludwika Filipa, dziewiętnasto­
wieczna porcelana, stare sztychy i obrazy oraz foto­
grafie rodzinne. Praca nad ekspozycją dworu trwała
od 1955 r„ kiedy to nastąpiło otwarcie Muzeum do
1966 r., kiedy to ukończono ją, na skutek otrzymania
pokaźniejszych funduszy, w związku z uroczystością
dziesięciolecia Muzeum, Ogólnopolskiego Zjazdu Kon­
serwatorów Zabytków oraz Zjazdu Społecznych Opie­
kunów Zabytków.

Równocześnie z remontem dworu w 1954 r. prze­
niesiono na teren Muzeum 18-wieczny budynek o pla­
nie „czwórki”, tj. o czterech izbach położonych kon­
centrycznie dokoła kamiennej sieni i jej przedłużenia.
Dom ten służył w latach 1955—1975 jako schronisko
turystyczne PTTK.

Ponieważ szlacheckie domy na Orawie były sto­
sunkowo nieliczne zaistniała konieczność przedsta­
wienia kultury najliczniejszej warstwy orawskiego
społeczeństwa w jej przekroju geograficznym, histo­
rycznym i społecznym. W 1957 r. przeniesiono na te­
ren Muzeum chałupę z wyżką z Jabłonki, pochodzącą
z 1843 r., w której jednak znajdują się elementy star­

sze jak sosrąb w alkierzu z 1765 r. z napisem: „Nisi
Dominus custodierit domum, frustra vigilat qui custo

dit eam”. Chałupa ta, pochodząca z Jabłonki, tj. z ob­
szaru Kotliny Orawsko-Nowotarskiej, reprezentuje
dom o bogatym programie, związany z zamożniejszą
gospodarką, jaką w stosunku do beskidzkiej części
Orawy odznacza się teren Kotliny. Przewidziana jest
cna do ekspozycji wnętrza mieszkalnego domu tka­
cza orawskiego, która to ekspozycja zostanie zorga­
nizowana w najbliższym czasie.

Typowi czwórki odpowiada również dom przenie­
siony w 1959/60 r. z Zubrzycy Dolnej, kryty cztero­
spadowym dachem gontowym, z ganeczkiem wzdłuż
ściany licowej i studnią w piwnicy pod domem. Do

tego samego typu należy również dom z Podwilka,
tynkowany z pięterkiem, ostatecznie wykończony
w 1974 r. Wnętrza obu tych domów nie są włączone
w program ekspozycji.

W 1964 r. zakupiono w Zubrzycy Górnej chałupę
z wyżką z 1869 r. Przeniesiono ją, starannie zrekon­
struowano i ustawiono w pięknym otoczeniu. Cha­
łupa ta, o mniejszych rozmiarach niż opisana uprzed­
nio, nie jest dowodem ubóstwa jej właściciela, lecz
wyrazem skromniejszej gospodarki beskidzkiej, w po­
równaniu z chałupami pochodzącymi z terenu Kot­
liny Orawsko-Nowotarskiej. Wyposażono ją w sprzęt
właściwy dziewiętnastowiecznym domom chłopskim.

Zagadnienie różnorodności budownictwa orawskie­
go znalazło wyraz w pięknej, o bogatym programie
chałupie z Jabłonki, pochodzącej z 1839 r„ krytej
słomianym dachem, który to sposcb pokrycia dacho­
wego występował w przeszłości na terenie Kotliny
w związku z uprawą żyta. Chałupa ta, o dworkowym
planie, z sienią w pośrodku, dzieli budynek na dwie
części. Jej lewe skrzydło posłużyło organizatorom do
eksponowania wnętrza domu mieszkalnego w czasie
wesela. Wyposażenie domu odpowiada okresowi bez­
pośrednio po I-szej Wojnie Światowej. Urocze jej
wnętrze świadczy chlubnie o poziomie artystycznym
dawnych domów orawskich.

Jedną z ostatnich chałup przeniesionych na teren
Muzeum jest dom z Podszkla, który pełni w Muzeum
rolę reprezentanta domostwa człowieka biednego. Je­
go rozmiary oraz połączenie części mieszkalnej i go­
spodarczej pod jednym dachem świadczy o poziomie
życia jego dawnego właściciela. Wyposażony on zo­
stał w sprzęt zakupiony razem z domem, co podnosi
jego autentyzm.

Tradycyjna gospodarka orawska została przedsta­
wiona w dawnej wozowni dworu, gdzie w układzie
magazynowym pomieszczono narzędzia pracy w prze­
ważnej części wykonane z drewna, z nieznacznym
zastosowaniem żelaza, ze względu na cenę tego su­
rowca. Lamus u wejścia do Muzeum przeniesiony
z Podwilka, przeznaczony do przechowywania zboża,
przedstawia typ budynku związanego z bogatym go­
spodarstwem chłopskim, przeciętny bowiem chłop
orawski trzymał swoje zapasy ziarna w komorze lub
na strychu, w „srąbkach” — skrzyniach wykonanych
z gontów. Ziemniaki — jarzyny trzymano w kamien­
nych wolnostojących piwniczkach, których przykład,
pochodzący z czasów Moniaków, znajduje się nad
potokiem, wśród starych drzew. Z bogatszym gospo­
darstwem związana jest także pasieka złożona z 13
uli — pni różnych typów, zebranych we wsiach oraw­
skich.

Przeniesione na teren chłopskie zakłady przemy­
słowe pochodzą z czasów, w których zapotrzebowa­
nie ludności na artykuły przemysłowe zaspokajał
drobny przemysł chłopski. Charakterystyczną cechą
tych zakładów jest konstrukcja mechanizmu wyko­
nana z drewna. Dotychczas włączono w program eks­
pozycji cztery chłopskie zakłady przemysłowe: ole­
jarnię, kuźnię, tartak i folusz.
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Otwarcie Parku Etnograficznego w Zubrzycy Górnej.
Na zdjęciu m. in.: dr Hanna Pieńkowska — Wojewódzki
Konserwator Zabytków (druga od lewej), prof. Wła­
dysław Szafer (trzeci od lewej) i prof. Walery Goetel
(czwarty od lewej)

Małą architekturę reprezentuje na terenie Muzeum
dzwonnica, w której dzwoniono w celu rozprószenia
chmur, gdy do wsi zbliżała się burza oraz na Anioł
Pański, lub sygnalizowano pogrzeb w osiedlu.

Prócz obiektów budownictwa orawskiego, sprzę­
tów i narzędzi, organizatorzy Muzeum podjęli myśl
utrwalenia dawnej obrzędowości i folkloru muzycz­
nego. Realizując ten program zorganizowano trzy­
krotnie imprezę związaną z obrzędowością wiosenną,
z których jedną nagrała w kolorze Telewizja Polska.
Dwukrotnie powtarzano w dniu św. Jana (24 czerw­
ca) imprezę folklorystyczną pt. święto pasterskie,
w której brała udział młodzież ze Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Zubrzycy Górnej. W przygotowaniu im­
preza pt. „Wesele orawskie”. Utrwaleniem folkloru
muzycznego Orawy zajmuje się działający przy Mu­
zeum w ramach współpracy ze Związkiem Podha­
lan — Zespół Pieśni i Tańca.

Wystawa „Orawski Park Etnograficzny w XXX-
leciu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej” otwarta
w 1974 r. obrazowała osiągnięcia Muzeum w tym
okresie. Wystawa „Rzźba na Orawie”, zainicjowana
w czerwcu 1975 r., wzbudziła powszechne zaintereso­
wanie, zwłaszcza, źe otwarcie jej było połączone
z pięknym koncertem starej muzyki organowej w wy­
konaniu ob. Jacka Kuliga, laureata Ogólnopolskiego
Konkursu Muzyki Organowej w 1967 r. W opraco­
waniu pozostaje Konkurs Sztuki Ludowej na Orawie,
którego celem jest obudzenie twórczości pamiątkar­
skiej w tym regionie.

19



WŁODZIMIERZ WNUK (Kraków)

Na pożegnanie poety -

gazdy z Kościeliska
OD REDAKCJI

W dniu 7 listopada 1976 r. zmarł w Zakopanem
w wieku 79 lat największy współczesny poeta i pisarz
podhalański, a jednocześnie wybitny działacz regio­
nalny, honorowy członek Związku Podhalan — Sta­
nisław Nędza Kubiniec.

Zamieszczamy poniżej tekst przemówienia, jakie
w czasie uroczystości pogrzebowych na cmentarzu

Zasłużonych w Zakopanem w dniu 10 listopada 1976 r.

wygłosił Włodzimierz Wnuk.

St?.nisłe.w Nędza-Kubiniec

Przypadło mi w udziale pożegnać Stanisława Nędzę Kubińca w imie­
niu Związku Literatów Polskich, w szczególności w imieniu Oddziału

Krakowskiego tego Związku, którego Zmarły był od dziesiątków lat
członkiem. Przyszło mi pożegnać w imieniu środowiska literackiego syna
ziemi podhalańskiej, który nie tylko stał się za naszych dni największym
jej piewcą, lecz siłą swego ducha i talentu wzniósł się do rzędu wybit­
nych współczesnych poetów polskich, twórców o ogólnonarodowym zna­
czeniu.

Zdumiewająca była droga, która zawiodła górala, urodzonego na przy­
słowiowej Nędzówce w Kościelisku i mającego za sobą tylko galicyjską
szkołę ludową, a potem gospodarującego ciężko przez całe swoje życie
na kawałku skalnej ziemi i dorabiającego ciesielką — do świata litera­
tury, do rzędu jej znakomitych twórców. Na tę drogę, nie dającą się
chyba porównać z życiorysem żadnego innego polskiego pisarza — bo
któż inny przy takim starcie życiowym i przy takiej doli człowieczej,
robotniczo-chłopskiej od początku do końca, wzbił się na takie wyżyny
artyzmu — złożyły się wielorakie przyczyny.
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Obok wrodzonych temu dziecku góralskiemu zdolności, żądzy wiedzy
i uczulenia na piękno tego świata, działały tu przyrodzone właściwości

środowiska, w którym kształtowały się jego dzieciństwo i młodość.
A środowiskiem tym była nasza piękna ziemia podhalańska i nasz uta­
lentowany lud podhalański, środowiskiem tym stała się chałupa góralska
na Nędzówce, w której rósł i dojrzewał przyszły autor „Janosika”. Wy­
chowany w rodzinie o tradycjach na wskroś SabałoWskich (matka była
wnuczbą Sabały), ukształtowany przez wieś, która wydała najhyrniej-
szych grajków, tancerzy i ludowych pisarzy — to o Kościelisku po­
wiedział Orkan, że jest „bijącym sercem Podhala” — wyrastał Nędza
Kubiniec od dzieciństwa w umiłowaniu ślebodnego, góralskiego ducha
i wspaniałej góralskiej sztuki. Nic też dziwnego, że bardzo Wcześnie za­
drgała w nim poetycka struna duszy: już jako kilkunastoletni chłopak
zaczął drukować swoje pierwsze, nieporadne jeszcze wiersze w „Wieńcu
i Pszczółce”, a potem w „Gazecie Podhalańskiej” jeszcze przed I wojną
światową, dopiero jednak w latach międzywojennych zaczął publikować
swoje .artykuły, głównie jednak wiersze w różnych pismach społeczno-
-kulturalnych, związanych przeważnie z ruchem ludowym, ujawniając
w nich coraz to bardziej rozwijający się talent poetycki i literackie
rzemiosło.

Najpiękniejsze swoje wiersze napisał w gwarze podhalańskiej, którą
po mistrzowsku zawładnął i w której wyraził głęboką i żarliwą miłość
ku swoim stronom ojczystym, ku swojej rodnej wsi i gwarze, ku staro­
dawnym „nutom” nade wszystko zaś ku góralskiej „ślebodzie”. Już wte­
dy, przed wojną, zyskał sobie sławę przepięknymi swoimi wierszami:

„Do mojej gwary”, „Do braci moik”, „Kościeliska”, ale ugruntowała się
ona dopiero po wojnie, już w Polsce Ludowej, kiedy kolejno zaczęły uka­
zywać się, obok nowych wierszy, dłuższe poematy i powieści, malujące
w świetnych nieraz obrazach stosunki społeczne i obyczajowe na Pod­
halu w minionych stuleciach, historię walk górali tatrzańskich o wolność

społeczną i narodową. Utwory te, o dobrze znanych tytułach: „Janosik”,
„Na czorsztyńskim zamku”, „Sabałowe czasy”, „Posiady na Groniku”,
pisane w zasadzie w języku literackim, ale z zastosowaniem gwary, gdzie
zachodziła tego artystyczna potrzeba, zajęły wybitne miejsce w naszej
przecież rozbudowanej już i świetnej literaturze podhalańskiej. Gazda
z Kościeliska osiągnął to, co staje się udziałem niewielu tylko poetów:
jego wiersze i poematy zdobyły uznanie wytrawnych krytyków literac­
kich, zdumionych wysokimi lotami tego autentycznego twórcy ludowego
i samouka, a jednocześnie znalazły od razu żywy i gorący odzew w ludzie

podhalańskim, zyskały sobie prawo obywatelstwa w jego szerokich krę­
gach. Recytowane po różnych góralskich „posiadach” i „wieczornicach”,
przekazywane z pokolenia na pokolenie, pobudzają jednocześnie nowych
twórców podhalańskich do rozwoju ich uczuć i talentów.

Jak Jan Krzeptowski Sabała z Kościeliska swoimi gawędami i bajka­
mi natchnął wielu twórców ludowych na Podhalu i zapoczątkował rozwój
podhalańskiej literatury ludowej, tak jego prawnuk, Stanisław Nędza
Kubiniec, z tegoż Kościeliska rodem, zapłodnił wielu poetów podhalań­
skich, nauczył ich miłości ku własnej gwarze i umiejętności korzystania
z jej skarbnicy, podnoszenia kultury ludowej do godności i rangi kultury
narodowej. „My wszyscy z niego” — mogą sobie powiedzieć zebrani tu,
nad grobem niezastąpionego i nieodżałowanego Stasia z Nędzówki, twór­
cy podhalańscy.

Ale człowiek, którego dziś z bólem w sercu żegnamy, był nie tylko
wspaniałym regionalnym pisarzem rozmiłowanym, jak nikt chyba inny,
w ludowej kulturze podhalańskiej — w jego życiu i twórczości płynął
równocześnie inny nurt, wybiegający daleko poza region podhalański.
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Był to nurt walki o ideały patriotyczne i ściśle z nimi zespolone ideały
społeczno-radykalne, bo Stanisław Nędza Kubiniec, sprzymierzony od

początku z chłopskim ruchem ludowym i wierny mu do ostatka, walczył
zawsze, nie tylko z piórem w ręku, o Polskę sprawiedliwości społecznej,
o Polskę ludu pracującego. O ’

tych zasługach Zmarłego mówili tu już
inni, niech mi wolno będzie tylko przypomnieć, że powstały w latach

trzydziestych poemat Nędzy Kubińca pt. „Chłopski Promethidion” nale­
żał do najbardziej rewolucyjnych społecznie utworów literackich owych
czasów, a jego porywający wiersz pt. „Chochołowianie”, zrodzony w mro­
kach okupacji hitlerowskiej, zagrzewał lud Podhala do niezłomnej posta­
wy i walki z okupantem.

W jednym ze swoich wierszy, napisanych w ostatnich latach,
w „Obrazkach na szkle”, Nędza Kubiniec zawarł inwokację:

Podhale, górska ziemio, kraju mój najbliższy,
tobie pokłon niziutki i poklask najżywszy
daję w tym wierszu. Biedny, a przecież bogaty —

gdzie drugi taki widok z okien mojej chty?
Słońce ranne przez szyby kurzawą się wdziera,
o grań Giewontu długim promieniem się wspiera.
Tu powietrze błękitne nasycone ciszą,
gałęzie się na smrekach bez szmeru kołyszą.
Gdzie takie łąki? Gdzie kwiaty tak wonią?
Źródła mruczą przeczyste, z których czerpię dłonią.
Gdzie nuty ... nasze nuty... tego nie wypowiem.
Podhalański mój kraju, ty jesteś jak zdrowie.

W tym samym wierszu nasz Drogi Poeta poświęca do głębi wzrusza­
jące słowa swojej dobrej żonie — również Sabałowej wnuczce — z którą
ponad pół wieku razem przeżył. A żegnając się z domem, który w Koście­
lisku z takim trudem, ale i z miłością postawił, i w którym do końca

życia mieszkał i tworzył, wyznaje:
O, chato, chato moja, ściany twoje z drewna,
bądź mi zawsze liryczna, bądź mi zawsze śpiewna.
Gdy legnę już po czasie na Pęksowym Brzysku,
ty pamiątką zostaniesz po mnie w Kościelisku,
ale gdy już spróchnieją i ściany i węgły,
świat zapomni o rękach, które w zrąb cię sprzęgły.

Kochany Stasiu! żegnam Cię tymi słowy, bo darzyłeś mnie swoją
przyjaźnią, bo byłeś mi bliski i drogi, bo w końcu i mój ród, związany
z Twoim węzłami krwi, wywodzi się z Nędzówki w Kościelisku, gdzie
urodziła się moja matka. Żegnam Cię w imieniu Związku Podhalan,
w imieniu całej szerokiej rodziny podhalańskiej, dla której byłeś i pozo­
staniesz wiecznie płonącą watrą, rozjaśniającą nasz górski świat i roz­
grzewającą nasze podhalańskie serca.

Cześć Twojej pamięci!
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STANISŁAW NĘDZA - KUBINIEC
(Kościelisko)

Rozumiem teraz wszystko. Nadeszła ta chwila,
gdy stanęła nade mną. Nisko się pochyla.
Dotknąwszy mego serca, szpicem kosy wierci,
kończę swój żywot ludzki, czuję oddech śmierci.

Zanim przecie zastygnę. Nim się zacznie lament
mych najbliższych, potomnym zostawiam testament,
chociaż wiele już nie mam. Co miałem rozdałem
swym bliskim na pożytek, ojczyźnie na chwałę.

Lecz jeszcze mi została reszta moich pieśni,
których nie mogą poznać rodacy współcześni,
wszak im wierszy nie trzeba. Stanąwszy przy zdroju,
jednym głosem żądają jadła i napoju.

Rozumiem, ciężko czekać! — rosa oczy wyje,
zanim się trud oracza na rozkosz zamieni,
zanim chłop powie szorstko: — Rozumiem, więc żyję
i Polska jest oparta na chłopskim ramieniu.

Dwie siły narodu ... w pełnej żaru kuźni,
kują robotnicy — wykuwając złoto,
ale rolnikowi wszyscy mędrcy dłużni,
mądre profesory na równi z poetą.

Za kromeczkę chleba — za bułkę do kawy,
za mleczko i mięsko i czym człowiek żyje
należy się wdzięczność — mały okruch sławy
rolnikowi. Ta godzina rychło już wybije.

Nie jestem zarozumiały, wierzę, że pieśń wzruszy
Nie jedno serce ludzkie, łza oko zaprószy
ludziom słabym bezwolnym i że ich potomni
będą twardzi jak granit, jak Tatry ogromni.

Byłem dumny i wolny ... moje orle pióra
sterczały mi u ramion, zdobiły przyłbicę,
głowę niosłem wysoko, kąpałem ją w chmurach,
gdzie rodzą się pioruny, jasne łyskawice.

I byłem przyjacielem wszystkich prostych ludzi,
tych wszystkich, których plecy garbią się nad ziemią,
z których pot słony ciecze w nieustannym trudzie,
wierzyłem zawsze, nowe czasy ciężki los ich zmienią.

Fałszem gardziłem przez całe swe życie
i jednocześnie Prawdy szukałem zarazem

więc ją weźcie ode mnie a będziecie
najszczęśliwszej na Ziemi ludzkości obrazem.

Odchodząc, błogosławię was stygnącą ręką
bracia moi, wy rodni ludzie wsiowi,
że życie moje było ciągłą męką
więc przyjmijcie ten mały grosz wdowi.
Gdy rzucam ziemię, wracając do ziemi,
na poły się rozdziela moje ^erce dumne,
nie żegnajcie mię szlochem, ani kwiatami,
tylko drobne kamyki rzućcie na mą trumnę.

STANISŁAW NĘDZA-KUBINIEC

LIRYKI
Ktoś się potrudzi
i historyk też powie,
że śpiewałem dla ludzi,
najważniejszym był człowiek.

Szanowałem przyrodę
i tęskniłem za wiatrem,
za tym halnym. Dlatego
pieśń odbita o Tatry.

Pieśń nie doszła do ludzi,
lecz zamilkła w oddali,
nikt się śpiący nie zbudził,
dalej tak śpią jak spali.

Wiersze moje dojrzałe,
jak żołędzie na dębie,
lecą na świat bezmała,

jak pocztowe gołębie.

Świat się jednak obraca,
świat się w koło poruszył,
trud poety popłaca,
do łez kogoś wiersz wzruszył.

Więc się nie łam poeto
i pisz dalej jak umiesz,
niech ci będzie podnietą,
świat cię kiedyś zrozumie.

Głowę twoją uwieńczy,
zielony liść wawrzynu,
a gdy życie zakończysz,
zapomną cię mój synu.

Bo świat teraz jest taki,
człowiek wielbi maszyny,
i maszyna jednako,
będzie członkiem rodziny.
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Powiedz czemu to czemu,

przyjacielu powiedz sercu memu,

dlaczego to samotność tak cięży,
gdy się jeszcze chce wiedzieć,
jacy dobrzy są ludzie
i ramiona do nich natężyć.

Świat objąć swym uściskiem,
nie dla forsy, nie z zyskiem,
tak po prostu z wielkiej miłości,
jak obłapia się drzewo,
które przecież nie śpiewa,
tylko cicho listkami szeleści.

Ach ta dębina dumna,
z niej kołyska i trumna

i sprzęt wiejski sposobi wszelaki.
Mój ty lesie zielony,
przyjacielu dozgonny,
na gałęziach wiszą rozśpiewane ptaki.

Drzewa szeleszczą liściem,
na poety przyjście i odejście,
drzewa wielkie, wysokie, wyniosłe
i szumią wysokie drzewa,
śpiewaj poeto śpiewaj,
jak drzewo śród nas wyrosłeś.

Ludzi tyle na ziemi, że aż ciasno,
idą tłumy ludzi, drogą własną,
ty poeto śród nich miejsca nie szukaj,
im już poezji na nic nie trzeba,
składają rączki — Panie daj Chleba,
lecz poeto te słowa odpukaj.

Są jeszcze na świecie ludzie prości,
co cię odwiedzą w twej samotności,
na serdeczną przyjdą gawędę.
Józefie Leśniak z Kościelisk (często się zdarzy,
że goszcząc cię} przypatruję się twojej szlachetnej

[twarzy
gdy obok ciebie na ławie usiądę.

Słodka z przyjacielem pogwarka,
gdy przed nami napełniona czarka,
obok serce położone na stole,
jakże rzadkie te chwile,
wspominane tak mile,
że już raczej ich liczyć nie wolę.
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HANNA
PIEŃKOWSKA

o

oa

Ludzie siedzący w podhalańskich wioskach dalekich
od głównych traktów, gazdowie i gaździny na sołty­
stwie Czarnej Góry, w Łapszańskich osiedlach a także
w Dursztynie, oczywiście w słynnym Dębnie i równie

oczywiście w słynnej Orawce, ale również na wysokich
Daniełkach i w przepięknie pod niebo wyniesionym
Czerwiennem, w Odrowążu położonym, chyba najpięk­
niej w Polsce jeśli chodzi o krajobraz, wreszcie w kla­
sycznie pięknym Chochołowie — pamiętają z lat 1949—
1955, a potem i z nowszych czasów — niskiego wzrostu,
uśmiechniętą panią z Krakowa, która z zeszytem w rę­
ku i dobrym słowem na ustach śmiało wchodziła do

chałup, interesując się tym, co dla ludzi z miasta jest PIĘKNEM, a dla Pod­
halan jest ZWYCZAJNOŚCIĄ: sztuką budarską, stolarką i haftem, kowal­
stwem i malowaniem albo i rzeźbieniem, a także gwarą i nutą.

Doktor Hanna Pieńkowska. O niej mowa. Z wykształcenia historyczka
sztuki, przez trzydzieści lat pełniła funkcje wojewódzkiego konserwatora za­
bytków w Krakowie.

Odeszła od nas na zawsze 18 czerwca 1976 roku. Ostatnim jej publicznym
wystąpieniem był znakomity referat o polichromiach kościołów podhalańskich
ze szczególnym uwzględnieniem polichromii kościoła w Orawce. Wygłosiła ten
referat osobiście na XXXI Zjeździe Podhalan w Ludźmierzu 8 maja, na czter­
dzieści dni przed śmiercią.

Kierunek studiów obrała bardzo piękny: historię sztuki. Ale funkcja, którą
zgodnie ze swym wykształceniem dobrowolnie przyjęła, była bardzo trudna.
Konserwator zabytków musi być człowiekiem dogłębnie rozumiejącym prze­
szłość kraju i aktualne oraz przyszłe jego potrzeby. Co więcej — musi tę
przeszłość z teraźniejszością i przyszłością umieć godzić, rozumnie go­
dzić. Potrzeba tej umiejętności wywodzi się stąd, że często stojący w mieście

czy na wsi dom o wartości historyczno-zabytkowej i dokumentalnej „prze­
sz adza” planom i potrzebom, gustom i marzeniom osób, instytucji lub prze­
mysłu. Łatwo zatem zrozumieć sens i wielkość odpowiedzialności, jaka ciąży
na konserwatorze.

Hanna Pieńkowska była konserwatorem znakomitym. Olbrzymia wiedza

teoretyczna i olbrzymia praktyka obok znajomości ludzi i ich potrzeb, pozwo­
liły jej zrealizować wiele najtrudniejszych zadań konserwatorskich. Nie miej­
sce tu wyliczać je i oceniać; wystarczy stwierdzić, że Podhale — umiłowana

przez nią ziemia — ma jej bardzo wiele do zawdzięczenia. Przykładowo tylko
wymienić można generalną renowację i konserwację kościołów w Dębnie,
Orawce, Grywałdzie, Trybszu i Frydmanie, restaurację zamku niedzickiego
i łopuszniańskiego dworu Tetmajerów, zainicjowanie i utworzenie Orawskiego
Parku Etnograficznego w Zubrzycy Górnej ... Przykłady można mnożyć. Ale
o jednym jeszcze trzeba napisać. Wspólnie z Tadeuszem Staichem napisała
Hanna Pieńkowska „biblię podhalańską” — jak pięćset kilkudziesięcioro stro­
nicową książkę „Drogami Skalnej Ziemi” określił kiedyś Juliusz Zborowski.
Praca ta w literaturze polskiej była pierwszą próbą całościowego ujęcia za­
gadnień kulturowych Podtatrza polskiego w powiązaniu z krajobrazem, histo­
rią i sztuką.

Odejście doktor Pieńkowskiej odczuliśmy na Podhalu jako wielką niestety
i bolesną stratę. Oprócz licznych prac drukowanych, zostały po niej dwie
zasadnicze wartości: dokonania w dziedzinie ochrony i zabezpieczenia bogactw
kultury pols’ iej, oraz żywe świadectwo mądrego umysłu i szlachetnego, go­
rącego serca. (Red.)
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HANNA PIEŃKOWSKA (Kraków)

Kościół w Orawce. „Biblia pauperum” (fragment) (Fot. K. Korycki)

Jak w wielkiej soczewce skupiają się dzieje Gór­
nej Orawy w malarskiej dekoracji drewnianej świą­
tyni orawczańskiej, stanowiącej niegdyś centrum ży­
cia tej ziemi, a dziś obiekt zabytkowy o najwyższych
wartościach. W pustaciach gęstych lasów, w odcięciu
od kraju rodzinnego — górale żywieccy i nowotar­
scy — zbiegli spod twardej ręki Komorowskiego, wy­
rąbywali nowe siedziby i osady, zasadzeni tu na mo­
cy przywilejów nadanych im przez panów rządzących
w Zamku Orawskim, przez Thurzonów.

Nowi osadnicy wyróżniali się nieco inną mową,
niż dawniejsi mieszkańcy Orawy Dolnej, posiadali
odrębny obyczaj, .zachowali wiarę swych ojców w ob­
rządku katolickim. Społeczność górali orawskich wy­
raźnie wyodrębniająca się z sąsiednich ziem węgier­
skich nie miała tu łatwego życia w ciągu XVII wie­
ku, gdy narodowe ruchy węgierskie zbrojnie prze­
ciwstawiały się rządom cesarskim, a walki religijne
protestantów i katolików wzmagały stan zagrożenia.
Toteż górale orawscy skupiali się wokół postawio­
nego wspólnym wysiłkiem kościoła w Orawce, budo­

wanego „modą polską” — jak o nim mówiono, gdzie
gazdowanie objął ksiądz, góral z Ratułowa Jan Scze-
chowicz, znany im już ze swej misyjnej działalności.
Świątynia wzniesiona około połowy XVII w. (nie
znamy dokładnej daty jej budowy) pełniła w tym po­
czątkowym okresie rolę wielkiego baptysterium gó­
ralskiego. Nie trzeba już było ukradkiem, nocą, cho­
dzić za granicę, do Królestwa Polskiego z dziećmi
nowonarodzonymi, aby tam chrzest im odprawiano.
Teraz własny kościół służył im do tego celu. Potwier­
dzeniem tej podstawowej roli świątyni orawczań­
skiej są jej najstarsze malowidła, zdobiące stropy
i ściany prezbiterium i częściowo nawy. Przedsta­
wiają one dzieje życia św. Jana Chrzciciela w wiel­
kich obrazach, które na kształt gobelinów zawieszo­
nych na wyniosłych kolumnach — pokrywają ściany
świątyni. Zapewne z inicjatywy ks. Jana Sozecho-
wicza powstały te wielkie dzieła w swej wcześniej­
szej fazie (stropy i ściany północne) nawiązujące wy­
raźnie do form wywiedzionych z renesansu włoskie­
go, do form utrwalonych w najwyższej skali arty-
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Stycznej w arrasach wawelskich. Duże postacie apo­
stołów.. i św. Jana o spokojnych, dostojnych ruchach,
w oszczędnym sztafarzu krajobrazu włoskiego wystę­
pują monumentalnie i ponadczasowo, co jeszcze pod­
kreślają umowne, antyczne i wschodnie ich ubiory.
Główna scena Chrztu Chrystusa w Jordanie ozna­
czona jest u dołu znakiem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego: dwoma skrzyżowanymi berełkami w kartuszu,
co świadczy, iż fundator i inspirator tych malowideł
czuł się związany z Wszechnicą Jagiellońską, której
był słuchaczem i w której osiągnął tytuł magistra.
Ks, Sczechowicz umiera młodo w r. 1659 po ciężkich
przejściach i walkach jakie musiał staczać w obronie
swej religii oraz w obronie przed zwykłymi rabusia­
mi, grasującymi po całej Orawie. Krótki okres spo­
koju nastąpił w latach osiemdziesiątych XVII w.,
gdy opieka dalekiego cesarza objęła tym razem spo­
łeczność katolickich jak on górali, nadając im nobi­
litację i broniąc przed gwałtami bliższych i groźniej­
szych teraz, bo protestanckich, panów na Zamku
Orawskim. Zapewne wówczas to dokończono cykl
malarski związany z życiem św. Jana Chrzciciela.
Świadczą o tym sceny na ścianie południowej prez­
biterium, kontynuujące wprawdzie cykl treściowy,
ale w jakiejże innej formie. Nie widzimy już bowiem
herosów starożytnych, ale swojskich przedstawicieli
różnych stanów w aktualizowanych ubiorach szla­
checkich, mieszczańskich i dworskich. Uproszczony
sztafarz nawiązuje już raczej do graficznych wzorów
sztuki północnej. Nie przeszkadza to jednak stwier­
dzeniu, iż nowe widzenie malarskie miało również
duże wartości, tym razem dekoracyjne, nawiązujące
do przedstawień teatralnych, tak ówcześnie mocno

propagowanych i rozpowszechnianych przez jezuickie
klasztory i kolegia, jak na przykład znajdujące się
niedaleko słynne Kolegium w Trnavie, które stano­
wiło ówcześnie ośrodek władzy katolickiej Górnych
Węgier.

Na ten najstarszy cykl malarski związany z wal­
czącym kościołem-baptysterium, nakłada się drugi,
powstały według daty zachowanej na tęczy w roku
1711, w okresie uspokojenia walk i zwycięstwa kato­
licyzmu, kontrreformacji. Na Orawie było to jedno­
cześnie zwycięstwo społeczności góralskiej, której
przedstawiciele najbardziej godni, nobilitowani stali
się współfundatorami uzupełniającej dekoracji malar­

skiej kościoła. Skąd wywodził.się malarz zaproszony
wówczas do ozdobienia świątyni — nie wiadomo.
Natomiast został odnaleziony pełny wzór dla tej no­
wej dekoracji przedstawiającej wielką i oryginalną
galerię świętych zapełniających wszystkie wolne ścia-
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ny nawy i poczesne miejsce w dolnych partiach ścian
prezbiterium, przy ołtarzu głównym oraz na zapiec­
kach stall. Wzorcem dla tych przedstawień stały się
miedzioryty umieszczone w niewielkiej książeczce
Gabriela Hevenesi’ego wydanej w roku 1692 w Trna-
vie, i zachowanej do dzisiaj tylko w trzech egzem­
plarzach. Zawiera ona życiorysy i portrety pięćdzie­
sięciu świętych i błogosławionych. Przeniesiono ich do
wnętrza kościoła w jednym tylko wypadku odmien­
nie niż we wspomnianym wzorze. A mianowicie św.
Kazimierz, królewicz polski i król węgierski został
w świątyni ukazany w całym dostojeństwie stroju
królewskiego, w ujęciu znanym z polskiej grafiki
i replik wielu obrazów. W książeczce zaś miedzioryt
przedstawiał młodzieniaszka bez żadnych symboli
władzy. Fundatorzy tej właśnie, triumfalnej w swej
treści, dekoracji malarskiej uwiecznili swe nazwiska
w malowanych herbach, stanowiącydh zamknięcie ca­
łego cyklu nad chórem muzycznym: jest to herb Mo­
niaków z Zubrzycy Górnej i herb Wilczków z Pod­
wilka.

Jeszcze bliżej polskiego ludu góralskiego znalazły
się obrazki przedstawiające dziesięcioro przykazań,
umieszczone na balustradzie chóru. Zapewne powsta­
łe w początku XIX w. posiadają niezwykle ciekawie
ujęte problemy społeczne. Sceny Dekalogu odbywają
się we wnętrzach i w plenerach, ich bohaterowie po­
chodzą z różnych stanów społecznych, a więc chło­
pów, szlachty, mieszczan, wojska i dworu, stanowiąc
wspaniały materiał do studiów kostiumologicznych.
Żywość obserwacji, bezpośrednie nawiązanie do życia
codziennego — łączą się tu z nieco uproszczoną, ale
dość poprawną formą i barwnością szczegółów.

Wnętrze świątyni orawczańskiej odznacza się nie­
zwykłą wprost dekoracyjnością i malarskością. Mimo
iż jest ono dokumentem złożonych nawarstwień hi­
storycznych i artystycznych — wywołuje wrażenie
pełnej jedności, o niezwykle wysokich walorach este­
tycznych. Bogate przeżycia emocjonalne wiążą się tu
z głęboką treścią przedstawień silnie oddziaływując
na współczesnego odbiorcę i widza.

HANNA PIEŃKOWSKA (Kraków)

ORAWSKIE OBRAZKI NA SZKLE
Na Orawie zaginęła całkowicie sztuka malowania

na szkle. Co więcej, zaginęła pamięć o tej twórczości
rodzimej, której zdobiła wnętrza domostw, rozkwita­
jąc za listwami izby białej w każdej chałupie góral­
skiej. A jednak dzięki zbiorom przechowywanym
w Muzeum Tatrzańskim w Zakopanem i w innych
muzeach polskich i słowackich możemy określić, jaki
rodzaj malarstwa na szkle reprezentowany był wła­
śnie na Orawie. Możemy zobaczyć szereg obrazków
stąd pochodzących, porównać je z sąsiadującymi pod­
halańskimi i słowackimi. Pisano już na ten. temat

sporo. Etnografowie, historycy sztuki, muzealnicy ży­
wo interesowali się tą ginącą już sztuką, tą dziedziną
twórczości ludowej, która budzi w nas nieustające,
głębokie przeżycie estetyczne, zachwycając oczy i po­
ruszając struny prawdziwych wzruszeń.

Orawskie obrazki na szkle różnią się charakterem
i koncepcją artystyczną od obrazków występujących
na innych terenach Podtatrza od strony północnej
i południowej Tatr. Ich cechą charakterystyczną jest
nastrój liryczny, zgaszony koloryt, białe tło i kompo­

zycja rozproszona, odśrodkowa, analityczna, lubująca
się w szczegółach. Syntetyczny, lapidarny wyraz, ob­
razków Skalnego Podhala, dekoracyjność drobnych
i błyskotliwych plam barwnych spiskiej twórczości
zmienia się na Orawie w przedstawienia wielofigural-
ne ujęte w ramy kwiatowe, jakby jasełkowych figu­
rek. Liryczne twarze o zarysowanym nosie i brwiach
lecz pozbawione ust związane są istotnym podobień­
stwem z grupą obrazów słowackich mistrza „bez-
ustych postaci”, niegdyś pracującego w Rużomberku
w kręgu tzw. malarzy ceramiki, co szczególnie wi­
doczne jest w typie ornamentu i kolorystyce. Kwia­
towe kompozycje zapełniają tu szczelnie każdy wolny
centymetr powierzchni. Są to drobne kwiaty rumian­
ku, róży i kulistych pąków splecionych w girlandy
z gęstymi, bezkształtnymi liśćmi o uproszczonej for­
mie. Brak podkładu rysunkowego, stosowanie grubych
pociągnięć pędzlem wywołują czasem wrażenie nie­
uporządkowanej dekoracyjności. W tej grupie szcze­
gólnie piękne są obrazki „srebrzyste” o wyrafinowa
nej skali barwnej złożonej z subtelnych, rozbielonych
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błękitów, zieleni i różów, szarości i seledynów, dają­
cych w efekcie ogólny ton srebrzysty. Obrazki tego
typu są niewielkie, o wydłużonym kształcie, opra­
wione w starannie wykonane ramki. W innych obraz­
kach orawskich kompozycja kolorystyczna utrzymana
jest w tonach żółto-brązowych i oliwkowych, przy
zastosowaniu akcentów ciemnobłękitnych lub niebie­
skich na tle białym. Wewnętrzny rysunek o niespo­
kojnych i miękkich liniach pozwala na uzyskanie wi­
brującej powierzchni.

Wymienione cechy, wyodrębniające obrazki przy­
pisywane terenom Orawy nie występują na innych
obszarach Podtatrza. Natomiast na Orawie znajdo­
wały się również obrazki o innym typie, powszech­
nym na Podhalu lub na Spiszu. Nie można się temu

dziwić, gdyż były to przedmioty wędrujące z wianem
panny młodej, odbywające nieraz daleką drogę od
miejsca swego powstania. Można też przypuszczać, że

obraźnicy, wykonujący na zamówienie lub przywo­
żący na targi i jarmarki gotowe już obrazki prze­
mieszczali się od wsi do wsi. Z nimi razem wędro­
wały różne odmiany i typy obrazków, nie wiążąc się
z konkretnym miejscem produkcji. Kierując się jed­
nak przeważającą ilością danego typu na wybranym

terenie możemy tą drogą próbować określać charak­
ter i odrębności regionalne tej gałęzi twórczości.

Obrazki na szkle są dziedziną artystyczną, która
zapłodniła polską sztukę nowoczesną. W roku 1917
zostały eksponowane programowo na wystawie ma­
larstwa w Krakowie, aby ukazać źródła inspiracji
polskich formistów, Wśród których byli artyści tej
miary jak Pronaszko, Czyżewski, Mierzejewski, Chwi­
stek i Skoczylas. W wielu muzeach obrazki na szkle
stanowią najbardziej atrakcyjne i najliczniej zwie­
dzane działy. Potrzeba odrodzenia tej sztuki ludowej
przeniknęła do świadomości góralskiej wraz z twór­
czością Heleny Roj-Kozłowskiej z Zakopanego, która
reaktywowała tradycyjną technikę i środki wyrazu
zawarte w starych malowidłach na szkle. Obrazki od­
żyły w twórczości wielu plastyków. Ale poszukiwania
nowych rozwiązań, nowych środków wyrazu w połą­
czeniu ze starą techniką — trwają nadal. Na tej
drodze brakuje — jak dotąd — nawiązania do typu
orawskich obrazków. A przecież godne to malarstwo
zasługuje na baczną uwagę i przypomnienie. Życzyć
więc należy, aby rozkwitło kwietnymi łąkami spod
Babiej. Góry nowe malarstwo na szkle z kręgu Ora­
wy, podejmując nić tradycji.

Obrazek orawski. Typ „srebrzysty”
(Fot. Krystyna Gorazdoioskal
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l ORAWK

Rabka we dworze, 27 lutego 1685.

Od Redakcji

Zamieszczamy poniżej tekst niezwykle oryginalnego
dokumentu z XVII wieku, opisującego w barwny
sposób, jak to sobie poczynali w swoim czasie zbój­

nicy z Orawki i jakie tego konsekwencje musieli
ponieść mieszkańcy tej wsi. Tekst przedrukowujemy
z książki prof. Władysława Semkowicza pt. „Mate­
riały źródłowe do dziejów osadnictwa Górnej Orawy”
(Część I Dokumenty), wydanej w 1932 nakładem Mu­
zeum Tatrzańskiego w Zakopanem.

Treść dokumentu jest poprzedzona krótką notą
autora książki: „Krzysztof Pytel i Wojciech Papiesz
z Orawki (= Podwilka) na prośbę gromady a oso­
bliwie Stanisława Wilczka z Orawki zobowiązują się
zadość uczynić za zniewagi i rabunek, dokonany
przez zbójników Pietrzaków na osobie Jana Skopiń-
skiego towarzysza pancernego z dywizji Hieronima

Lubomirskiego marszałka nadw. koron., gdy z wypra­
wy tureckiej do domu powracał.

Oryginał po polsku, papierowy, na arkuszu folio,
pozostawał w przechowaniu p. Albina Wilczka
w Trzcianie, który go ofiarował prof. W. Semkowi­

czowi, a tenże złożył go w Bibliotece Jagiellońskiej
w Krakowie.”

My niżey podpisani to iest Krzysztof Pytel y Woy-
ciech Papiesz ze wsi nazwaney Orawka do Zamku
Orawskiego należącey, państwa cesarza jmci chrze-
ściańskiego poddany, daiemy ten oblig na się y ze-

znawamy: Iż będąc proszeni od całey gromady naszey,
osobliwie tesz od pana Stanisława .Wilczka ziemia­
nina z Orawki, ziachaliśmy do Rabki, maiętności ja­
śnie wielmożnego jmci pana kanclerza wielkiego ko­
ronnego w dom do jm. pana Kaspra Winklera, dzier­
żawce natenczas tey maiętności, dla zagodzenia
y uspokoienia sprawy y praetensiey jm. pana Jana
Skopińskiego, towarzysza chorągwi jm. pana Mierz­
wińskiego z dywiziey jaśnie wielmożnego jmci pana
Lubomirskiego marszałka nadwornego koronnego, na

usłudze woienney nayiaśnieyszego cesarza jmci zosta-

iącego. Który jm. pan Skopiński, gdy powracał z dru­
gą companią swoią po skończonych okazyach woien-
nych z obozu z pod Budzina, noclegiem stanął we

wsi naszey Orawce w same święta Narodzenia Pań­
skiego, to iest w dzień Scepana świętego, a dla wiel­
kich zamieci śniegowych i gwałtownych mrozow lako
tesz i dla czeladnika swego chorego nie mogąc się
ztamtąd ruszyć przededniem rowno z drugą compa­
nią, chłopi sąsiedzi nasi z karczmy piiani za pod-
usczeniem i namową Tomka Maryniaka gospodarza,
u którego noclegowa!, naśli na niego, gdzie obrawszy
go naprzód z armaty, pistoletów y szable, gwałtow­
nym i rozboynym sposobem do pustki iedney spro­
wadzili, siekierami, berdyszami do szyie przymierzali
y cela zabić na śmierć chcieli niewinnie y bez dania
ocasiey naymniejszey. A gdy się im jm. pan Sko­
piński pokornie prosił, żeby go zdrowiem darowali,
przysięgać mu kazali, iako się tego upominać nie
miał, y rotę mu przysięgi według swoich wymysłów
powiedali, berdyszami mu do szyie przymierzając.
Potym zrabowawszy go z pieniędzy y wszystkich rze­
czy, co miał przy sobie, z sakwami y zdobyczey kup-
ney tureckiey, rzekomo mu drogę ukazuiąc, ktorędy-
by miał ze wsi iachać, w las go gęsty w zaspy y za-

miecy wprowadzili, tamże znowu wymyślać nad nim
y zabić go chcieli, coby iusz byli wykonali, gdyby był
ieden z tychże rozboynikow (znać że od P. Boga
natchniony) od tak złego nie odwiódł ich uczynku.
Zatym drugi rasz tamże w lesie przysięgać mu ka­
zali, że tego nigdy wspominać, mścić y nigdy upo­
minać się nie miał, wolno na iednym koniu oklep
prawie, kulbakę obuchami potłukszy, puścili, a dru­
giego konia, który zdechł, ze złości na zabicie zbili.
Czeladnika choro pozostałego, wróciwszy się, w go­
spodzie szukali, chcąc go zabić, gdyby go był inszy
gospodarz nie skrył. Po takowym tedy rozboiniczym
uczynku, gdy się pomieniony jm. p. Skopiński ‘ak

sromotney zelżywości mścić y krzywdy dochodzić po­
czął na sąsiadach naszych orawskich, ktorego mógł
tu w Polscze zaskoczyć, tedy zabiegając temu, ażeby
za winnych niewinni nie odpowiedali, imieniem całey
gromady tę sprawę za pomiarkowaniem przyjaciel­
skim ludzi godnych y slachty polskiey zgodziliśmy
w ten sposob, iż za te wszystkie zniewagi, rozboy
y rabonek przesz naszych sąsiadów przezwiskiem Pię­
trzący, osobliwych principałow, powinni będziemy dać
jm. panu Skopińskiemu złotych polskich trzysta pięć
dziesiąt względem pobranych przy nim pieniędzy,
y do tego rzeczy wszystkie y armatę powracać wzię­
tą. A to wszystko submittuiemy się przywieść tu do
dworu Rabki do jm. pana Winklera na niedzielę
wstępną blisko następuiącą. A dla pewności w pręd­
szym dosyć uczynieniu tey zgody daiemy w zastawie
sąsiada naszego Tomka Maryniaka. Jm. zaś pan Sko­
piński powrócił exnunc grabieżne konie sąsiadom na­
szym. A ieżelibyśmy niedosyć uczynili tey ugodzie na

terminie, tedy wolno będzie im. panu Skopińskiemu
grabić nas w Polscze, byle z Orawskiego Państwa,
gdziekolwiek zaskoczy pod przepadkiem wszystkiey
grabieży. Na co się podpisujemy rękami swoiemi,
znak krzyża -nimi czyniąc. Działo się w Rabce, 27 lu-
lutego roku 1685. My iako proszeni przyjaciele pod­
pisujemy się do tey sprawy z obydwu stron rękami
swoiemi.

(innemi rękami:)
Będąc przy tey ugodzie przytomny ręką własną

podpisuję się Jan Rumelski. f Krzysztof Pytel, f Woy-
ciech Papiesz.

(Inną ręką:)
Zeznaię tym podpisem moym własnym, iako się

wszystko działo w dobrach Rabskich, będąc dzierżaw­
cą tych maiętności. lako się ci j.p. Orawci zięchali
do ugodi a kontentować y dosyć uczynić we wszyst-
kym tegoto jm. p. Skopińskiego, którzy j.p. Orawci
tak listownie ymieniem gromad Orawskych iako y sa­
mi obecznie przyjechawszy do mnie upraszali gorąco
o to, ażebym ym do tego dopomogł y w ten sposob
ażeby tego to jm. p. Skopińskiego iako ugodzyć
y ukontentować. Na prośbę ych uczyniłem to, o co

do jm. p. Skopińskiego, listownie upraszaiąc do sie­
bie, posłałem, który tu na moię tak prośbę zięchał
do mnie y dał się j.p. Orawcom przeprosyć, iako ta
karta albo raczy ugoda wypisana opisuie. To się
wszystko działo we dworze Rabskym. Na co się ręką
moią własną podpisuję.

Kasper Winkler A.R.ss.
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MICHAŁ SŁOWIK-DZWON (Szczawnica)

„Orawa, Orawa, na Orawie ława..

Pośli. jęno nie do „prawa”, jacy w Polskę syroką
od Morskiego Oka, od Kościelisk, dziś rycyrze śpiący.
Prowadzili „ławą” ponad wód głębiną
— Chybojciez haw, na łodzie abo wpław.
A przez „ławę” za rąckę więdła iw Mikowa.
Zegnała Ósobita,
a Ząmek Orawski, zębęmi se zgyrto
— Do jasne cholery, co za dezęntery
ciągną ku północy, dzie „lachy”.
Porzucają bogate hrady, zahrady, winnice uroce,
ząmkowe pałace i lochy ...

— Ferdek — rzekła siostra do swojego brata
Tyś jegomość, to prowodź iw duse.
a jo iw ciało musę, bo nasko historyjo bogato.
Pokozę ją piykne miasta i te stare grody
Kraków, Śląsk, Gdynię i Bałtyku wody,
co w nich Wisła z harnasię Dunajcę sie pieści
godą ci prowdę ... wieraześci! .........................

1 tak se cało Machayów rodzina
Ksiądz, siostra, śwagier i powinowaci
Prowadzili „lawą” ponad wód głębiną
swe orawskie siostry i orawców braci.

„Orawa, Orawa, smutna i bolawa” ...

Machayowskie słowa w tę wiersu wypowię
za Polskę ... za Orawę, zginęli Mikowie
Ale pozostała po Nich cęść i sława.

Dzisiok na Orawie juz mostek ćhędogi
Po wtorę se śmiało stąpają Orawcy
Na syroką Polskę rozchodzą się drogi
Dalij ją przewodzą, regionowi znawcy.

Na rogu se, dują, zbyrkają zwąnecki!!!
Jak drzewi'— Bej, świecie staroświecki!!!
Radoś z te muzycki, juhasko zabawa
ORAWA... ORAWA... dlo ORAWY... brawa.

TADEUSZ STAICH (Zakopane)

LUDZIE ORAWSCY
Przez pięć kolejnych dni włóczyłem się po orawskim polu. Unikałem

chałup: tylko krajobraz. Niebo, ziemia, pastwisko, zagony. I las. Ale
ludzi spotykałem. Bardzo niewielu. Chłopa przeglądającego łan ikrzycy,
co po orawsku oznacza żyto, gajowego i dwóch drwali. I dwie pasterki
przy ponad dwudziestu krowach. Chłopskie krowy? Może państwowe.
Ale pasterki tylko dwie, te same za całe pięć dni. Nie ma kto paść.

Nikt nie śpiewał. Nawet one, te dwie. Jak to jest? Dawniej — trochę
rzepy i kapusty, raz na dzień kęs owsianego placka, kwaśnica z ząbkiem
czosnku. Chleb jęczmienny był luksusem. A śpiewano, śpiew niósł się od
pastwiska, od hali, od lasu. Tak ... Dzisiaj powszedni jest chleb psze­
niczny, współczesnego luksusu spotyka się tu i ówdzie więcej nieraz niż
w mieście, ale ... Ale śpiewu nie słychać. Orawska ziemia jest niema.
Kto ma śpiewać? Głusi na ziemię? Czyli ci, którzy nie słyszą ziemi?
Wypada powtórzyć: nie słyszą ziemi? Sytość brzucha nie zawsze

chodzi z radością serca, sytością umysłu. Słuchało się ziemi, jak mówiła
porami roku, w czas pianego urodzaju, w czas obfitości.

Dzisiaj trudno o taki towar, księże Ferdynie.
Ja właśnie tutaj nieustająco mówię o Waszej ziemi i Waszym Czasie.

O życiu na Machayowej Roli w Jabłonce. O Waszym orawskim smutku
i Waszej radości, księże Ferdynandzie Machayu, infułacie i archiprezbi­
terze Kościoła Panny Marii przy Rynku Głównym w Krakowie.
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Wspominam Was z pochyleniem głowy,
jako że droga Wasza z chałupy w Jabłonce
Orawskiej pod wspaniałą attykę krakowskiej
Prałatówki przy Placu Mariackim, była drogą
do Polski. Chłopską drogą do Polski. Upartą
bezwzględnie i po chłopsku konsekwentną,
gdy — jako dwudziestojednoletni słowacki kle­
ryk ze słowacką mową na ustach — staliście
15 lipca 1910 roku na krakowskim Placu Ma­
tejki. Opadające przysłony Gruwaldzkiego Pom­
nika i równocześnie potężny hymn „Nie rzucim
ziemi” śpiewany wtedy po raz pierwszy w ogó­
le — prapremiera ROTY — uświadomiły Wam
Waszą narodowość, książę Ferdynie.

Pozwólcie w chwili, gdy wraz z Orawia­
nami i Krakowianami z czcią wspominamy
Wasze imię, że Czytelnik „Podhalanki” odnaj­
dzie jeszcze parę myśli związanych z Waszą
osobą i tymi, którzy z Wami razem ku Polsce
szli.

Ferdynand Machay był dzieckiem oraw­
skiej ziemi i orawskiego ludu. Wyszedł iz rodu,
który — jak zwyczajnie ród chłopski — sprzęg-
nął się z Ziemią poprzez pracę i miłość. Czas
młodości charakteryzował się ćwiczeniem
w prawie moralnym, służbie ziemi i szanowa­
niu rodziców i bliźnich. Staroświecko to brzmi,
aleć przecie tu nie o drwiące wspominanie sta-
roświeckości chodzi. Chodzi o to, że nabyte wte­
dy wartości, miały obficie zaowocować w latach
pracy i walki.

Nie sposób przedstawiać tutaj kolei życia
Ferdynanda Machaya. Jak są „Żywoty Świę­
tych”, tak winny być „Żywoty Podhalan”, ży­
woty Spiszaków i Orawian; w nich postać tego
Patrioty znajdzie poczesne miejsce. Patriotym

autora „Mojej drogi do Polski” miał prawidłowy rodowód. Najpierw
było to ukochanie Ziemi Orawskiej, potem Polski. Ukochanie poprzez
poznanie wartości tworzących dobro i poprzez ludzi, którzy wartościom
tym nadawali bieg i sens. W roku 1920, natychmiast po przyzna­
niu już niepodległej Polsce Spiszą i Orawy, Ferdynand Machay stał
się czynnym propagatorem krainy położonej nad rzeką o imieniu Orawa
Czarna. Znakomity felieton o „Letniskach na Orawie” („Wierchy” t. I,
s. 285) Machay zakończył takimi m. in. myślami: „Ponieważ główną
przynętą do przyjazdu na Orawę jest Babia Góra, nie zaszkodzi dodać,
że z Lipnicy Wielkiej i Małej oraz z Zubrzycy Górnej prowadzą ścieżki
na szczyt Babiej Góry. (...) Po tych ścieżkach zeszłego lata panie w war­
szawskich bucikach robiły wycieczki do schroniska na Babiej Górze, nie
jest to więc wcale zbyt męcząca droga. Idzie się ciągle wśród borówek
i jagód.” Tak. Wiedział ksiądz Ferdyn, co to jest RZETELNA i POŻY­
TECZNA turystyka. Inna rzecz, że dzisiaj nowomodni arcywygodniccy
odburknęliby Ferdynandowi Machayowi po góralsku: — huc mi ta, huc ...

Dwa są główne dzieła życia księdza Ferdynanda: niezwykle gorący —

ale i „wiedzący” — udział w pracach związanych z plebiscytem i wyty­
czaniem granic południowych w latach 1918—1920 oraz jego działalność
w latach krakowskich, gdy jako archiprezbiter kościoła Mariackiego przy­
chodził nieustająco z czynną pomocą wszystkim najbardziej jej potrzebu­
jącym. Zawsze przy tym chodziło o podwójną pomoc: duchową i mate­
rialną.

Zmarł w 78 roku życia. Jego pogrzeb, to manifestacja uczuć wielu

tysięcy Krakowian i Orawian. Spoczął na najpiękniejszym w kraju, wy­
soko wyniesionym cmentarzu. Na Salwatorze. W pogodniejsze dni widna

jest stąd Babia Góra, widne Tatry.
Ksiądz Ferdyn (piszę „Ferdyn”, bo tak od serca zawsze się o nim

mówiło) ukazał społeczeństwu w swych publikacjach dwóch górali, o któ­
rych pamięć nie może zaginąć. Jeden, to Wojciech Halczyn, wspaniała
postać chłopa-Polaka, górala z Lendaka na Spiszu. Druga postać, to „apo-
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stół Orawy”, Piotr Borowy z Rabczyc. Obaj jeździli z księdzem Ferdy-
nem w marcu 1919 roku do Paryża, do tzw. misji ambasadora Noulens’a,
gdzie przyjął ich na audiencji prezydent Stanów Zjednoczonych Wilson,
niesłychanie acz bardzo przyjemnie zdziwiony swobodnym zachowaniem
się obu gazdów. Zachowywali się tak i tak rozmawiali, jakby siedzieli
przy gościnnym stole orawskim z trzecim gazdą, „ukfalujęcy” z nim
szczerze, prawdziwie i godnie. Oczywiście chodziło o udział delegacji pol­
skiej w paryskich naradach, gdzie ważyły się losy granic państwowych.
W delegacji tej, oprócz księdza Ferdyna i obu naszych gazdów, wziął
udział profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr Kazimierz Rouppert.
W kilkanaście lat później pisał ksiądz Ferdyn o plonach tej podróży:
„...tylko dzięki temu, że byli chłopami, po chłopsku ubranymi, liczono
się z nimi i mieli powodzenie. Gdybyśmy byli z profesorem Rouppertem
sami wyjechali, bylibyśmy się do Wilsona nigdy nie dostali. Bez wizyty
zaś u Wilsona plebiscyt nie byłby był rozpisany. Trzeba więc jasno po­
wiedzieć, że bez Piotra i Wojtka sprawa Orawy i Spiszą nie byłaby się
dostała na stół obrad Rady Ambasadorów. Inaczej mówiąc — bez ofiar­
nej podróży Borowego i Halczyna do Paryża, ani jedna wioska nie by­
łaby się dostała do Polski.”

„Pieter” — jak na Orawie mówiono o Borowym — znany był we

wszystkich wioskach pod Babią Górą jako wielki propagator czytelnic­
twa i... wielki „kaznodzieja”. Chodził po wioskach wygłaszając nauki
moralne archaiczną, piękną orawską gwarą. W 1933 roku ukazał się dru­
kiem wydany w Krakowie zeszyt z jego niektórymi naukami. Piotr Bo­
rowy zmarł w 1932 roku, przeżył 74 lata. W lipcu 1933 roku odsłonięto
na ścianie kościoła w Lipnicy Wielkiej tablicę ku czci Borowego, zapro­
jektowaną przez znakomitego rzeźbiarza krakowskiego Karola Hukana.

Odznaczono Piotra krzyżem „Polonia Restituta”, proponowano mu

też godność senatora Rzeczypospolitej. Tej ostatniej zaszczytnej funkcji
w skromności swojej nie przyjął.

Ksiądz Ferdyn i „Pieter” ... Dwóch jakby klasyków Orawskiej Ziemi,
Orawian przykładowych, którzy najprawdziwiej, naj czynniej umiłowali
ojczyznę.

Iluż takich jeszcze? Takich jeno, których znamy z imienia i nazwiska,
bo bezimiennych — cały legion. Począwszy od Magistra Jana Sczechowi-
cza, żarliwego kapłana, proboszcza w Orawce w XVII stuleciu, górala
z Ratułowa na Podhalu, poprzez rody Wilczków, Łaciaków i Moniaków,
poprzez Machayów i Borowych, aż po szlachetną postać niedawno zmar­
łego Józefa Buronia dziekana z Lipnicy Małej, wielce zasłużonego dla tej
ziemi. Aż po ród Jabłońskich. Aż po młodzież orawską wreszcie, bo po­
niektórzy spośród niej celnie i twórczo powtarzają kroki ojców — ku
pożytkowi tej urodnej ziemi.
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PIUS JABŁOŃSKI (Jabłonka)

EMIL

MIKA

Trudno nieraz u pewnych typów ludzi określić do­
minujące cechy czy też zaintersowania. Taka jest ich
różnorodność. Taką właśnie postacią był Emil Mika,
kierownik szkoły w Lipnicy Wielkiej na Orawie.
Szkołą tą kierował przez cały okres międzywojenny.
Urodził się 15. 05. 1896 r. w Lipnicy Wielkiej, w po­
wiecie nowotarskim. Tam też uczęszczał do szkoły
powszechnej, której kierownikiem i nauczycielem był
jego ojciec. Wendelin Mika, narodowości słowackiej,
babka zaś wywodziła się z Podwilka, wsi polskiej na

Orawie — z rodziny Bąków. Do niższego gimnazjum
uczęszczał w Trstenej (CSRS) z językiem wykła­
dowym węgierskim. Seminarium nauczycielskie ukoń­
czył w języku wykładowym węgierskim w Klaszto­
rze pod Zniovom, w powiecie martinskim, na Sło­
wacji. Po niedoszłym plebiscycie na Spiszu i Orawie,
który miał rozstrzygnąć o przynależności Górnej Ora­
wy i Zamagurzańskiego Spiszą do Polski, po przyłą­
czeniu skrawka Orawy wraz z Lipnicą Wielką do
Polski, cała rodzina Emila wyemigrowała do Słowacji.
Osiadła w Namestoyie, on zaś jeden jedyny z tej
rodziny został w Polsce. Objął prowadzenie szkoły
po swoim ojcu, który był również organistą parafial­
nym w Lipnicy Wielkiej. Szkoła ta za czasów węgier­
skich była szkołą parafialną. Ożenił się z Józefą Ma-

chay. działaczką plebiscytową na Spiszu i Orawie,
a w okresie międzywojennym wielką działaczką spo­
łeczną w Lipnicy Wielkiej. Wieś ta zawdzięcza jej
Dom Ludowy i Kółko Rolnicze, które świetnie pro­
sperowało.

Emil Miką, uczęszczając jeszcze do gimnazjum,
wykazywał wielkie zainteresowanie sadownictwem,
szczepił drzewka, robił krzyżówki, poważnie studio­
wał odnośną literaturę. W seminarium nauczycielskim
zainteresowania te pogłębiał i rozszerzał o warzyw­
nictwo. Jako nauczyciel wiadomości sadownicze pro­
pagował wśród mieszkańców wsi. Założył u siebie
szkółkę drzewek owocowych, praktycznie pokazywał
dzieciom i młodzieży starszej, jak należy pielęgnować
drzewka. Ze swej szkółki obdarowywał drzewkami
jabłoni starsze dzieci szkolne, oraz gospodarzy we

wsi. Marzył o tym, by przy każdym domu we wsi
rosły drzewka owocowe.

Drugą pasją życiową była muzyka. Jeszcze w se­
minarium wykazywał niepowszednie zdolności mu­
zyczne, a specjalnie interesowała go muzyka forte­
pianowa. Był obdarzony absolutnym słuchem. Jako
uczeń seminarium zorganizował na terenie szkoły
kółko muzyczne, które cieszyło się dużymi osiągnię­
ciami. Ta pasja nie -opuściła go jako nauczyciela. By
rozmiłować mieszkańców wsi w śpiewie, zorganizo­
wał chór mieszany, który na razio nrodukował się
w kościele i na wieczorkach w Domu Ludowym TSL,
oraz przygodnie na różnych uroczystościach wiejskich.
Zaczęto śpiewać ną dwa głosy. Na tym E. Mika nie
poprzestał, założył smyczkową kapelę wiejską. Połą­
czył chór z kapelą i powstał orawski zespół śpiewa­
czy, który występował na Zjazdach Ziem Górskich,
w krakowskim radiu, w Katowicach, Warszawie,
Gdyni. Zespół stał się popularyzatorem pieśni oraw­
skich w Polsce. E. Mika był również niestrudzonym
zbieraczem ludowych pieśni orawskich, które wydał
pt. .,Pieśni orawskie”. O zbiorku tym bardzo po­
chlebnie wyraził się prof. Chybiński ze Lwowa. Ze
smutkiem E. Mika -obserwował zanik pewnych oby­
czajów na terenie> Orawy. Zanikało życie pasterskie.
Z tej troski powstał melodramat „Sen bacy”, który
był wystawiony przez zespół w Krakowie i Katowi­
cach. Z tego zespołu spośród mężczyzn zorganizował
zespół orkiestry dętej. Przy intensywnej pracy i ze­
braniu funduszów na instrumenty E. Mika zdołał
w krótkim czasie postawić zespół orkiestry dętej na

takim poziomie, że mógł występować na okazyjnych
uroczystościach.

Był on również uzdolnionym pianistą, co stwier­
dzili z-nawcy tej muzyki, lecz zdolności tych nie roz­
wijał, gdyż w tym kierunku rzadko do fortepianu
zasiadał. Jego zainteresowania były różnorodne i roz­
proszone. Oprócz zdolności muzycznych przejawiał
zdolności malarskie. Jego obrazy były wysoko oce­
niane pod względem artystycznym przez znawców
sztuki malarskiej. Niestety, nie pozostał ani jeden
jego obraz, wszystkie podczas wojny zaginęły.

u.
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Pracując z zespołami, przekonał się, że wielu spo­
śród członków zespołu jest analfabetami i to wstydli­
wymi. Założył dla nich kurs dla analfabetów, który
później objął i nie-członków zespołu. Na kursy dla
analfabetów zainteresowani bardzo chętnie i skrupu­
latnie uczęszczali. Trzeba było nieraz podziwiać
członków zespołu śpiewaczo-muzycznego, kółka dra­
matycznego, czy uczestników kursu dla analfabetów,
z jakim poświęceniem i wytrwałością przychodzili na

zajęcia po trudach całodziennej pracy fizycznej i wie­
czornym oporządzeniu obory. Niektórzy przychodzili
z odległości dwóch i więcej kilometrów, by doskonalić
się w śpiewie lub muzyce. Trzeba zaznaczyć, że pró­
by nieraz trwały do popółnocka. E. Mika był ofiarny
dla tej pracy, robił to społecznie.

Poza tym interesował się hodowlą lisów, miał
oswojoną sowę i zaskrońca. Pociągało go myślistwo,
lecz w swoim życiu ani jednego zwierzaka nie ustrze­
lił. Żal mu było zabijanych zwierząt. Założył pasiekę
i pszczelarzy! z powodzeniem, eksperymentując w za­
kresie hodowli pszczół. Rozpowszechniał pszczelar­
stwo wśród członków zespołu.

W pracy szkolnej okazał się dobrym metodykiem,
zwłaszcza jeśli chodzi o przedmioty ścisłe. Cztery
działania doprowadzał u dzieci do perfekcji. Był łu­
biany przez dzieci.

E. Mika był typem w swoich zainteresowaniach
rozstrzelonym. Jeżeli uzyskał jakieś wyniki w swoich
eksperymentach, porzucał dany kierunek zainterso-
wań, a przerzucał się na inny. Na przykład w wylę­
garni kurcząt przez siebie skonstruowanej, ogrzewa­
nej lampą naftową, na 60 jaj zarodowych, wylęgło się
normalne jedno kurczę. I to mu wystarczyło. Ten
problem wylęgu kurcząt przy lampie naftowej po­
rzucił. Tak zresztą kończyło się wiele jego pomysłów.

Jednak chwycił przynętę, od której do końca ży­
cia się nie uwolnił. Podczas pobytu w Paryżu w roku
1920 zetknął się z radiofonią. Ta dziedzina nauki zu­
pełnie zaprzątnęła jego umysł. Po powrocie z Paryża
do swej wsi podbabiogórskiej — Lipnicy Wielkiej
skonstruował kryształkowy radioodbiornik, a wkrótce
lampowy. Po osiągnięciu wyników w tej dziedzinie,
przerzucił się na krótkie fale. Wkrótce posługiwał się
radionadajnikiem krótkofalowym przez siebie skon­
struowanym. Co to była za emocja, kiedy pierwsze

kontakty nawiązał krótkofalówką z radioamatorem
w Casablance, a potem na Węgrzech. Ponieważ te

eksperymenty potrzebowały prądu elektrycznego, zbu­
dował „elektrownię” na potoku, który płynął obok
szkoły, i w ten sposób uzyskał prąd elektryczny do
swoich doświadczeń krótkofaloWca-radioamatora: W
radiofonii był wytrwały, zainteresowania tego nie po­
rzucił.

Nadszedł rok 1939. Jeszcze w drugiej połowie 1938 r.

na Orawie, jako pasie nadgranicznym„.rozpoczyna
działalność TOW (Tajna Organizacja Woskowa). Do

pracy tej był wciągnięty por. rezerwy E. Mika. Zor­
ganizował grupę młodzieży, którą szkolił jako dywer-
santów na tyłach wojsk nieprzyjacielskich, '■Sam zaś
przygotowywał się w łączności dywersyjnej.

W dniu 1. 09. 1939 r. wojska niemieckie wkroczyły
do nadgranicznej wsi Lipnicy Wielkiej. Pierwszą re­
wizję, i to dokładną, gestapo przeprowadziło w szko­
le w mieszkaniu Mików. E. Miki już wtedy w Lipni­
cy Wielkiej nie było. Był w wojsku. Po kampanii
wrześniowej do Lipnicy Wielkiej nie wrócił, obawia­
jąc się aresztowania ze strony władz słowackich za

pracę „wynaradawiającą”, bo rząd słowacki uważał
tę wieś za słowacką, jak zresztą wszystkie wsi na

Orawie. (Zamieszkał w Krakowie ,u swego szwagra,
ks. dra F. Machaya wraz z żoną, Józefą. Dalej pra­
cował w TOW jako utrzymujący łączność z Londy­
nem. Żona jego też czynnie pracowała w TOW, pia­
stując wysoką godność wojskową.

W dniu 4 maja 1941 r. został aresztowany przez
gestapo, a następnie wywieziony do. obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu i oznaczony numerem. 17216.
Żona jego, Józefa Machay-Mikowa w tym samym
dniu została również aresztowana i osadzona w wię­
zieniu na Montelupich w Krakowie, gdzie po długich
i strasznych męczarniach została zamordowana za­
strzykiem fenolu w dniu 14. 10. 1941 r. Ciało, jej zo­
stało wydane rodzinie i pochowane na cmentarzu

zwierzynieckim w Krakowie. E. Mika zginął w obo­
zie oświęcimskim w dniu 17. 10. 1941 r. Zdjęcie jego
jako więźnia jest umieszczone na korytarzu Muzeum
Oświęcimskiego z mylnym imieniem „Ernest” zamiast
„Emil”. i

Zginął nauczyciel wysoce uzdolniony, wielki spo­
łecznik i głęboki patriota.

PIIEŚINIII ORAWSIKIII
Ze zbioru Emila Miki pt. „Pieśni orawskie”

Radak cie widziała

Radak cie widziała, jesce bedem lepi,

jacy mi mój mżyły gorzołecki nie pij.
Nie pij gorzołecki, bo cie z gruntu zniesie,

lepi paś owiecki po zielonym lesie.

Nie pij gorzołecki, bo cie, chłopce, skoda,

lepi cie okrzepi babiogórska woda.

Nie bój się, siuhajku, nie zginies, nie zginies,
kie sie babiogórskiej wodzicki napijes.

Lipnica, Lipnica

Lipnica, Lipnica, to piykne miastecko,

na pośród Lipnicy wychodzi słonecko.

To lipnickie pole same rygociska,
nie uzyjes zycio, jacy robociska.

To lipnickie pole, skałecka na skale,

któ sie tam dostanie, płakać nie przestanie.
Ni mom nic, ni mom nic, jacy siąge pola,
ale bez Lipnice cało droga moja.
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Foduhuj wiaterku

Poduhuj wiaterku, po tej siwej skale,
może mi wyzynies z mego serca żale.

To moje serdecko na dwoje sie dzieli,

jedna strónka płace, drugo sie weseli.

Pocies ze $zie, pocies, Panie Boże, pocies,
bo mie nie pociesy matka ani ociec

bo mie nie pociesy zodno kanalijo.
Pocies ze mie, pocies, Paniynko Maryjo,
Kieby nom tak było, jako nom bywało,
to by my śpiewali, jazby nom dudniało

Pudym do kościoła, zmówiym pociorecek,
zęby sie mi dostoł ładny parobecek.
Pudym do kościoła, zmówiym Janioł Pański,

zęby sie mi dostoł paróbek górzański.
Pudym do kościoła, siadnym se pod obroz,

pożryrn roz na obroz, na miłego nie roz.

Sama jek se, sama

Sama jek se sama, u mamicki jedna,
jako na grónicku okrzesano jedla.
Powiadajo na mnie, ze jo ni mom pola,
zielonego wiyrsku połówecka moja.
Powiadajo chłopcy, ze nie stojo o mnie,

dy jo nie przepiórka, nie wołom: póć po mnie.

Ani jek nie ładno, ani jek nie gładko,
kómu sie nie widzym, niek se ocko zatko.

Ni mom nic, ni mom nic

Ni mom nic, ni mom nic, ale bedem miała,
bo mi jedna matka syna obiecała.

Obiecała mi go, ale mi go nie do,
bedzie w Robce kiermas, to niek se go przedo.

,Bedzie w Robce kiermas, na Jabłonce drugi
niek-ze se go przedo, powypłoco długi.

Idzie woda, idzie

Idzie wola, idzie, stanyła u goja,
zyniół by sie Jano, ale ni mo pola.
Idzie woda, idzie, stanyła u gruski,
zyniół by sie Jano, ale ni mo cuski.

Idzie woda, idzie, stanyła u wiyrzby,
zyniół by sie Jano, ale ni mo izby.
Idzie woda, idzie, stanyła u śliwki,

zyniół by sie Jano, ale ni mo dziywki.
Idzie woda rzykom, brzyzecki podmywo,
z wielgiego kochanio nigdy nic nie bywo.

Boże mój, Boże mój

Boże mój, Boże mój, skorołeś mie marnie,

kogo nie rada mom, tyn sie ku mnie garnie.
Nie dej mie, mamicko, nie dejze mie precki,
bo byś mi nie dała mąki do miarecki.

Mamo moja, mamo, nie dej mnie za wodę,
bo jo nie rybecka, pływała nie bede.

Nie dej mie, mamicko, nie dej mie za niego,
bo sie mi nie widzi obuwanie jego.
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OD REDAKCJI:

24 kwietnia 1975 r. zmarł w Nowym Yorku dr Eugeniusz
Jabłoński, zasłużony syn Ziemi Orawskiej, rodem z Jabłon­
ki, wybitny geolog, członek i dyrektor Stowarzyszenia Ta­
trzańskich Górali w Passaic, New Jersey.

Zamieszczamy poniżej wspomnienie poświęcone Zmarłe­
mu pióra dr Juliana Dobrowolskiego, zamieszczone w „Ta­
trzańskim Orle” nr 4 r. 1975.

JULIAN DOBROWOLSKI

(Dilisboro, N. Carolina, USA)

Wydała go ziemia urodna, pachnąca kwieciem ja­
błoni, żywicą smreków. Ziemia twarda, ślebodna,
śpiewająca na słowacką i na polską nutę.

Kłaniali się jej i wadzili się o nią Polacy-Orawia-
nie i Słowacy-Orawianie. I jedni i drudzy śpiewali
o niej gwarą prawie że jednaką i do tej samej mo­
dlili się Matki Boskiej. I strach pomyśleć, że w prze­
ciwne poszli strony...

Nad jego kołyską w Jabłonce matka nuciła pod­
halańskie śpiewki o Tatrach, o Janicku polskim i sło­
wackim i o tej ojcowiźnie za Tatrami, o jej hyrnych,

husarskich praczasach i o tych latach co kiedyś mu­
szą przyjść nowym życiem, nową ślebodą. Ale ta
mała słowacko-polska ojcowizna na Orawie pozostała
przy nim i w nim przez całe żyoie, od tamtych ta­
trzańskich lat aż po śmierć na dalekiej ziemi.

Już na ławie gimnazjalnej Eugeniusz Jabłoński
marzy, by ta jego i jego dziadów ojcowizna pozostała
przy polskiej matce. Wiedział — bo tak go nauczyli
wielcy poeci i polscy szermierze wolności — że kie­
dyś skończą się lata niewoli, że przyjdą- czasy nowe

i wolne dla wszystkich. Na jego oczach rozpadało się
imperium austriacko-węgierskie, przedziwny zlepek
narodów, który nie wytrzymał próby dziejowej. Mło­
dy Orawianin przeczuwa! nadejście nowej wiosny.
Jego Orawa z Jabłonką musi wybrać jakąś drogę do
wolnego jutra. A ta droga musi być prosta i szeroka,
musi być wolna dla wszystkich, musi być sprawiedli­
wa. Tam, za Tatrami budziła się do wolnego życia
Polska, kiedyś brutalnie i zbrodniczo pozbawiona nie­
podległego bytu, a potem skazana na bohaterskie, ale
tragicznie miażdżone zrywy wolnościowe. I oto teraz
z pobojowisk wojennych wynurzała się nowa ojczy­
zna. Garnęły się do niej potracone dzieci, oderwane
od rodzimej strzechy, okradzione z języka i mienia.
W młodym Eugeniuszu odezwało się serce bijące na

polską nutę. Bez wahania więc dołącza do akcji księ­
dza Ferdynanda Machaya, Piotra Borowego i tych,
którzy — jak on — widzieli już tylko jedną drogę
do ślebody: drogę do Polski. Ta postawa spowodo­
wała rozdżwięk między Słowakami a Polakami na

Orawie i Spiszu, a w dalszej konsekwencji ostrą wal­
kę dyplomatyczną na konferencji pokojowej w Wer­
salu. Jabłoński, członek komitetu plebiscytowego Ora­
wy i Spiszą, .wybrał polską drogę, bo dla niego to

była najprostsza droga. I choć pragnienia Orawian
i Spiszaków nigdy się w pełni nie zrealizowały, i choć
ciężko zraniły serdeczną i braterską przyjaźń ze Sło­
wakami — tak ksiądz Machay, jak i Jabłoński i ci
co z nimi szli do Polski, innej nie mogli wybrać dro­
gi. bo taki był nakaz rodzimej tradycji, taki był na­
kaz cmentarzy i kościołów na Orawie i Spiszu.

Z Jabłonki wyniósł młody Eugeniusz orawskie za­
cięcie i twardy upór w walce z każdą przeszkodą.
Z orawskiego natchnienia zrodziła się idea i zamiło­
wanie do studiów geologicznych, zakończonych spe­
cjalizacją wierceń doziemnych uwieńczonych dokto­
ratem. Ta specjalność otwarła przed -nim drogi do
sukcesów międzynarodowych tak naukowych jak
i materialnych. Zwiedził ten Orawianin prawie cały
świat; brał udział w różnych światowych kongresach
jako prelegent specjalista, czy przedstawiciel wielkich
instytucji przemysłowych. A kiedy już na dobre osie­
dlił się w Stanach Zjednoczonych, nigdy nie zerwał
więzów z daleką ojczyzną z Orawą i Jabłonką, z ro­
dziną, przyjaciółmi i kolegami. W Polsce, którą paro­
krotnie odwiedził w ostatnich latach, utrzymywał
bardzo zażyłe kontakty z księdzem infułatem Macha-
yem, ze znakomitym naukowcem profesorem Szafe­
rem, z działaczami podhalańskimi: Feliksem Gwiz-
dżem, Janem Walewskim, Jakubem Zachemskim i za­
wsze kierował się w stronę Tatr i rodzinnej Jabłonki,
gdzie — mimo rozłąki — zostawił swoje serce.

W Stanach Zjednoczonych, a ściślej mówiąc,
w stanie Nowy Jork, gdzie zbudował zakopiańską
willę, poza pracą zawodową interesował się wszyst­
kim, co miało związki z polskością, Polonią, a przede
wszystkim z Podhalem. Był Jabłoński entuzjastą tań­
ców narodowych i tańców ludowych. Jego zasługą
jest, że do USA przybył i tu mógł kontynuować swą
misję baletmistrza śp. Jan Ciepliński. Należał dr Ja­
błoński do wielu organizacji polonijnych i amery­
kańskich, ale żadnej z. nich nie okazał tyle serca, ile
go dał Podhalanom. Od pierwszego spotkania z Ja­
nem Gromadą i jego rodziną utrzymuje stały, niero­
zerwalny kontakt z każdą akcją podhalańską. Do Sto­
warzyszenia Górali Tatrzańskich, tak zasłużonego
w krzewieniu podhalańszczyzny w Ameryce, a przede
wszystkim w propagowaniu piękna góralskiego fol­
kloru wśród Amerykanów, należał dr Jabłoński nie­
mal od jego zarania. Zakochany w sztuce ludowej nie
omija żadnej okazji, by współpracować z artystyczną
grupą Gromadów, bierze udział w pokazach tanecz­
nych, w przedstawieniach i wieczornicach teatralnych.
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Jest jednym z pierwszych prenumeratorów ,,Orła
Tatrzańskiego” i gorącym jego orędownikiem. Nigdy
nie odmawia współpracy i dorady, doświadczenia
i ciepłego słowa. Doceniając te jego zalety Jan Gro­
mada zaprosił go do komitetu redakcyjnego swego
kwartalnika, co Eugeniusz Jabłoński przyjął jako za­
szczytne wyróżnienie.

Nosił się hyrnie w góralskim odzieniu, które przy­
wdziewał nie tylko od parady, ale dla podkreślenia,
że swojej góralskiej wiary, tej z orawskiej Jabłonki^
nie zatracił,''że się jej nie wyrzekł, że ją kochał tak
samo, jak wtedy kiedy z księdzem Machayem szukał

drogi do Polski. Był góralem z urodzenia, z gwary,
z krwi i kości. I był dobrym Polakiem.

Jak go nachodziła tęsknica za Orawą, za tym, co

zostawił pod Tatrami, to se przytupnął w dyle i wra­
cał w śpiewającą dawność:

Hej, panowie, panowie,
będziecie panami,
ale nie bedziecie

przewodzić nad nami.

XXXI ZJAZD PODHALAN W LUDŹMIERZU
W dniach 8 i 9 maja 1976 r. odbył się w Ludż-

mierzu — w małej, ale sławnej wsi podhalańskiej
koło Nowego Targu, bo w niej urodził się Kazimierz
Przerwa Tetmajer — kolejny 31 Zjazd Podhalan, czyli
walne zgromadzenie sprawozdawczo-wyborcze Związ­
ku Podhalan połączone z manifestacyjnym zjazdem
działaczy podhalańskich i. ich rodzin. Po raz pierw­
szy w Polsce Ludowej, w której w latach 1957—1973
odbyło się siedem takich zjazdów, 31 Zjazd Podhalan
miał charakter manifestacji dwudniowej: w pierw­
szym dniu, bardziej roboczym, były referaty i dysku­
sje, w drugim, bardziej uroczystym, dokonano wyboru
nowych władz Związku Podhalan. Tak więc Związek
Podhalan nawiązał obecnie do dawnej tradycji, kiedy
to Zjazdy Podhalan odbywały się zawsze w dwóch
dniach, w sobotę i niedzielę.

31 Zjazd Podhalan miał miejsce we własnym Do­
mu Podhalańskim im. Kazimierza Przerwy Tetma­
jera i Władysława Orkana w Ludźmierzu. Jakkolwiek
już poprzedni, 30 Zjazd w r. 1973, odbywał się w tym
Domu, to jednak wtedy był on jeszcze nie wykoń­
czony, zwołano go do jednej z bocznych sal — obec­
nie Zjazd miał miejsce w głównej, obszernej sali wi-
dowiskowo-teatralnej, przepięknie ozdobionej w stylu
regionalnym przez czołowych artystów Podhala. Z ja­
kąż radością i dumą patrzyli na swój wspaniały i mo­
numentalny, a jednocześnie tak stylowy Dom Podha­
lański uczestnicy 31 Zjazdu, przybyli ze wszystkich
stron Podhala! Z prawdziwą, serdeczną wdzięcznością
witali wszyscy inicjatorów i budowniczych tego bez
przesady najwspanialszego regionalnego Domu Kul­
tury w Polsce: prezesa Oddziału Zw. Podhalan
w Ludźmierzu, mgr Stanisława Krupę i jego żonę,
Olgę Krupową.

Przybywających na Zjazd witała na schodach pro­
wadzących do Domu muzyka góralska z Krauszowa,
witali ich również przywódcy Związku Podhalan
w strojach góralskich! Warto podkreślić, że po góral­
sku ubrany był prezes Zw. Podhalan, dr Wincenty
Galica z małżonką, wiceprezesi mgr Jerzy Ustupski
i mgr Stanisław Krupa, z małżonkami, prezesi od­
działów w Nowym Targu i w Zakopanem, inż. Józef
Staszel i Bolesław Karpiel i wielu innych działaczy
podhalańskich, a wśród nich i poseł na Sejm, Józef
Różański z Nowego Targu. Założyciele Związku Pod­
halan i jego wieloletni przywódcy przedwojenni, Ja­
kub Zachemski i Feliks Gwiżdż, przybywali na Zja­
zdy Podhalan po „cepersku”, dziś, po kilkudziesięciu
latach, ich następcy wdziewają strój regionalny.
A przecież nie brak głosów, że regionalizm i folklor
są w odwrocie, że nic nie powstrzyma ich regresu...

Otwarcia Zjazdu dokonał prezes ustępującego Za­
rządu Głównego, Wincenty Galica witając w serdecz­
nych słowach około 100 delegatów, reprezentujących
poszczególne oddziały Związku oraz licznie przyby­
łych gości, a także przedstawicieli resortów kultural­
nych władz wojewódzkich, nowotarskich i zakopiań­
skich. Szczególnie gorąco powitał prezes przedstawi­
ciela Związku Podhalan w Północnej Ameryce, dy­
rektora tegoż Związku, dr Andrzeja Ciszka z Chicago,
który przekazał Zjazdowi depesze z najlepszymi ży­
czeniami i pozdrowieniami od prezesa Podhalan ame­
rykańskich, Józefa Króżla, a także wręczył w jego
imieniu piękny bukiet białoczerwonych kwiatów. Od­
czytane zostały również depesze z życzeniami od sze­
regu Kół Związku Podhalan w Chicago i od poszcze­
gólnych jego działaczy. Dr Ciszek owacyjnie witany
przez zebranych, przemawiał dwukrotnie w czasie
obrad Zjazdu podkreślając z radością coraz to bliższą
współpracę obu Związków Podhalan i coraz piękniej­
sze jej efekty. Godzi się tu zaznaczyć, że w jesieni
ub. r. na XVI Sejmie Związku Podhalan P. A. w Chi­
cago reprezentował nasz Związek Podhalan znany
działacz i pisarz podhalański, Włodzimierz Wnuk.

Pierwszy dzień Zjazdu wypełniło aż dziewięć re­
feratów na tematy kultury i gospodarki Podhala.
W godzinach przedpołudniowych przemawiali: doc.
dr Edward Pietraszek: „Źródła kultury Podhala”,
mgr Jan Grzywacz (prezes Oddziału Zw. Podhalan
w Mszanie Dolnej): „Pieśń ludowa i jej problemy”,
dr Hanna Pieńkowska, konserwator wojewódzki
z Krakowa: „O dziełach budownictwa i sztuki Pod­
hala”, doc. dr Stefan Żychoń: ,.Budownictwo Pod­
hala”. mgr Tadeusz Staich: „Gwara i piśmiennictwo
chłopskie Podhala?’. W części popołudniowej przema­
wiali: Dr Julian Ciuruś: „Problemy rolnictwa i go­
spodarki pastwiskowej Podhala”, inż. Stanisław Wa­
łach (prezes Oddziału Zw. Podhalan w Zubrzycy Gór­
nej): „Gospodarka leśna i ochrona naturalnego śro­
dowiska człowieka”, mgr Wit Wójtowicz: „Wpływ
przemysłu na zjawiska demograficzne Podhala”, mgr
Tadeusz Staich: „Turystyka górska — jaka była, ja­
ka jest i jaka powinna być”. Po tych wszyskich refe­
ratach. z których część była ilustrowana przeźrocza­
mi, wywiązała się dyskusja poruszająca szereg istot­
nych problemów, w szczególności łączących się
z ochroną środowiska naturalnego człowieka na Pod­
halu i budownictwa regionalnego.

Nigdy jeszcze w historii ruchu podhalańskiego, na

żadnym z dotychczasowych 30 Zjazdów Podhalan,
sprawy kultury i gospodarki Podhala nie były tak
szeroko i bogato omawiane. Stało się to nawet z pew-
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nym uszczerbkiem dla części towarzyskiej Zjazdu,
ponieważ zabrakło już czasu dla tradycyjnej dawniej
wieczornicy góralskiej.

Na część popołudniową pierwszego dnia przybyli
przedstawiciele najwyższych władz politycznych i ad­
ministracyjnych województwa nowosądeckiego z I se­
kretarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR, Henry­
kiem Kosteckim i Wojewodą, Leszkiem Bafią, na

czele oraz posłowie na Sejm PRL z Ziemi Podhalań­
skiej Maria Riemen i Józef Różański. W godzinach
wieczornych odbyło się spotkanie poszerzonego Za­
rządu Głównego Zw. Podhalan z gospodarzami poli­
tycznymi województwa, na którym w niezwykle przy­
jaznej atmosferze omówiono szereg ważnych spraw
wiążących się z dalszym rozwojem regionu podhalań­
skiego i samego Związku Podhalan.

W dniu 9 maja, w niedzielę, odbyło się zebranie
sprawozdawczo-wyborcze, któremu przewodniczył
Bronisław Cukier, prezes Stowarzyszenia Twórców
Ludowych, a do którego prezydium powołano szereg
wybitnych działaczy podhalańskich i społecznych,
m. in. dra Andrzeja Ciszka, reprezentującego Podhalan
amerykańskich. Po załatwieniu spraw formalno-orga-
nizacyjnych nastąpiła ważna chwila — w imieniu
ustępującego Zarządu Głównego mgr Tadeusz Staich
odczytał tekst „Deklaracji Programowej Związku
Podhalan”, określającej główne wytyczne ideowe sa­
mego Związku jak i w ogóle regionalizmu podhalań­
skiego. Deklaracja ta, nawiązująca do spuścizny ide­
owej Stanisława Witkiewicza, Kazimierza Przerwy-
Tetmajera, Władysława Orkana i innych budzicieli
i przywódców ruchu podhalańskiego oraz wyznacza­
jąca doniosłą rolę dla tego ruchu w życiu społecznym
i kulturalnym nie tylko Podhala ale i całego kraju —

została przyjęta przez Zjazd Podhalan przez akla­
mację.

Obszerne sprawozdanie z działalności Zarządu
Głównego w latach 1973—1976 złożył prezes W. Ga­
lica wskazując w nim na dwa podstawowe fakty:
liczba członków Zw. Podhalan podwoiła się w tym
czasie i wynosi obecnie ponad 1.500, podwoiła się
również liczba oddziałów Związku, których jest teraz
19 i które praktycznie działają we wszystkich waż­
niejszych miejscowościach Skalnego Podhala, Niżnego
Podhala, Orawy, Spiszą, Ziemi Pienińskiej i Ziemi
Gorczańskiej. Do najważniejszych wydarzeń w życiu
Związku w minionej kadencji należało otwarcie wła­
snego, wspaniałego Domu Podhalańskiego w Ludź­
mierzu i na wielką skalę zorganizowane obchody 100
rocznicy urodzin Orkana w Porębie Wielkiej, w Za­
kopanem, Ludźmierzu, Nowym Targu, Rabce, Krako­
wie i w innych miejscowościach Podhala.

Po udzieleniu absolutorium ustępującemu Zarzą­
dowi zebrani zgotowali jego prezesowi, dr Galicy ser­
deczną owację i obdarzyli kwiatami w podziękowa­
niu za jego osobisty wielki wkład w rozwój Związku
Podhalan.

W imieniu ustępujących władz dr Galica zgłosił
wniosek o nadanie godności członka honorowego
Związku Podhalan: zasłużonemu działaczowi z Ora­
wy: Piusowi Jabłońskiemu, inicjatorowi i budowni­
czemu Domu Podhalańskiego w Ludźmierzu, Stanisła­
wowi Krupie, znanym pisarzom, publicystom i dzia­
łaczom podhalańskim, Tadeuszowi Staichowi i Wło­
dzimierzowi Wnukowi. Wniosek został przez aklama­
cję i wśród gorących oklasków uchwalony. W po­
dobny sposób zapadła uchwała, mocą której godność
zasłużonego członka Związku Podhalan’' otrzymali:
Michał Balara ze Spiszą, Stanisław Chowaniec z Po­
ronina, Franciszek Gromada z Rabki, Maria Klemiń-
ska z Rabki, Andrzej Krzeptowski z. Zakopanego, Ju­
lian Reimschiissel z Zakopanego, Michał Słowik
Dzwon ze Szczawnicy, Józef Stoch z Poronina, Jan
Trzebunia i Józef Trzebunia z Zakopanego.

Kolejnym punktem programu II dnia Zjazdu był
referat Włodzimierza Wnuka pt. „Wpływ Zjazdów
Podhalan na rozwój regionalizmu podhalańskiego”
ukazujący w szerokiej panoramie — od I Zjazdu
z 1911 r. aż po ostatni — jak bardzo owe Zjazdy
przyczyniły się do pogłębienia i rozszerzenia się idei
regionalizmu podhalańskiego na obszarze szerokiego
Podhala.

Po dyskusji, w której poruszano zarówno sprawy
organizacyjne Związku jak i ogólne problemy regio­
nalne — szczególnie aktywny udział w dyskusji wzię­
ła akademicka młodzież podhalańska — przystąpiono
do wyborów nowych władz Związku. W skład nowego
Zarządu Głównego Związku Podhalan weszli:

Stanisław Bafia, Zakopane
Bronisław Chlebek, Czarny Dunajec
Jan Fudala, Olszówka

Wincenty Galica. Zakopane
Andrzej Gąsienica-Makowski, Zakopane
Jan Grzywacz, Mszana Dolna
Jan Jędrol, Poronin
Bolesław Karpiel, Zakopane
Stanisław Krupa, Ludźmierz
Dominik Malinowski, Szczawnica

Andrzej Pitoń, Kościelisko
Tadeusz Staich, Zakopane
Józef Staszel, Nowy . Targ
Jerzy Ustupski, Zakopane
Stanisław Walach, Zubrzyca Górna
Włodzimierz Wnuk, Kraków

Zarząd Główny wyłonił spośród siebie prezydium
w składzie:

mgr Jerzy Ustupski — prezes
dr Wincenty Galica — wiceprezes
mgr Stanisław Krupa — wiceprezes
Jan Fudala — sekretarz
dr Stanisław Bafia — skarbnik

Andrzej Gąsienica-Makowski — zast. sekretarza

Andrzej Pitoń — zast. skarbnika.

Mgr Jerzy Ustupski, nowy prezes Związku Pod­
halan (w poprzedniej kadencji był wiceprezesem),
pochodzący ze starego rodu góralskiego w Zakopa­
nem — przed wojną znakomity sportowiec, mistrz
Europy w wioślarstwie — piastował szereg ważnych
stanowisk społecznych w Zakopanem, m. in. był
w pierwszych latach po wojnie burmistrzem Zako­
panego, kierował przez szereg lat Centralnym Ośrod­
kiem Sportu, Turystyki i Wypoczynku, a potem stał
na czele Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ratun­
kowego.

Istnieją wszelkie dane po temu, żeby nowy Zarząd
Główny, mający w swoim składzie tak wybitnych
i ofiarnych działaczy, poprowadził Związek Podhalan
ku dalszemu rozkwitowi i ku jeszcze piękniejszym
osiągnięciom.

W. W.
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BRONISŁAWA GRZEBINOGA (Poronin)

WIONEK LILIOWY

BRONISŁAWA GRZEBINOGA (Poronin)

JUHAS i BOGINKA

Dobryk porenoście roków temu na holi Kondrato-

wej pos owce Stasek Olcorz. Mioł piyknom dziywcyne
do cudu we swojej wsi Kościeliska, Hanusie. Nawet

jom rod widzioł, ale śniła mu sie po nocak inkso,
tako jak mu jego prababka gwarzyła w godkak o bo-

ginkak. Jego Hanka miała ocy corne jak wągle, wło­
sy tys corne — piykne, bo nie malowane, sięgały jyj
do pasa, a licka jak różo cyrwone. Boginka zaś,
o wtorej prababka prawiła była het inakso.

Jedyn roz kie se usnon na holi, przysła ku niemu

boginka, piykno była bars. Ocka miała jak__niebo
siwe, włosy złociste jaz do kolon, licka jak leluje.
Stasek ni móg sie jyj napatrzeć, tak mu sie zwi­
działa. Po niejakiej kwili pyto sie jyj:

— Coś ty za jedna?
A ona śmieje sie i pado:
— A za kogo mie bieres?

Stasek na to:

— .Przecieś nie wto inksy, ba boginka.
Ona zaś uśmiecho sie furt i ciągnie go za ręce ku

sobie.
— Chyboj! Hań weźniemy ślub! — Pokazuje rę-

cami w górę na skały.
— Sićko gotowe i welon i muzyka.
Stasek cysto piyknie zgłupioł. Nie spodziewoł sie

tak wartkiego ślubu. A boginka stoi przed nim cało

owinięto biołym welonem, co jyj nawet gębusie za­
krył. Wte razy obezwała sie muzyka tako, jaz go
ciarki przesły po skórze. Gęśle zagrały na sićkie nuty
i sabałowom i wiyrchowom i poroniańskom, a kie

basy zagrały, Stasek o mało sie nie wykopyrtnon ze

strachu. Kcioł się chycić boginki, ale znikła kajsi
i juz jyj nie było. Ostoł ino welon, ale to nie welon,
ba mgły, a muzyka to holny wiater.

Wte razy Stasek sie obudził, patrzy ka som jest
jego owce, ale sie ozfyrkły ka wtoro, bo se usnon,
a tu halniok rusył za tela. Gnoł teroz co siył do sa-

łasa. Od tego casu więcyl o bogince nie myśloł, ba
ino o swojyj Hanusi, co to nie ze mgły jest i mo

ciało i kości. Haj!

Było to wtedyj jak zył w Tatrak w skolak na

Kasprowym król gadów. Mioł on calom świtę kró-

lewskom, a opróc tego sporo rycerzy zakutyk w sta-

lowom zbroje. Cęsto siadoł na swoim tronie ze złota
i drogik kamieni i spozieroł dołu ku dolinom. Jak

jeno berłem zaonacył zjawiali sie rycerze, a on ozka-
zowoł im iść niżej do wsi, do gazdów góralskik po
żywność abo po młodzież wtoro nieostrożnie pozo­
stała kajsi na polanie abo przy paseniu bydła. Wte­
dyj z niedobocka wyskakiwali rycerze z lasu w przył-
bicak na głowak i jedni zaganiali w góry zwierzęta,
inni porywali parobków a cęsto i dziywcęciska.

Była wtedyj pod holami śwarno górolecka. Ocka
miała jak niebo, włosy złociste do kolan. Nie jeden
chłopok do niej podchodził, wzdychoł, ale daremnie.

Dziywce nawet nie poźrało na niego. Roz cyganka
jej wywrózyła, ze sie wydo za królewica. Odtąd piyk­
nie dziywce nic nie robiło, ba sie ino stroiło a we

wodzie przezirało. O jej urodzie zasłysoł król gadów.
Wezwoł roz do sobie poru rycerzy i ozkozoł im ten

dziywcyne przyprowadzić. Rycerze rusyli spełnić wole

pana, choć nie jeden wzdychoł do ślicnej górolki.
Dojrzeli jom nad potokem piyknie przystrojonom. Na

jasnyk włosak miała wionek z lilij. Uradowano przy-
zirała sie swojemu odbiciu we wodzie. Nie wiedziała
biedno jakiego to króla bedzie zoną. Rycerze przy-
staneni zachwyceni urodą dziywcyny. Ale musieli

spełnić wóle pana-króla wężów. Porwali ją, skrępo­
wali i wsadzili na konia. Nie pomóg krzyk i płac.
Blisko nie beło nikogo. I tak została babą króla

węzów-gadów. Za kwilę syćka zniknyli w piecarze
na Kasprowym Wierchu. Jino w casie jazdy spod jej
z głowy wionecek lelujowy. Te leluje kwitły i nie

więdły. A ludzie cudowali się skąd w górak na prze-
łęly zadeptanej i twardej wzieny sie piykne leluje?
Miejsce to nazwano Lilijowym i tak sie do dziśka

nazywo.
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Swiątecny
obycoj
ludu

oraws kie go
W dziyń wilije Bożego Narodzynio, od samego ra-

nia był wej okropny post. Rano nie było śniodanio
ani prze starych, ani prze dzieci, zaś tak koło połed-
nia upiekli w piecu w wonglach i watrze porę rze­
pów, ale nie wyncy jako dwie , na jedne gymbe, przi-
nieśli na misce kapusty surowe, no i kto ni mioł
wiyncy jako dziesiynć roków, móg te rzepe z tom

kapustom jeś, a kto mioł wiyncy jako dziesiynć ro­
ków, to se jacy ślinę połknoł, i posed do swoje ro­
boty. . W niektóryk domak zamiast kapusty dawali po
odróbce popłomyka z surowom kwaśnicom, ale jacy
dzieciom.

W tyn dziyń w domak nasyk panowoł świynty
spokój. Coby sie rodzina cały przisły rok nie musiała
wadzić, to w tyn dziyń syścy nosiyli w gymbie wodę
i każdy sie staroł cofnoć drugiymu z drogi, coby sie
przipodkiym na niego nie musioł zgniywać, to tys
wiycie, dzieciska cały dziyń jeździyły na soneckak,
alebo na skijak, chłopy pojechały do lasu coby sie
nie snuli babom poprzed ocy, ba i głód hardzi doś-
kwiyro doma jako w lesie.

Mamusie, babcie piekły kołoce, pańpuchy, zawi-
jańce, starse siostry zaś myły pioskiym miśniki, łyż­
niki. stolice, stołki, no i były rady ze som doma, ze

mogo pomagać Mamusiom, bo sie im ta casym udało
pokryjomu cosik zjeść, odróbke kołoca, alebo ta
z brutwany cosik kapło, miskę ze syra wylizać, alebo
casym kozali im utrzić na tarle syra, to go połówkę
zjadły, co potym nie było cym kołoca posmarować.
A reśta dzieci, jak sie jacy który nawinoł do kuchy-
nie, to zaroś był goniony na pasternik, przez babcie
cy marne, a idzies ty do pola, jacybyście jedli, sie
Boga nie boicie w tyn jedyn dziyń wydzierzeć bez
jedzynio!

Kiedy kołoce, pańpuchy były popiecone, łyżniki,
miśniki pomyte, chłopy z lasu przijechały, zacynało
sie prziryktowywać do urocystego obiadu wilijnego,
gazda ubiyroł podłaźnik. pomogali w tym starse dzie­
ci. Gaśdzino myła dzieciska, i to tys trza było doziy-
rać i tyk starsyk, coby sie dobrze umyli i cysto
ubrali, za tyn cos babcia zabiyrała sie do urocystęgo
obrzondku skrobanio rzepy, siadała na stołecku przi
nolepie, wziyna z opołki rzepe do lewe rynki, pra­
wom je przeżegnała i wykroiła jedyn okrowek i po-
znacyła go ze to jest piyrsy, potym tyn som ruch
i wykroiła drugi okrowek, poznacyła go, ze jest to

drugi i tak było i z trzecim; okrowki ty położyło sie
na listwie i tam były jas do wiesny. Który s tyk
okrowków puścioł piyrsy kiełek pokazowało to, ze

trzeba sioć rzepe wcas, to bedzie piykno, a jak trzeci
wypuściół piyrsy kiełek, to trzeba rzepe sioć nie­
skoro, bo ta bedzie piykno, po tym babcia cy gaź­
dzino skrobała rzepe do obiadu.

Kiedy rzepa była uskrobano, dzieciska pomyte stoły
jak janiołki na ławie koło pieca, to gaździno zacynała

Danielki. Pieta orawska z połowy XVIII wieku
(warsztat białopotocki)

warzić obiod. A było tego niemało. Kapusta warzono

zasmazano, z rzepom całom i z rzepom omasconom

masłym. biołe grzibki smażone z rzepom, bób na su­
cho, rzezańce z makiym, grok z polywkom, borze
ćwiklany z rzepom, chałuski ze śliwkami.

Zakiela gaździno warzyła obiod, gazda nakormiuł
bydlynta, przinios do izby pod stół scypte siana, na

pamiątkę, ze Pon Jezus tys w żłobku lezoł na sianie,
w sianie sie miało nogi, coby cały rok dobrze słu­
żyły... A potym to siano podawało sie krowom, na

stół pod obrus scypte zbozo — w św. Scepańa sie to
zboze świynciyło i na wiesne na piyrsy zoprzęg sie
to zboze sioło.

Na obiod wigilijny zaprosało sie tys ludzi biyd-
nyk, co to ni mieli s cego obiadu prziryktować; kiedy
jus syćko było do obiadu gotowe, syścy jako tako
ubrani, cało rodzina i zaprosoni goście siadali do
stołu. Gazda domu wstoł i syścy za nim, wszyścy sie
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głośno przeżegnali i na głos odmówili „Ojcze nas”,
„Zdrowaś Maria”, i „Chwała Ojcu”, za tych co jesce
w przysłym roku tu siedzieli a dziś jus ik nima, po­
marli, pozynili sie, są w wojsku i podobnie.

Gazda domu po modlitwie broł do rynki opłatek,
podawoł syćkim, syścy zaś mocali podany opłatek
w miodzie, który był na mały misecce na stole i zjo-
dali, gazda zaś pozostały opłatek wkładoł w piyntke
od chleba okrojonego z całego bochynka, co był po­
łożony na pośrodku stołu, i chlyb, piyntke z opłat-
kiym dawoł pod obrus na stół, na stole były tys po­
łożone na misce jabka, orzechy; kto chcioł z domow­
ników. mógł se wzionść jabko, orzecha i zjeść.

Gaździno zacyna podawać na stół; podała kapustę
na duży misce, a na drugiej rzepe omascono masłym
i na mały misecce rzepe cało; syścy jedli z jednej
miski, do rzepy tej omasconej podawano jesce grzib-
bki biołe smażone. Potym jedzono grok, rzezańce
z makiym, bób warzony na sucho, a na som koniec
śliwki z chałuskami, potym jabka, orzechy jak kto
chcioł, casym tys było i wino domowej roboty po
małym pucharku. Po skońconym obiedzie syścy sta­
wali i modlili sie jak przed obiadym, za tych, co jus
na przisły rok tu przi tym Stole siedzieć nie będą,
umrą, ozynio sie, pójdą do wojska i podobnie. Gaź­
dzino i gazda pozbiyrali po stole miski i łyski, na

stole pozostoł chlyb, jabka, orzechy, kładło sie jesce
kołolc i pańipuch i to całe śwuynta było na stole,
tym sie cynstowało gości. W casie świąt przichodziyli
tys i kolyndnicy. Okrusyny ze stołu dawało sie nie­
bieskim ptoskom, które przichodziyły ku zabudowa­
niom. Bób, który zostoł z obiadu, dawało sie na piec,
coby dobrze wysknoł; jak dzieci miały boloki na

buziokach. to sie bób tarło skolami na monke, posy­
pywało się boloki i boloki wysychały, reszte jedzynio
i kromkę chleba ukrojono z bochenka na stole, niosło
sie do stajnie i dawało sie syćkim bydlyntom i go-
wiedzi. Krowom w tyn sćodry wiecór dawało sie
siano, po tym sie przichodziyło do izby, zaświyciyło
sie świycki na podłaźniku, jak były i śpiywało sie
kolyndy, jak zaś były doma takie dziywcynicska jus
do wydanio, to wychodziyły przed izbę, ujkały
i skond sie odbioł głos, to stamtela miało prziś jej
chłopcysko; chłopcyska zaś goniyli trzi razy koło izby,
poziyrali do okiyn. i tam widzieli swojo przisłe
życie. Po odśpiywaniiu kolynd małe dzieciska posły
spać, starse sie prziryktowywały na północ, smaro­
wało sie nogi ze spodku cosnokiym, coby sie przez
cały rok nie pynkały, porę ząbów tys sie musiało
zjeść, coby cały rok cłowiek był zdrowy, potym sie
prziryktowywało smolne gałynzie, co sie ik zapolało
i śniymi sie sło przez bory i lasy, potoki i grapy,
jaz do Podwilka, fakły robiyło sie tys i tak ze poowijało
sie patyk kłakiym paceśnym, alebo i takiymi zdrac-
kami, poloło sie olejym i tys sie długo świyciło.
ska, a zwiyrza co niemiara, wilki, niedźwiedzie, rysie,
ska, a zwiyrzaa co niemiara, wilki, niedźwiedzie, rysie,
a kiedy sed kto na północ bez światła, pozostał pozadku,

juz wincy na północ nikiedy nie sed. Przi kościele wy-
chodzali fakły do góry i strzylali z moździyrzy; kto
był na północy, juz potym cały dziyń siedzioł doma,
bo Boże Narodzynie było takie wielkie świynto, ze

przez cały dziyń nik nika nie wychodzioł, jacy do
kościoła, leżeć tys nie dawali, bo kto sie wylegiwoł
w uroczyste świynta, to sie mu potym zboze waliyło,
co go biyda było skosić.

W drugi dziyń świiąt, św. Scejpana, to jus był dziyń
na posiodki, na odwiedziny, starsi sie gościyli. Chłop-
cyska sły do dziywcyncisk, a dzieciska sie przirykto-
wywali na koliynde, próbowali śpiywu, próba gwioz-
dy, próba capa, bo jak sie kielo telo zmrokcy, piyrso
gwiozda zaświyci, to hajdy po kolyndzie.

I tak śpiywali: prziśli my tu po kolyndzie, niek
wom ta prikro nie byndzie, acy byndzie cy nie byn-
dzie my tu prziśli po kolyndzie.

1) Zwiastujymy wom Gaździcku fajno nowinę
porodziyła Matka Bożo w żłobie dziecinę,
w Betlejym w stajynce w żłobie nie w kołysce
syścy ido do niego

2) My choć ibiydni tys do niego syścy idymy
a co z Boże łaski momy to mu niesymy
Karol masła bułę, Jano tyngo kurę
Morcin capa tłustego

3) Józek poirwoł ‘gornek mlyka, Ignac barana

Łojzo wielki worek bobu wiece do Pana
Ferdo gynś siodłato kokoske cubato
Łukos ociypke siana

4) Troje skrzipek jedny basy tys mu niesymy
i fajnie mu tys zagromy jak tam przidymy
kie mu dary domy tyngo mu zagromy
niek sie dziycie raduje

5) Pójdze i ty miyły bracie do Betlejyma
wejze jaki dor ze sobom u cie nie biyda
weś byka tłustego nie załujze tego
dy to Bogu na chwałę

Potym dostali kolynde, dzinkowali za nie:

Za kolynde dziynkujemy, scynścio wom zycymy,
cały rok, cały rok
Niek gospodorz wesół byndzie, ze nos przyjon po
kolyndzie, cały rok, cały rok
Niek sie wiedzie bydelecko, kury i gynsiont
stadecko cały rok, cały rok
Zostońcie sie syścy z Bogiym radujcie sie
z nowym rokiym społecnie, społecnie.
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Wól w stajynce Betlejymskiej
BYL HAWOK Z ORAWY

Ciymno była noc i zimno, bo miesioncek nie świy-
cioł, a gwiozdy jacy ka tyndy po jedny przeświyco-
wały, jako kieby sie cegosik boły, cicho było i straśnie.

Kiedy kukułka na godzinach wykukała dwanoście
godzin, okropno jasnoś z nieba spadła na ziym, widno
było tak, jako kiedy w lecie piyknie słonecko świyci,
syćkie gwiozdy naros sie ozeświyciyły, a jedna gwiozda
miyndzy. niymi była tako wielko, jako zadnie koło od
wozu. Ludzie sie straśnie poprzelynkali, syścy lecieli
do pola,, bo sie zdało, ze sie cały świat poli. Wicek
od Polańskich tak norymnie skocoł z pieca, co se na

śmierz nogę złomoł. W powietrzu słysno było piykne
śpiywanie „Chwała na wysokości Bogu, a na ziymi
pokój ludziom dobrej wóle.”.

Kiedy sie ludzie poźreli do góry, pod niebiosami
okropno chmara janiołów lotała na skrzidłach, jako
wron, kiedy mo wej być psota. I ty janioły śpiywały
„Bóg sie rodzi”, ,.Podcie syścy do stajynki”, chłopy
jedyn drugiego nie pytoł, ka sie tyn Bóg rodzi, ale
nikt nie wiedzioł, ba dopiyro janioły sleciały nad samo

ziym i padali ze „trza za tom gwiozdom iś, to una

wos zawiedzie, bo my lecymy na skrzidłach.” Każdy
z chłopów skocół do swoje budy, porwoł co było pod
rynkom, masło, syr, spyrka, baron i sukno i płótno,
ci zaś co. ni mieli co wzionś, ni mieli masła, syra,
sukna ani płótna, wziyni skrzipki, basy, tromby i pi-
scołki. ze se swojymu Panu przinomni fajnie zagrajo.

Chmara chłopstwa sie poschodziyła koło młynice ze

syćkich polon, Krupowo Holo, Gubernasówka, Cyrnica
i Kminówki. Jus mieli wyrusyć w drogę, kie se zbo-
cyli, ze nimo miyndzy nimi Amroza spod lasu; to

bogoc, kazby ta bez niego, trzi pory wołów, owiec
i baranów, co byśta ani nie porachowoł, trza po niego
skocyć. Polecioł Ignac z gronia po niego, bije piyńś-
ciom po dźwiyrzach i w całe garło sie drze; cud sie

nom stół wielki, Bóg sie nom narodzioł, stawoj jus
syścy na ciebie cekomy, hań przi młynicy. Skocół
Amróz jak oparzony prosto z pieca do kapci, kozu
na plecy, copke na głowę i leci, ale Ignac z grónia
pado do niego: weśze jaki dor prze małego Jezuska,
bo my syścy cosik niesymy, co który mioł, barany,
owce, bób, syr.

Amróz pado, małego ni mom, a wielkie cegosik mi
skoda, dy ta pudym swami, tota jakosik bedzie.

Kiedy przyśli do stajynki, kany w złóbecku lezoł
mały Pon Jezus, syścy sie piyknie pokłonili, co który
mioł to ofiarowoł, a Mały Jezusek sie jacy uśmiychoł
i ryncyntami kiwoł. A kiedy jus dary oddali, ci co

ni mieli darów chyciyli za skrzipki i basy, piscołki
i tromby, zacyni grać, to mały Jezus chycioł sie ryn­
cyntami za paluski w noskach i tak wartko niymi
wywijoł jako kieby na bicyglu jechoł. Sw. Józef sie
pod wonsami uśmiychoł, spod coła poziyroł na swojo
Maryjo, cy przipodkiym nie mrugnie na niego do
cyfrowanego. Ale Paniynka Maryjo poziyrała roz na

Jezuska, roz na muzykantów co tak piyknie grali ko-
tecke. Ej piyknie wej było w stajynce, grali, śpiywali
co niemiara, jacy Amróz smutny stół w koncie sta­
jynki, kozu sciongnoł z pleców, przikrył niym nogi, bo
sie teros dopiyro osatrzół ze portek zabocół na siebie
naciongnoć i w gaciyntach w słobku adorował. Poma-
lucku sie wykrod ze stajynki i co siył pognoł do swoje
budy. Bo se pomyśloł — tacy biydni i tak dziecinę
uradowali, a jo? Przilecioł do swoje budy, wdzioł na

siebie ty lepse portki, wyciongnoł na porwozie ze

stajni nojwiynksego wołu, i zawiód do stajynki, coby
Bożo dziecina nie myślała ze i cego załujym, i radzi
byli w stajynce, bo noce były zimne, to wolisko huhało
na dziecinę, a casym to se jesce i św. Józef palce
zagrzoł.

EMIL KOWALCZYK (Lipnica Wielka na Orawie)

Dziecięce zespoły
folklorystyczne na Orawie

Na Orawie działa kilka szkolnych zespołów folklo­
rystycznych popularyzujących ze szczególnym pietyz­
mem orawski folklor, który jest stosunkowo mało
znany w naszym kraju. Prezentują go z właściwym
sobie dziecięcym wdziękiem, zdobywając duże uznanie
nie tylko w Polsce ale i poza jej granicami. Stanowią
więc świetną wizytówkę Orawy.

Pierwszy dziecięcy zespół folklorystyczny na Ora­
wie utworzył w roku 1953 Andrzej Haniaczyk — do­
skonały pedagog, wspaniały wychowawca i świetny
znawca folkloru Orawy. Zespół ten działał w Jabłonce
Orawskiej przy Szkole Podstawowej nr 1, którą do
dzisiaj kieruje Pan Andrzej. W latach pięćdziesiątych
przewędrował on Orawę wzdłuż i wszerz w poszuki­
waniu starych orawskich pieśni, tańców, strojów itp.
Nawiązał wtedy kontakt z byłymi członkami zespołu
regionalnego Emila Miki, który działał w okresie
międzywojennym w Lipnicy Wielkiej na Orawie. Plo­

nem tych kontaktów i licznych penetracji było „od­
grzebanie” wielu starych strojów, sprzętów i tańców,
które już wówczas prawie zupełnie zanikały. To
dzięki jego zabiegom zachowały się do dziś na Orawie
takie tańce jak „kozuśniok” i „kotecka”, pamiętali je
bowiem już tylko nieliczni Orawianie. Tańce te ze­
spół Haniaczyka spopularyzował włączając je do swo­
jego repertuaru, który składał się z orawskich pieśni,
zabaw dziecięcych oraz tańców „krzizowej polki”
i „ciardasia”. Cały ich program wykonywany był
zawsze ze szczególną troską o zachowanie autentyzmu
i podtrzymywanie tradycji swoich przodków. Owa
troska o autentyzm sprawiała, iż zespół ten potrafił
oddać specyfikę orawskiego folkloru.

Wkrótce praca całego zespołu dała piękne efekty, ■
gdyż w roku 1955 mali Orawianie z Jabłonki zajęli
II miejsce w Centralnych Eliminacjach Szkolnych Ze­
społów Artystycznych. Od 1956 roku dzieci z Jabłonki
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weszły w skład Międzyszkolnego Zespołu Pieśni i Tań­
ca „Małe Podhale”, którym do dziś kieruje Andrzej
Haniaczyk. W „Małym Podhalu” oprócz grupy oraw­
skiej występują grupy: pienińska, spiska i tatrzańska.

Oryginalny folklor Górnej Orawy prezentowali
uczniowie z Jabłonki niemal w całej Polsce, zdoby­
wając sobie dużą sympatię i ogromne uznanie wi­
dzów. Podziwiano ich również i za granicą. Byli
w CSRS, NRD, Jugosławii, na Węgrzech i w Szwaj­
carii. Kilkakrotnie występowali przed kamerami tele­
wizyjnymi oraz przed mikrofonami radia. O ich
ze pole nakręcono kilka filmów, a jeden z nich pt.
..Nuty moje, nuty” zalecany jest do wykorzystania
przez szkoły na lekcjach wychowania muzycznego.

Drugim dziecięcym zespołem folklorystycznym na

Orawie są „Heródki” — uczniowie ze Szkoły Pod­
stawowej nr 5 w Lipnicy Wielkiej. Zespół ten po­
wstał w 1959 roku z inicjatywy znakomitego rzecz-

n:ka kultury ludowej na Orawie Ludwika Młynar­
czyka, który w swojej pracy pozalekcyjnej nawiązał
do „Heródka” znanego rzeźbiarza ludowego z Lipnicy
Wielkiej.

uczniowie tej szkoły występowali w wielu miastach
i wsiach Polski południowej, zawsze zdobywając
swoją prostotą i autentycznością dużą sympatię
i uznanie. Szczególnie podobały się w ich wykonaniu
„Kicorski Trojok”, czy też gra na „listku” i gęślach.

Ludwik Młynarczyk swoim zapałem potrafił za­
interesować regionem orawskim nie tylko młodzież,
ale także nauczycieli, którzy pod jego kierunkiem
stworzyli doskonałą kapelę. Oni prezentowali trady­
cyjną muzykę Orawy na licznych festiwalach, z któ­
rych niemal zawsze „Heródki” wracały z nagrodą
lub wyróżnieniem.

W latach sześćdziesiątych działał w Zubrzycy Gór­
nej w Szkole nr 1 sympatyczny zespół dziecięcy pro­
wadzony przez nauczycieli tamtejszej szkoły Mariana
Stankowskiego i Teodora Pawlaka, którzy oprócz
pieśni i tańców, przy współpracy z dr Wandą Jó-
stową dyrektorem Muzeum Etnograficznego w Zub­
rzycy Górnej, odtworzyli kilka dorocznych obrzędów
ludowych na Orawie, a z wiosennych obrzędów
orawskich nakręcili film dla Polonii amerykańskiej.
Niestety, z chwilą odejścia tych nauczycieli ze szkoły
zespół przestał właściwie istnieć, a szkoda, bo pers-

Gra na rogach w wykonaniu zespołu A. Haniaczyka z Jabłonki

Od rzeźbienia i gry na skrzypcach zaczął Ludwik
Młynarczyk pracę z dziećmi, później doszło malo­
wanie na szkle (w tym zakresie nawiązał współpracę
z Muzeum im. Władysława Orkana w Rabce), ga­
wędziarstwo i zbieractwo oraz występy zespołu,
który wkrótce osiągnął dobry poziom. „Heródki”
brały udział w obchodach ,,1000-lecia Państwa Pol­
skiego” w Nowym Targu i w Krakowie. Uczestniczyły
w „Sabałowych Bajaniach”, w „Przeglądach Kolęd­
niczych”, a także „Wiośnie Orawskiej” — dorocznej
imprezie organizowanej z inicjatywy Ludwika Mły­
narczyka. „Heródki” dokonały także licznych nagrań
dla radia. Nakręcono także z ich udziałem kilka fil­
mów krótkometrażowych dla telewizji. Ponadto

pektywa współpracy z Muzeum była bardzo obie­
cująca i mogłaby przynieść interesujące rezultaty.
Sądzę, że któraś ze szkół w Zubrzycy Górnej na-

wiąże do tej pięknej i jakże potrzebnej działalności.
Najmłodszy zespół dziecięcy na Orawie tworzą

dzieci ze Szkoły Podst. nr 4 w Lipnicy Wielkiej.
Zespół ten powstał w 1972 roku przy dużej pomocy
kierownika „Herodków” L. Młynarczyka, który stale
współpracuje z prowadzącą zespół Janiną Kowalczy-
kową. Komitet Rodzicielski tej szkoły zakupił mło­
dzieży stroje, a doskonała dziecięca kapela gra na

swoich instrumentach (jedynie basy wypożyczono
z GOK-u). Młodzież ta nawiązała ścisły kontakt z „He-
rodkami”, z którymi najczęściej występuje wspólnie,
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są to bowiem uczniowie sąsiednich szkół. Grupa ta

wprowadziła do swego programu bardzo oryginalny
taniec „Jelyniosek” (inna nazwa tego tańca „Ciach-
lany”), którego w zasadzie już nie tańczy się dzisiaj
na Orawie. •

W poważniejszych imprezach uczniowie ci zade­
biutowali w 1975 roku w Rabce na Karpackim Fe­
stiwalu Dziecięcych Zespołów Regionalnych. Tam
wspólnie z „Heródkami” zajęli I miejsce, a ich
świetna dziecięca kapela zdobyła nagrodę publicz­
ności. „Przywarówcanie” (bo tak nazwano ten zespól
od przysiółka Lipnicy „Przywarówka”) dokonali
w kwietniu 1976 r. nagrań dla Polskiego Radia
w Krakowie, a w drugiej połowie maja tego roku
nagrania te wykorzystano w cyklu audycji .Wiosna
na Orawie”, m. in. informując w ten sposób o „Wio­
śnie Orawskiej 76”.

„Heródki’ i „Przywarówcanie” w dowód uznania
za pracę wyjechali pod opieką L. Młynarczyka na

dwutygodniowy obóz — „Konfrontacja Ruchu Arty­
stycznego Młodzieży w Myślcu, wykorzystując ten

pobyt na popularyzowanie pięknego orawskiego fol­
kloru, który prezentowali na licznych koncertach
w Nowym i Starym Sączu, Gorlicach i Myślcu.

Nawet to skrótowe omówienie działalności dzie­
cięcych zespołów folklorystycznych na Orawie po­
zwala ukazać ich wielką rolę w krzewieniu i rato­
waniu zanikającej kultury ludowej oraz w popula­
ryzowaniu pięknego folkloru Orawy. Ogromne są
również możliwości dydaktyczno-wychowawcze zespo­
łów folklorystycznych, które w sposób autentyczny
rozwijają uczucia patriotyczne, wzbogacają zaintere­
sowania, umacniają więzi społeczne i narodowe.
Otwierają przed młodzieżą perspektywy twórczego
i zaangażowanego życia w swoim środowisku. Wy­
raźnie wzbogacają wiedzę i osobowość młodzieży.
Umożliwiają pełniejszą realizację postulatu wszech­
stronnego wykształcenia. Stanowią również jeden ze

sposobów przciwstawienia się szerzącemu się mode­
lowi biernego konsumenta kultury.

Te rozliczne aspekty działalności folklorystycznych
docenił dyrektor Zbiorczej Średniej Szkoły Gminnej
w Jabłonce Orawskiej mgr Jerzy Janas, który bardzo
serdecznie zainteresował się ich pracą i udziela im

wszechtronnej pomocy. Mając takiego mecenasa, ze­
społy te na pewno osiągną jeszcze wyższy poziom
i efektywniej przyczynią się do ochrony i populary­
zacji pięknego folkloru Orawy.

WŁADYSŁAW BALON (Londyn) *

• Członek Związku Podhalan w Wielkiej
Brytanii.

MODLITWA
Miły, mocny Boże

z przydroznyk kaplicek,
pod nóżki Ci kładem

nukań myk kosycek

Kiebyk roz ostatni

uźroł wierski w krasie,
przełońcki i turnie,
kierdel na wypasie.

Niek skolni gazdowie
wkrąg sie zgichną watry,

Regiel nom odpowie:
piykne nase Tatry...*

Miły Boże,

kiebyś mi jesce roz

pod wierski wrócić doł,

kiebyś stracony kłos

do staryk komór wzion...

niekze ta skolno brać

zgichnie sie w watry krąg.
Ty sytko mozes dać,
boś Bacom naskik łąk.

WŚADYSŁAW BALON (Londyn)

O pominionyk
braciak

Kanyście ostali
siuhaje spod Tater?
Straceni w obdali,
ozrucieł wos wiater.

Wiater wos ozrucieł
w niepilej dziedzinie
gromadę wykrócieł —

kotwi sie dziywcynie.

Dziywcyna sie smuci,
ojcowie mineni,
może juhas wróci...
prowadźcie Jdnieli!

Pocko Giewont stary,
wypatrzujom turnie,
w pieśni jedli,-gwary
głos sie niesie siumnie.

Chybojcie ta ku nom

bracia poginieni!
Idorn druhy, sunom,
plan sie ozpłomieni!

Idom chłopy śwarne
z Narniku, Cassina...

• ozbudzom sie corne

stówki i dziedzina.

Ilań z tobruckich piosków
cńodnicek swój wiedom,
ka ślebodzie dźwiyrze
ozwierali sobom.

Spod Falais i Arnhem,
z niebieskik przestworzy...
pyrciom, co ku Tatrom
nikt ta sie nie trwoży.

Zgichnęli sie setnie
tatrzańscy Górole,
bedom ukwalować:
'Niek źyje Podhole!
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Z POBYTU PODHALAN
AMERYKAŃSKICH W POLSCE

Jak co roku, tak i latem 1976 r. odwiedzili Polskę,
a w szczególności rodzinne Podhale, liczni działacze
Związku Podhalan w Północnej Ameryce. Doszło
przy tej miłej okazji do wielu spotkań nie tylko ro­
dzinnych, ale i między działaczami obu Związków
Podhalan, a niektóre z nich przybrały charakter pię­
knych i wzruszających manifestacji patriotycznych
i regionalnych zarazem. Brało w nich udział tylu
wybitnych Podhalan ze Stanów Zjednoczonych, że
czasami zdawało się, że to Zarząd Główny i Dyrekcja
Związku Podhalan w Chicago odbywa swoje letnie
sesje... w Zakopanem, Nowym Targu, Ludźmierzu,,
Chochołowie, Poroninie itd.

POD POMNIKIEM ORKANA W NOWYM TARGU

Pierwsze z tych spotkań odbyło się w niedzielę
25 lipca w stolicy Podhala, w Nowym Targu. Naprzód
goście z Ameryki wraz z przedstawicielami Związku
Podhalan wysłuchali Mszy Sw. w starym kościele,
a potem w godzinach popołudniowych miała miejsce
tradycyjna już uroczystość składania wieńców z bia-
łoczerwonymi kwiatami przez Podhalan amerykań­
skich pod pomnikiem Władysława Orkana na rynku
nowotarskim — pod tym pomnikiem, który, jak wia­
domo został przez tych Podhalan ufundowany jeszcze
przed wojną w 1934 r. Delegację amerykańską repre­
zentowali: członkowie Zarządu Głównego ZPPA He­
lena Augustyn i Teresa Gardner, członkowie dyrek­
cji ZPPA — Ferdynand Błazończyk, dr Andrzej Ci­
szek, Helena Starczewska prezes koła im. W. Orka­
na — Wacław Błoniarz z małżonką, prezes Koła
„Wierchy” — Michał Cieśla, działacz Koła Czarny
Dunajec — Jan Chlebek. Przy dźwiękach kapeli gó­
ralskiej i przy licznie zgromadzonej publiczności —

a także w obecności przedstawicieli władz miejskich
z naczelnikiem miasta Władysławem Gawlasem na

czele — powitał gośri z Ameryki prezes Oddziału
Związku Podhalan w Nowym Targu, inż. Józef Sta-
szel, po czym okolicznościowe przemówienie wygłosił
znany pisarz i działacz podhalański, Włodzimierz
Wnuk podkreślając zasługi Podhalan amerykańskich
w podtrzymywaniu kultury polskiej i podhalańskiej
na drugiej półkuli. W imieniu delegacji Podhalan
z USA przemówił Ferdynand Błazończyk, po czym na­
stąpiło złożenie wieńców pod pomnikiem. Wieczorem
tego dnia Oddział Zw. Podhalan w Nowym Targu,
reprezentowany również przez posła na Sejm, Józefa
Różańskiego, podejmował gości na „Posiadach Góral­
skich” w regionalnej świetlicy nowotarskiego Domu
Kultury, wypełnionych tańcami, śpiewami, muzyką,
gawędami góralskimi. Warto dodać, że w uroczy­
stościach nowotarskich uczestniczyli liczni działacze
Związku Podhalan z prezesem Zarządu Głównego
mgr Jerzym Ustupskim.

W DOMU PODHALAŃSKIM W LUDŹMIERZU

W tym samym dniu, 25 lipca w przerwie między
uroczystościami nowotarskimi, goście amerykańscy
odwiedzili słynną wieś podhalańską, Ludźmierz, by
zwiedzić wspaniały Dom Podhalański imienia Kazi­
mierza Przerwy Tetmajera i Władysława Orkana.
Dom ten, oficjalnie otwarty w październiku 1975 r.

w ramach uroczystości orkanowskich, prezentuje się
naprawdę imponująco tak pod względem stylu archi­
tektonicznego, na wskroś podhalańskiego, jak i wy­
stroju wewnętrznego, nad którym pracowali najwy­
bitniejsi artyści z całego Podhala. Oprowadzał gości
po tym gmachu, stanowiącym własność Związku Pod­
halan mgr Stanisław Krupa, wiceprezes Zarządu
Głównego Związku Podhalan d prezes jego Oddziału

w Ludźmierzu. Podhalanie z Chicago ocenili ten Dom
z najwyższym uznaniem i zachwytem, dumni z tego,
że i oni mają swój udział finansowy w jego budowie.
Szczególne zainteresowanie wzbudziła jedna z naj­
piękniejszych izb Domu, która będzie nazwana Izbą
Związku Podhalan w Ameryce, a która będzie nie­
bawem ozdobiona szeregiem fotografii i dokumentów,
ilustrujących historię i działalność tego Związku.

„POSIADY GÓRALSKIE” W ZAKOPANEM

W dwa dni później, 27 lipca br. w stylowej świe­
tlicy Związku Podhalan w Zakopanem, w „Swarnej”,
miały miejsce kolejne „Posiady Góralskie” — odbyło
się ich dotychczas, zawsze we wtorki wieczorem, bli­
sko 300 — tym razem poświęcone spotkaniu z Pod­
halanami z Chicago. Powitała ich na wstępie kapela
góralska specjalną nutą, stanowiącą sygnał „Posia-
dów”, po czym przemówił prezes Związku Podhalan,
Jerzy Ustupski witając gości „zza wielkiej wody”
w serdecznych słowach, wspominając przy tym swój
pobyt wśród Podhalan amerykańskich w r. 1939, bo
to on przybył wtedy z grupą górali tatrzańskich i ślą­
skich na występy do Stanów Zjednoczonych na za­
proszenie Fundacji Kościuszkowskiej. Z kolei zabrał
głos red. Włodzimierz Wnuk (w ub. roku reprezento­
wał Zw. Podhalan na Sejmie ZPPA w Chicago), który
zapoznał zebranych z działalnością Zw. Podhalan
w Ameryce i na tym tle scharakteryzował sylwetki
obecnych na sali działaczy tego Związku. W imieniu
gości przemówił dyrektor ZPPA dr Andrzej Ciszek
dziękując za gorące przyjęcie i podkreślając znacze­
nie coraz to bliższych i serdeczniejszych stosunków
między działaczami podhalańskimi w Polsce
i w Ameryce. Zabrał również głos prezes Koła im.
Orkana. Wacław Błoniarz, który zapoznał zebranych
z działalnością tego Koła w Chicago dokumentując
ją szeregiem pięknych wydawnictw, jakie ukazały się
nakładem Koła dla uczczenia Orkana, a także boha­
terów Polski i Stanów Zjednoczonych, Kościuszki
i Pułaskiego. Wystąpienia Ciszka i Błoniarza zebrani
na „Posiadach” przyjęli gorącymi oklaskami. Na
program „Posiadów” złożyły się również gawędy gó­
ralskie opowiedziane ze swadą przez Adama Pacha,
Bolesława Karpiela, a także tańce góralskie 'w wy­
konaniu młodzieży, wreszcie piękny i głęboki referat
Tadeusza Staicha na temat regionalnej kultury pod­
halańskiej.
UROCZYSTOŚCI W CHOCHOŁOWIE

W kolejną niedzielę, 1 sierpnia br. terenem mani­
festacji patriotycznej i podhalańskiej zarazem stał się
Chochołów, bohaterska wieś góralska, słynna z pow­
stania miejscowego ludu przeciw zaborcy austriac­
kiemu w 1846 r., a także z mężnej postawy w czasie
ostatniej wojny, w której chochołowianie drogo za­
płacili za swoją wierność Polsce i za swoją walkę
z okupantem hitlerowskim. W południe tego dnia
przeszedł przez wieś pochód z kapelą góralską i od­
działem Straży Pożarnej na czele, prowadzony przez
słynnego kuriera i przewodnika z lat wojny, Stani­
sława Frączystego. W pochodzie wzięli również udział
Podhalanie z Ameryki, a wśród nich pochodzący
z Chochołowa Ferdynand Błazończyk oraz H. Augu­
styn, H. Starczewska, dr A. Ciszek, M. Cieśla, J. Chle­
bek i inni. Pochód udał się pod pomnik Powstańców
Chochołowskich (ufundowany przez Podhalan amery­
kańskich, pochodzących z Chochołowa), gdzie delega­
cja Związku Podhalan w Ameryce złożyła uroczyście
wieńce z kwiatami. Na skutek deszczu dalszy ciąg
manifestacji odbył się w miejscowej szkole/ gdzie
z ramienia społeczeństwa Chochołowa przemawiał
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znany działacz społeczny dr Krzysztof Hoffman,
a z ramienia delegacji Podhalan amerykańskich, F,
Błazończyk, dr A. Ciszek, H. Augustyn, M. Cieśla.
Uroczystość upiększył występ zespołu regionalnego
przy Oddziale Zw. Podhalan w Chochołowie pod kie­
runkiem jego prezesa, Władysława Gromady (brata
Jana W. Gromady z USA). Na zakończenie odbyło
się przyjęcie utrzymane w niezwykle serdecznej, bra­
terskiej atmosferze, w czasie którego przemawiali
m. in. czołowi działacze Zw. Podhalan: Prezes Jerzy
Ustupski i wiceprezes dr Wincenty Galica.

JAN W. GROMADA „HONOROWYM PRYMISTĄ”
PODHALA

W ub. roku Oddział Zw. Podhalan w Poroninie,
kierowany przez świetnego działacza Jana Jędrola,
zapoczątkował bardzo ciekawą i cenną imprezę: prze­
gląd folklorystyczny zespołów regionalnych istnieją­
cych przy Związku Podhalan i jego poszczególnych
oddziałach (a jest już takich zespołów kilkanaście).
Impreza ta, pod nazwą „Poronińskie lato”, odbyła
się tego roku w dniach 7 i 8 sierpnia w Poroninie
•i mimo, że ulewny deszcz nie pozwolił na pełne
wykonanie programu, efekt jej był nadzwyczajny.
W pierwszym dniu występowały zespoły dziecięce
i młodzieżowe — wszystko odbywało się w budyn­
ku Straży Pożarnej — a w następnym zespoły do­
rosłych, dając bardzo licznie zgromadzonej publicz­
ności barwny a niekiedy porywający przegląd swoich
talentów i umiejętności. Nagrodę naczelnika gminy
Poronin, mgr Tadeusza Galicy (brata dr Wincentego
Galicy) jury pod przewodnictwem mgr T. Staicha przy­
znało zespołowi poronińskiemu „Regle”, założonemu
i prowadzonemu przez Jana Jędrola. Na zakończenie
pierwszego dnia odbyło się przy watrze na polanie
pasowanie na honielników (pomocników juhasów) naj­
dzielniejszych chłopaków z poszczególnych zespołów

regionalnych — przedtem jednak musieli oni zapę­
dzić do koszaru cały kierdel owiec — pod koniec zaś
drugiego dnia „Poronińskiego lata” Jan Jędrol doko­
nał, jako gospodarz imprezy, pasowania na honorom
wego prymistę Podhala czterech najlepszych prymi­
stów, a wśród nich Jana Władysława Gromadę ze

Stanów Zjednoczonych, który właśnie kilka dni
przedtem przybył na Podhale i został zaproszony na

uroczystości w Poroninie. J. W. Gromada — sławny
działacz podhalański w Ameryce, wiceprezes ZPPA,
redaktor „Tatrzańskiego Orła”, prezes Stowarzyszenia
Tatrzańskich Górali w Passaic N. J. — musiał przed
pasowaniem, podobnie jak inni honorowi prymiści,
nie tylko zagrać w kapeli jako prymista, ale i za­
śpiewać po góralsku i po góralsku zatańczyć! Wy­
wiązał się z tych zadań znakomicie wywołując praw­
dziwy entuzjazm na sali, który się jeszcze wzmógł,
kiedy red. W. Wnuk przedstawił bliżej zebranym
zasługi dla sprawy polskiej i podhalańskiej w Ame­
ryce tego wspaniałego Podhalanina. Gorącymi okla­
skami powitano również obecnych na sali gości ame­
rykańskich w osobach H. Augustyn, H. Starczewskiej
i W. Błoniarza.

W czasie „Poronińskiego lata” nastąpił wzrusza­
jący moment: oto prezes Zw. Podhalan, Jerzy Ustup­
ski i słynny mistrz narciarski, bohater z lat ostatniej
wojny, Stanisław Marusarz, przekazali w ręce Wa­
cława Błoniarza kamień tatrzański przeznaczony do
polskiego sanktuarium maryjnego w Munster, w sta­
nie Indiana, gdzie jest pomnik bł. Maksymiliana Kol­
bego.

Warto na zakończenie dodać, że w czerwcu br.
przebywała na Podhalu wraz z synem wybitna dzia­
łaczka podhalańska z Chicago, dyrektor ZPPA, żona

prezesa ZPPA, Wanda Króżel, która odbyła szereg
spotkań z działaczami Zw. Podhalan i wzięła udział
w szeregu imprez podhalańskich.

W. W.

WANDA JOSTOWA (Zubrzyca Górna)

Z dziejów tkactwa na Orawie
Istnieją archiwalne dowody na to, że na Górnej

Orawie, pomimo tego, że pierwsze powstałe pod ko­
niec XVI w. i na początku XVII w. osady nosiły
charakter pasterski i zajmowały się przede wszyst­
kim hodowlą owiec,,uprawa lnu rozpoczęła się rów­
nocześnie z ich powstaniem. Osady te nosiły nazwę
wsie „wołoskie”, bo zakładane były na prawie wo­
łoskim — iure valachico, które w owym czasie regu­
lowało osadnictwo w całych Karpatach, ale przewa­
żała w nich ludność polska napływająca na Górną
Orawę z doliny Soły, Skawy i Raby. Ciężkie stosunki
w jakich znalazł się chłop polski w XVII w., zawie­
ruchy wojenne odbijające się przede wszystkim na

doli wieśniaków były przyczyną ucieczki poddanych
z majątków Komorowskich, Zebrzydowskich i innych
na Górną Orawę, którą w tym czasie Jerzy Thurzo —

pan Zamków Orawskich kolonizował z zastosowaniem
zasady „wolnizny” tj. zwolnienia z pełnienia feudal­
nych powinności, na okres przeważnie lat dziewięt­
nastu. Dokumenty publikowane przez W. Semkowicza
w pracy „Materiały żródłow.e do dziejów osadnictwa
Górnej Orawy a także dane publikowane przez An-
dreja Kavuljaka w publikacji „Hrad Orawa” wśród
różnych danin, które wsie obowiązane były składać
Państwu Orawskiemu, wymieniają także len. I tak
Urbarz 1619 r. obowiązujący jeszcze 1848 r. wyraźnie
postanawiał: „każdy całego gruntu poddany obowią­
zany będzie ze swych konopi i ze swego lnu dawać
dziewiątą część zbiorów lub zamiast tego musi on

uprząść sześć funtów przędzy z pańskich konopi i lnu.

W początkach osadnictwa Górnej Orawy, gdy lud­
ność była stosunkowo nieliczna, a korzystanie z lasów
i polan górskich nie było jeszcze ściśle ograniczone,
a zwłaszcza gdy nie wygasły jeszcze lata „wolnizny”
ludność cieszyła się stosunkowo większą swobodą,
a ciężarem dla niej były tylko walki pomiędzy pro­
testantami i katolikami.

W drugiej połowie XVIII w. jednakże Górna Ora­
wa była bardzo przeludniona a dola jej mieszkańców
żyjących w feudalnym ucisku bardzo ciężka. Świad­
czy o tym szukanie nowych terenów, które nadawa­
łyby się do wyzyskania w sposób rolniczy. W rezul­
tacie tej tendencji uprawa roli wkroczyła na tereny
w istocie nie nadające się do uprawy, jak polany
górskie i skrawki suchszych miejsc położonych pomię­
dzy torfowiskami. Zasięg rolnictwa w tym czasie był
ogromny. Rosnące obecnie w Borach i Beskidach lasy
w znacznej mierze powstały na dawnych zagonach,
których ślady są dobrze czytelne aż do współczesnych
czasów. Poziom tego rolnictwa był bardzo niski. Za
pomyślny zbiór uważano zebranie podwójnej ilości
ziarna w stosunku do zasianego. Uprawa stała obej­
mowała tylko ziemie położone w centrum wsi. Zie­
mie położone na jej peryferiach uprawiano tylko
okresowo, wychodząc ze starego poglądu, że ziemia
musi odpocząć. Ow system, który stosowano na Ora­
wie ma bardzo odległy rodowód. Jest to tzw. system
przcmienno-odłogowy polegający na tym, że obszar
całej wsi niezależnie od indywidualnej własności po­
dzielony był na dwa wielkie pola, z których jedno
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służyło wszystkim swoim właścicielom dla celów in­
dywidualnej uprawy przez przeciąg trzech lat, na

drugim zaś wszyscy zbiorowo paśli swój dobytek,
gospodarując wypasem w ten sposób, żeby nawóz
pozostawiony przez pasące się bydło był rozłożony
równomiernie na wszystkie pola. Po czym następo­
wała zmiana, owe zbiorowe pastwisko stawało się
na przeciąg trzech lat „oraczyzną” uprawianą indy­
widualnie a uprzednio uprawiane zagony służyły
swoim właścicielom jako zbiorowe pastwisko. S. Jan-
śak w swej pięknej pracy „Sloyensko v dobę uhor-
skeho feudalizmu” pisze, że na Górnej Orawie >na

jednego człowieka przypadało średnio rocznie trzy­
naście litrów zboża tj. w pierwszym rzędzie owsa

i to jeszcze w tej głodowej racji kryły się daniny.
Wspomnieć należy, że początki uprawy ziemniaków
na Górnej Orawie datują się z ostatnich dziesięcio­
leci XVIII w. i że uprawiano je w tym czasie w ma­
jątkach sołtysich. Ludność chłopska jeszcze w pierw­
szej połowie XIX w. uprawiała ziemniaki zwane

,.rzepą” lub „szwabką” w niewielkich ilościach.
Hodowla bydła również stałą bardzo nisko. Kro­

wy dojono okresowo, tak jak obeenie owce. Dane
z 1828 r. wykazują, że krowy doiły się przez przeciąg
pięciu miesięcy w roku. W tym okresie krowa da­
wała przeciętnie jeden skopiec mleka dziennie, co

czyniło rocznie 150 skopcy. Po doliczeniu wartości
nawozu oraz wartości cielęcia dochód z krowy, we­
dług danych spisanych przez komisarzy spisowych
w 1828 r. wynosił rocznie 4 złr. 36 kr., utrzymanie
krowy zaś w owym czasie kosztowało 4 złr. 84 kr.
W rezultacie więc krowa, według ówczesnych obli­
czeń, przynosiła deficyt w granicach 48—12 kr. Prze­
ciętnie na jedno gospodarstwo przypadały dwie kro­
wy mleczne, gdyż gospodarstwa orawskie chowały
ogromne ilości krów jałowych, co świadczy o hodowli
krów nie tyle w celu gospodarki mlecznej, ile dla
nawozu.

Straszne klęski nieurodzaju, głodu i związanych
z nimi epidemii cholery przeszły przez Orawę, jak
i sąsiednie kraje, w szczególnie silnym stopniu około
połowy XIX stulecia, kiedy to ludność tzw. Górnych
Węgier, do których należała Orawa tłumnie udawała
się na Dolne Ziemie, • tj. mlekiem i miodem płynące
niziny węgierskie, szukając tam możliwości przeżycia
ciężkich chwil. Ale ich tam nie znalazła. Na podsta­
wie uchwały rajców miasta Budapesztu nie wpu­
szczono wędrowców do miasta i zaczęła się krzyżowa
wędrówka w odwrotnym kierunku, znaczona niejed­
nokrotnie zwłokami ludzkimi leżącymi po rowach
przydrożnych. Poeta Janko Kral krzyczał w postępo­
wej prasie: ..Budapeszt zamknął bramy przed głod­
nymi”.

Rolnictwo w tym czasie nie zawsze i w słabym
stopniu dawało gwarancję utrzymania się przy życiu.
Stąd zaczęto szukać innych źródeł.

Do tych w pierwszym rzędzie należała oparta na

miejscowej wytwórczości produkcja przędzy lnianej
i płótna. Kultura lnu w XVIII i XIX w. zajmowała
poważne miejsce w produkcji rolnej Orawy. Przędze­
niem lnu i tkaniem płótna zajmowali się niemal
wszyscy: dorośli i dzieci, mężczyźni i kobiety. Zwoje
gotowego płótna w stanie surowym i motki przędzy
sprzedawano 'w niedziele i dni świąteczne koło ko­
ściołów w Jabłonce i Orawce. Na jeden dom górno-
orawski przypadało średnio rocznie 175 m utkanego
surowca. Wysokość zaś całej produkcji górnooraw-
skiej oceniona na 2 i 1/2 miliona metrów — stano­
wiła potencjał ekonomiczny Górnej Orawy.

Wspomnieć należy, że w latach jeszcze około
1850—1860 dziewczęta orawskie wychodząc za mąż nie
otrzymywały ziemi, która była udziałem synów. Po­
sag dziewczyny orawskiej stanowiły bele płótna, tzw.

,,kęski”. Bogata dziewczyna otrzymywała 50 kęsków
tj. około 1875 m płótna warsztatowej roboty.

W przeszłości łęgi nadrzeczne na Górnej Orawie
zaścielone były płatami płótna. Poszczególne domy
wyznaczały swoich ludzi systemem „na okółkę” do
pilnowania ich w nocy. To znaczy z każdego domu,
który bielił swoje płótno na łęgach winien był przyjść
ktoś lub więcej osób w zależności od ilości płótna,do
strzeżenia go w nocy.

W obrębie tej produkcji zaczęła wytwarzać się
specjalizacja. Wyspecjalizowani w bieleniu płótna
skupywali surowiec i zajmowali się tym etapem pro­
dukcji. Np. mieszkańcy osiedla Dzikich w Jabłonce
trudnili się tą czynnością, z czym wiążą się nazwiska
Dziubków, Lipowskich. Ponieważ płótno gromadzono
w ogromnych ilościach, więc prano je w rzece młócąc
cepami, gdyż inaczej nie podobna było je wyprać.
Następnie rozkładano je nad potokiem Borowym, po­
lewając wodą, susząc w słońcu i czuwając przy nim
w nocy. Całe łąki nad wspomnianym potokiem zasła­
ne były blichowanym płótnem. Opłata od pobielenia
50 ryfów (ryf = 80 cm) wynosiła 60 grajcarów. Roz­
różniano dwa rodzaje bielenia: zupełnie na biało albo
częściowo. Płótno owo skupywał kupiec Rafael Tand-
lich z Jabłonki. Nabywał je bezpośrednio od domo­
wych wytwórców, bądź też od wspomnianych rodzin:
Dziubków, Lipowskich. Mieszkał we własnym domu
zajezdnym zwanym „Pańską Karczmą”, który stał
w tym samym miejscu, gdzie obecnie stoi gospoda.
Do niego przyjeżdżali różni kupcy. Nie tylko on ale

» szereg ludzi ze społeczeństwa chłopskiego zaczęło trud­
nić się sprzedażą płótna lnianego już bielonego, które
ludzie z rdzennych Węgier chętnie kupowali. Już za

Marii Tersy musiało ich być dość wielu, skoro osob­
nym patentem gwarantowano im wolność zajmowania
się tym handlem. Owi sprzedawcy płótna zwani byli
ze słowacka „platenikami” — płóciennikami. Płócien-
nicy wybierali się w dalekie strony początkowo pie­
szo, niosąc swój towar na plecach, później jednakże,
gdy stan dróg i bezpieczeństwa na nich poprawił się,
zaczęli rozwozić płótno wozami, kierując się do zna­
nych miejscowości, gdzie mieli wyrobione stosunki
handlowe. Jako jednostką miary w tym handlu po­
sługiwano się ryfem. Z czasem gdy rynek zbytu
znacznie się powiększył i kiedy już zaczęło brakować
towaru na Orawie, płóciennicy skupywali je w są­
siednich miejscowościach galicyjskich, szczególnie
w połowie XIX w. w Czarnym Dunajcu, gdzie odby­
wały się wielkie targi na płótno. Za sztukę o 60 łok­
ciach płacono tam średnio 21—24 złr. Płóciennicy
sprzedawali towar w głębi Węgier.

Ponieważ na Węgrzech wzrastało zapotrzebowanie
na płótno farbowane zaczęły powstawać farbiarnie
i maglownie. W niektórych wsiach jak Lipnica Wiel­
ka i Orawka farbiarnie owe utrzymały się prawie do
pierwszej wojny światowej. Farbiarnia w Orawce
znajdowała się w stojącym do dzisiaj budynku Ce­
gielnego przy kościele. Nosi on nazwę farbiarni. Bar­
wiono tutaj płótno na domowy użytek w jednolitym
kolorze a następnie zdobiono je w gwiazdki i kwiatki
w Slanicy.

Wysyłka większych ilości towaru na wozach, far­
bowanie i maglowanie płótna wymagały większych
inwestycji i tym samym gotówki pieniężnej, na co

mogli zdobyć się tylko bogatsi przedsiębiorcy, wsku­
tek czego nastąpiło wśród nich zróżnicowanie na dwie
warstwy: jedną zamożniejszą tzw. „gazdów”, którzy
skupywali większe ilości płóciennych materiałów
i drugą uboższą czy tzw. „kupców”, którzy na okre­
ślonych warunkach umowy najmowali się do roz­
wożenia płótna po różnych targach węgierskich. Sa­
modzielni płóciennicy wywodzili się z najzamożniej­
szych' chłopów, sołtysów, dziedzicznych rychtarów.
Dysponując gotówką na zakup, nie ryzykowali, ryzyko
bowiem ponosili kupcy. Handel płótnem doprowadził
wiele rodzin do wzbogacenia się i wytworzenia spo­
łeczno-ekonomicznej elity chłopskiej. Przejawem ich
sytuacji są domy dawnych płócienników w dolnej
części wsi Lipnica Wielka, które tworzą odbijający
się od drewnianych budynków pozostałej części wsi,
rząd „murów” tzn. domów murowanych o specyficz­
nym stylu, grubych murach, łukowym sklepieniu, pi-
lastrach na zewnętrznych ścianach. W szczytach tych
domów znajdują się wnęki, wgłębienia na pomiesz­
czenie figur świętych — patronów domów. Samo­
dzielni płóciennicy podobno nawet ubierali się z miej­
ska, różniąc się strojem od pozostałych mieszkańców
wsi.

Płóciennicy-kupcy zabierali towar z farbiarni lub
od właściciela-gaizdy i rozwozili go po szerokim świę­
cie. Po Nowym Roku, w lutym lub marcu wyjeżdżały
z Orawy długie szeregi wozów na południe, a sprze-
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dawszy towar z początkiem grudnia, wracano do do­
mów, gdzie rozliczano się ze swoim pryncypałem-
-gazdą. Ich podróże obejmowały szerokie przestrzenie.
Jeździli oni na wszystkie jarmarki, odbywające się
w węgierskich miastach a także poza granice Węgier
do Rumunii, Rosji, na Bałkan, do Małej Azji wresz­
cie, ślady ich wykryto nawet w północnym Egipcie,
koło Aleksandrii. Ludwik Pietrusiński w opisie pt.
„Podróże, przejażdżki i przechadzki po Europie” wy­
danej w 1845 r. zachwycał się odwagą i przedsiębior­
czością płócienników oraz ich uczciwością. „Czemuż
nie jestem poetą” — pisał on — „bym uczcił tę czyn­
ność, ten przemysł, tę przytomność umysłu i odwagę.
Co za uczciwość, co za kredyt, co za szybkość i pew­
ność w rachunku, co za dobra wiara istnieć musi
pomiędzy tymi spółkami i stowarzyszeniami, bez
wekslów, sądów handlowych i podwójnej buchalterii,
kiedy spółki i stowarzyszenia wieki przetrwały”. Los
tych kupców jednakże nie zawsze był korzystny, gdyż
często padali ofiarą wyzysku ze strony swoich gaz­
dów. Czasami dorabiali się i przechodzili na pozycje
samodzielnych płócienników.

Najgorszą ofiarą wyzysku padali chłopcy tzw. „na-
gończy”, którzy za nędznym wynagrodzeniem musieli
powozić wozy, karmić konie, ładować i rozładowywać
towar oraz spełniać wiele innych czynności pomoc­
niczych. Była to praca bardzo ciężka i nie dająca
chwili wytchnienia, z jarmarku na jarmark jechało
się najczęściej nocą. Jeden kupiec mógł mieć i ze dwa
wozy towaru oraz pięciu lub sześciu pachołków. Je­
żeli taki pachołek zdrzemnął się powożąc, to kupiec
brał lejce sam do ręki a pomocnikowi kazał biec za

wozem. Jedzenie gotowano sobie przy wozie.
W drugiej połowie XIX w. platenicy zaczęli wy­

syłać płótno kolejami do różnych stacji węgierskich,
skąd je następnie rozwozili wozami na targi. Ponie­
waż powodziło im się lepiej niż rolnikom, posyłali

dzieci do szkół średnich i wyższych. Niewątpliwie
przyczynili się do rozwoju tkactwa w swoim kraju.

W 1884 r. płóciennicy utworzyli Górnoorawskie
Zrzeszenie dla Płócienniczego Przemysłu i Handlu,
z siedzibą w Namiestowie. W rezultacie handel płót­
nem mogli prowadzić tylko członkowje Gremium,
stąd każdy płóciennik starał się o członkostwo tego
zrzeszenia a władze tylko na podstawie legitymacji
członkowskich wydawały zezwolenia na swobodny
handel w całym kraju. Związek sprowadził pewną
ilość tkaczy-specjalistów z Czech, którzy nauczyli
ludność górnoorawską racjonalniejszych sposobów
produkowania płótna. W parze z tym postępowała
rozbudowa farbiarni i maglowni. Rok 1890 stanowił
szczytowy punkt osiągnięć na tym polu.

Konkurencja wielkiego przemysłu fabrycznego za­
biła orawskie rodzime tkactwo. Odpadł także po I-ej
Wojnie Światowej chłonny rynek węgierski. We
wsiach podbabiogórskich — polskich nie było takiego
bogacenia się na handlu płótnem jak np. w Namie­
stowie, Slanicy, niemniej na ogół płóciennikom powo­
dziło się lepiej niż rolnikom. W zakończeniu wspom­
nieć jeszcze należy, ze wyjazdy płócienników z to­
warem związane były z licznymi obrzędowymi zwy­
czajami, które miały na celu zapewnienie szczęścia
w handlu i pomyślnego powrotu; żony dawały płó­
ciennikom do wozu chleb i zioła święcone na Matkę
Boską Zielną w dniu 15 sierpnia, kropiły wóz i konie wo­
dą święconą, płóciennicy klękali i odmawiali „Ojcze
Nasz” i ..Zdrowaś Mario”, przed pierwszym wozem,
jeśli wyjazd był gromadny kreśliło się krzyż, resztę
święconej wody wylewało się poganiaczom w oczy,
żeby nie spali w drodze. Płóciennicy mówili „Z Bo­
giem” i odjeżdżali. ,

Dawne tkactwo orawskie obecnie stara się odro­
dzić CPLiA organizując konkursy, wystawy, instruk­
taż i punkty sprzedaży.

)

EMIL KOWALCZYK (Lipnica Wielka)

BABIOGÓRSKI WOLORZ
Ponad siedemdziesięcioletni Andrzej Węgrzyn jest

jednym z ostatnich „wolorzy”, którzy wypasali woły
w Babiej Górze. Stryk Hondras, bo tak w Lipnicy
nazywają Pana Andrzeja — sympatycznego sekun-
dzistę przywarówczańskiej kapeli, pasał woły w Ba­
biej Górze już jako 14-letni chłopiec. Był wtedy tzw.

„odpaśnikiem”, a dopiero po kilkunastu latach prak­
tyki powierzono mu pieczę nad całym stadem i zo­
stał wolorzem. Była to bardzo odpowiedzialna funk­
cja, ponieważ wolorz powinien być doskonałym ho­
dowcą wołów, musiał umieć leczyć bydło, no i przede
wszystkim doskonale winien orientować się w babio­
górskim terenie.

Wypasanie wołów rozpoczynało się tradycyjnie
w ..Zielone Świątki”. Wtedy to wcześnie rano (uprze­
dnio wybrani na zebraniu całej wsi) dwaj wolorze
wraz z czterema ,.odpaśnikami”, poczynając od pierw­
szego numeru domu rozpoczynali zbieranie wołów
i pędzili je w górę wsi. Było to wielkie wydarzenie
dla mieszkańców całej wioski. Kto żyw wybiegał na

drogę, aby przyjrzeć się pędzonemu stadu. ,

Oddawanie wołów przez gospodarzy odbywało się
z całym ceremoniałem. Najpierw należało przypiąć
głośny dzwonek wołowi, którego następnie ,,na scyn-
ście” okadzano ziołami, a z kolei wół musiał przejść
przez gruby łańcuch położony na ziemi, aby wrócił
z wypasu tak silny i gruby jaki jest ’ów łańcuch.
Jeżeli natomiast któryś z wołów bódł, to gaździna
brała ugotowane na twardo jajko i mocno rzucała
nim w łeb wołu, aby już nie bódł (podobno zabieg
ten był skuteczny). Dopiero tak „wyszykowanego”
wołu dołączono do stada, które przy wtórze głośnych

strzałów z bieży (niewielu już potrafi tej sztuki),
zbyrkaniu dzwonków i ogromnym tumulcie wołów,
wędrowało w kierunku Przywarówki — przysiółka
Lipnicy Wielkiej, położonego tuż pod Babią Górą.
Tam czekała już kapela i symboliczny obyczaj „po
kielisku”. Jeszcze tylko parę melodii i zebrane
w stado woły obchodzono dookoła i „okadzano” zio­
łami, aby trzymały się razem i nie rozbiegały się po
babiogórskim lesie.

Trzeba było nie lada umiejętności, aby zapanować
nad niesfornym stadem liczącym przeważnie 150—
180 wołów, które czasem ulegały panice, płoszyły się
i rozbiegały po lesie. Stryk Hondras zawsze potrafił
opanować stado, miał bowiem duże doświadczenie
i doskonale znał Babią Górę, a ponieważ wychowywał
tuż u podnóża „Królowej Beskidów”, znał tu wszyst­
kie hale, polany, strumyki, ścieżki i przejścia, uczył
młodych odpaśnikćw trudnej sztuki wypasania wołów.
A życie tam w górze było twarde, ciężkie i pełne róż­
nych niespodzianek. Wolarz cały tydzień, a odpaśnicy
(zgodnie z wcześniej ustalonym planem, według ko­
lejności domów) zmieniali się codziennie przynosząc
rówocześnie żywność (najczęściej chleb i ser). Po
tygodniu następowała zmiana wolorzy, których było
dwóch. Wolorz i odpaśnicy całą dobę spędzali pod
gołym niebem, byli więc uzależnieni od najróżniej­
szych kaprysów wysokogórskiego klimatu.

Wypasanie wołów trwało do św. Bartłomieja (25
sierpnia), następowało w ten dzień spędzanie wołów
w dół i odbieranie ich przez właścicieli, którzy wy­
płacali wolorzowi po jednym „ćwiyrtniku” ziemniaków
i owsa. Później woły te używano jako siły pociągowej
lub sprzedawano je na jarmarkach, na których otrzy­
mywano za nie najwyższe ceny, bowiem babiogórskie
woły były bardzo poszukiwane.

Osobnym rozdziałem wypasania wołów są najprze­
różniejsze gadki, historie, opowiadania itd. z życia wo­
lorzy, których już niewielu zostało i dlatego należałoby
dokładniej zająć się tym przepięknym zwyczajem;
ostatni bowiem wypas wołów na Babiej Górze odbył
się około czterdzieści lat temu.
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EUGENIUSZ HALICKI (Poronin)

FRANCISZEK ŁOJAS-KOŚLA

Franciszek Łojas-Kośla należy do młodego poko­
lenia poetów ludowych Podhala. Jego twórczość
związana jest z umiłowaniem piękna natury tych
stron: ,

Mój świat to tatrzańskie strony
Casem scyrbione granitowe schody
To turnie, jak zaklęte dzwony
i górskie śrybelne prące wody...

wskrzesza nieraz zapomniane już zwyczaje i obrzędy:

Zesła sie posiadników pełno izba prawie
Chłopcy muzykanci przycupli na ławie

Za nimi rządek gęśli i basy na śrianie.

Ogień miyłośnie trzescoł pod blachami

« Dziadek wąsa skręciył i długo ozwazowoł
Jako to bywało drzewiej pod holami...

Tworzy ballady, opowiadania, wiersze i sztuki sce­
niczne głównie gwarą podhalańską. Jest wszechstron­
ny w swej twórczości, a jego język jest plastyczny,
wyraża precyzyjnie myśl, nie trzyma się szablonu.
Tworzy często rzadko spotykane w twórczości podha­
lańskiej sonety. Jego wiersze odznaczają się wyjąt­
kową barwnością i są ekspresyjne w wydobywaniu
otaczającego piękna Skalnej Ziemi, są bardzo indy­
widualne i trafne w ocenie.

Łojas-Kośla w prostej linii jest spadkobiercą lite­
rackim Andrzeja Florka-Skupnia. Do grona tego na­
leżą m. in. Andrzej Czernik z Białego Dunajca i Jó­
zef Para-Hejka z Poronina, zgrupowani wokół osoby
i twórczości gazdy ze Stołowego. Nieżyjący już patron
młodych poetów obawiał się, że po nim nie będzie
już miał kto grać na gęślach poezji podhalańskiej.
W przeddzień swojej śmierci ogłosił w swoim poe­
tyckim testamencie:

Uciesyłek sie Tobom Jędruś i Frankiem Łojasem
Zeście sie mi nagodzili i to oba razem

Nowi poeci, jeden se z Dunajca, drugi z Poronina

Nik juz nie śmie pedzieć, ze poetów nima...

Łojas-Kośla czuje na sobie ciężar odpowiedzial­
ności w podtrzymywaniu i kultywowaniu twórczości
bardów Podhala:

Na wyrzezanym zrębie holnyj turni

Niesom muzykę poezji
Chłopcy gór, weseli i jurni
Na gwiozdach wsparci.
Brzemieniem muzyki zatysonej wiatrem

Po zmiyrtwianyk wiyrchak
mocarny przesed zwid
Świat zycio zbudziył kwietny
Kie śli od hól, bucni.

Ozwlecony siklaw im w piersiak lóg
Słychno było źwink
I śpiyw.
Chłopcy przęśli...
Ostały nuty.

Minyni sie i nigdy nie wyrtnom

Nowyzyj z grobów polecom
Hań ku Tatrom

I na scytach ostanie po nich hyr
Skrzesany ciupagom.

Wyróżnia się wśród młodych twórców, jest dwu­
krotnie laureatem konkursów poetyckich w ramach
.Jesieni Tatrzańskiej” oraz laureatem konkursu
z okazji setnej rocznicy urodzin W. I. Lenina.

Franciszek Łojas-Kośla urodził się 30 października
1946 r. w Poroninie, jako syn rolnika. Po ukończeniu
7 klas szkoły podstawowej poświęcił się pracy na

roli, a po śmierci ojca sam objął prowadzenie gospo­
darstwa i gazduje do chwili obecnej. Pochodzi z rodu,
którego przodek na przełomie XVII i XVIII w. jako
jeden z pierwszych osiadł w Poroninie. Ród to. nie
tylko jeden z najstarszych ale i ściśle związany z pro­
blemami i przeszłością Podhala. Do dziś żywa w nim

tradycja o jednym z przodków — Janie „zbójniku”,
który, chodzował poza bucki”:

Jedno ich łący, jedno ich dzieli
Niejedno dziywce w doma płakało
Za zbójnikami, kie śli po prawo
Do krwi obici, weseli...

W swej szkole pisarskiej sam sobie jest nauczy­
cielem i zachęca iść w swoje ślady:

Hej chłopcy! od hól spod samyk Tater

Ka słonka ogień suje proz
Zatońccie, pokozcie przed światem

Piykno muzyki i gwary

Hej chłopcy wroz...
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Od 1965 r., jako kilkunastoletni chłopiec oddaje się
poezji, która stanowi jego narzędzie w oddaniu pięk­
na otaczającej ziemi:

Kany mi milse zakątki ziymi tyj cuda

Rajskie bezdroża, rzeźby granitów witraże
Strasno holno burniawa, cy mglisto saruga
Bece sercem wysoko i stojem na straży
Kany skiby ziymi ojców znacom sie od pługa
U stóp tyk turni świątyń i skolnyk ołtorzy...

Kiedy uprawia skalną glebę, chce by swój trud
zadokumentować i za chwilę przenosi na papier ci­
snące się słowa:

Miyłujem cie ziemio rodno
Jak ociec za pługem tyrom
Jo Tobom, tyś mnom, moja skolno
Po Tobie sie poniewierom...

Łojas-Kośla wkrótce doczekał się druku swoich
utworów, bo już w 1970. Jego prace ukazują się
w Dzienniku Polskim, Chłopskiej Drodze, Kamenie,
Głosie Młodzieży, Biuletynie STL, Podtatrzu, Podha­
lance, Orle Tatrzańskim (USA) oraz V tomie Anto-

gii Chłopskiej. Wierszy i opowiadań dotychczas opu­
blikował 60, a napisał ok. 200, kilkanaście opowiadań
i 3 sztuki sceniczne. Posiada zbiór przyśpiewek gó­
ralskich (500, w tym ok. 100 własnych). Jest chłopem,
któremu nieobcy jest mozol na gruncie ojcowskim,
chce nowocześnie gospodarować, ale jako wrażliwy
-poeta czuje zarazem obecność w mentalności wiej­
skiej echa dawno przebrzmiałych mitów i wyobrażeń.
Żal mu ginącego świata starego Podhala:

. Dobrze pamiętali to ojcowie nasi

Dziywek wyskanie jaz jęcała skała
to tyz patrzeli kie tońcyli przy watrze juhasi
Ciesyli sie wtedy, kie muzyka grała.

Kanys to te kfile, nie tak downe casy
Znikły juz owiecki, nie widać górołi
Opuscone stojom na holak sałasy
Hań sie watrzysko juz downo nie połi.

Umie dokonać selekcji tworzywa, nadając zarazem

rangę własnym ujęciom tematu. Dawne formuły my­
ślowe już mu nie wystarczają, szuka nieustannie no­
wych środków wyrazu. Jako narzędzie do wyrażania
myśli nie wystarcza mu gwara aktualnie używana na

Podhalu, wie że się z biegiem czasu zdeformowała,
pragnie pisać czysto gwarowo językiem, jakiego uży­
wali jego przodkowie. Poszukuje literatury w Mu­
zeum Tatrzańskim sprzed lat z zapisanymi tekstami

starej gwary.

Łojas-Kośla związany jest z Ziemią Podhalańską
nie tylko twórczością literacką, ale żyje na niej real­
nie. Wieś jest dumna ze swojego poety i działacza
społecznego, wybrała go też w skład Gromadzkiej
Rady Narodowej. Działał też jako instruktor arty­
styczny przy Drużynie ZHP i członek rady GOK
w Poroninie. Aktualnie jest wieloletnim opiekunem
społecznym na terenie gminy Poronin, członkiem Sto­
warzyszenia Twórców Ludowych w Lublinie, Klubu
Literackiego i Związku Podhalan w Zakopanem.

Cy dońde

Ide drogom żywota kotlinom
Ka ziombem nade mnom zynie
Od smrekowego lasu

Dźwigom poziór na scyty
Wyjorzone skrzydłem słonka

Wsparty na smolnym konorze
Myślę dońść hań ...

Ku słonku.

FRANCISZEK ŁOJAS-KOŚLA (Poronin)

TATÓW PRZYKOZ
Ledwok odróst od ziymi
a juz kłopot był se mnom,
broi mnie wtedy mój tata
na plecy
i sed se mnom do siana,
a za nami sła mama,
a w podołku dziecinne
moje rzecy.
Patrzoj synu, kie minę,
ty zastąpić mnie musis
i pokosić i susić!
Nie pomogło zek mały,
ręce w grabiak glewiały,
a juz siano kłaniało sie w pas
i osełka na kosie
i koń polny w pokosie
śpiewem swoim umiyloł nam cas.

Kie tatowi siwiznom powioło
w swojej zycio ostatniej godzinie
jako syna przed sobie zawołoł,
z wolom swojom testament ostawie:
Gazduj dobrze tu po mnie
Bóg przychyli ci nieba
pług zapuścis do ziymie
nie zabraknie ci Chleba.
I zaznołek roboty
wtoryj tata naucył,
praca siostrom mi była, trud bratem
zrósł jek śnimi od mała
i tak za dniem dzień leci,
tata downo ozestoł z tym światem.
Wierny tatowej woli
siejem owies na roli,
a ptoski śpiywajom mi wkoło
i nie zdajem jak długo
Bóg przykoze mi ciesyć sie życiem.
Kiedy przydzie godzina,
to przekoze na syna
i ostawie mu słowa w spuściżnie.
Bóg mi świadkiem ze skorb tyn
daje tobie w ramiona
cies sie życiem i pracuj,
bo kie chockie ci casem

chęć od zycio odyńdzie
słowa moje przybacuj.

FRANCISZEK ŁOJAS-KOŚLA (Poronin)

Posiady ls Koślów
Zesła sie posiadników pełno izba prawie
chłopcy muzykanci przycupli na ławie,
za nimi rządek gęśli i basy na ścianie.
Ogień miełośnie trzescoł pod blachami
dziadek wąsa skręcieł
i długo ozwazowoł
jako to bywało
drzewiej pod holami,
a kie skońcył, som stanon poprzed muzykantów
i razem z babinom przęśli w kółko po dylu.
Krzesnom w ręce
i jak wrzecionem ś niom wywinon.
Hej, zielono!
Jaz przed muzykę sie prasnon gibcok;
Teroz jo bede tońcył!
Ozdar piersi syroko i wyruciył ramiona,
ciupagę wrąboł w sosrąb
odbieł sie jako oreł ku turni z kotliny,
cuchę wiatrem ozrucieł
w lotku dopod dziywcyne.
Swinon sie w kłębko i palcami o kyrpce
jon krzesać...
Piórko migało za kłabuke,
a dziadek nybiył fajkę wtóry roz
kie gibcok tońcyć skońcył.
Pote inksi pośli, a śli jaz do rania...
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ANDRZEJ JAZOWSKI (Lipnica Wielka)

Motywy historyczne
w literaturze ludowej

Danielki. Dzwonniczka orawska

Polska Orawa nie doczekała się jeszcze tej rangi
pisarzy, jakimi może się poszczycić Orawa południo­
wa, która dostarczyła Słowacji wielu wybitnych ludzi
pióra (A. Bernolak, M. Kukucin, P. Orszag-Hwiezdo-
sław, M. Urban). W okresie międzywojennym próbo­
wali swych sił na niwie literackiej Ferdynand Ma-
chay, Piotr Borowy i Pius Jabłoński ale nie wyszli
oni poza ramy pisarstwa regionalnego — bardzo ży­
wego i popularnego po pierwszej wojnie na Podhalu,
w obrębie którego działali. Po ostatniej wojnie spra­
wa przedstawia się jeszcze gorzej, nikt bowiem
z młodszych nie wykazał większego zamiłowania do
pióra. W czasie swych wędrówek po wioskach oraw­
skich za opowieściami ludowymi nie spotkałem takich
pisarzy ludowych, o jakich słyszymy jeszcze dzisiaj
na Podhalu czy nawet na Spiszu. Zetknąłem się na­
tomiast z kilkoma dobrymi gawędziarzami, którzy
pięknie rozwijają i bogacą folklor orawski, włączając
do niego i tematykę współczesną.

Nic też dziwnego, że literatura ludowa polskiej
Orawy jest stosunkowo pokaźna, piękna i zajmująca.
Na tle dorobku sąsiadujących ze sobą regionów pre­
zentuje się pod każdym względem dodatnio. Świad­
czyć o tym może fakt, że z wiosek niewiele liczących
ponad dziesięć udało się w ostatnich latach zebrać
dwa tomy opowieści ludowych (Andrzej Jazowski:
Opowieści ludu orawskiego, Kraków 1960, Mieczysław
Karaś i Alfred Zaręba: Orawskie teksty gwarowe
z obszaru Polski Kraków 1964), przy czym wcale nie
można jeszcze mówić o pełnym zebraniu tego boga­
tego folkloru, podczas dalszej penetracji terenu na­
potykam bowiiem na legendy, baśnie i gadki, które
nie zostały zanotowane ani przeze mnie, ani przez
późniejszych zbieraczy.

Oczywiście w niewielkim artykule nie sposób omó­
wić całokształtu tradycyjnej literatury orawskiej,
przedstawiającej, jak już wspomniałem, bogaty i zróż­
nicowany zespół wątków. Dlatego z konieczności zaj-
miemy się tylko ważniejszymi podaniami historycz­
nymi, których jest nawet sporo, zważywszy na fakt,
że Górna Orawa została zaludniona stosunkowo póź­
no, bo dopiero w drugiej połowie XVI wieku (Ja­
błonka 1558, Orawka 1588, Chyżne 1614). Niewątpli­
wie do najstarszych podań należą opowieści miejsco­
wego ludu o powstawaniu wsi. Tworzył je lud ścią­
gający w puszcze orawskie ze wszystkich stron.
W większości jednak byli to chłopi (jak podaje Wła­
dysław Semkowicz w źródłach historycznych do osad­
nictwa Górnej Orawy), którzy masowo uciekali spod
jarzma panów Żywiecczyzny i Suskiego. Lipnicę
Wielką według podania zasłyszanego przeze mnie
w tejże wsi (w „Opowieściach ludu orawskiego” nosi
ono tytuł „Jano”) mieli założyć dwaj bracia Jano-
wiacy, którzy przybyli tu z sąsiedniej wsi, Bobrowa.
Jeden z nich ożenił się później z dziewczyną z Pod­
hala, która w posagu przyprowadziła mu spore stado
owiec. Natomiast nazwiska Jazowskich wskazywały­
by, że również zbiedzy z Jazowska, leżącego pod Sta­
rym Sączem, brali udział w tworzeniu wsi Lipnica
Wielka.

Wśród miejscowej ludności co najmniej w dwóch
wersjach krąży także podanie o powstaniu Babiej
Góry, którą rzekomo usypali ze śmieci jacyś wielko­
ludzie, zamieszkujący te tereny w zamierzchłej prze­
szłości. Podanie to, jak wiele innych, sięga niewątpli­
wie swymi korzeniami do mitologii grecko-rzymskiej.
Wspominam tylko o nim jako o ciekawym zjawisku,
któremu w przyszłości należało by poświęcić oddziel­
ne studium.

Oprócz podań o powstawaniu miejscowych wsi czy
gór sporo miejsca w folklorze ludu Górnej Orawy
zajmują opowieści o walkach religijnych pomiędzy
katolikami i luteranami. Toczyły się one na tych
terenach dość długo i miały przebieg ostry. Pierw­
szych wspierał dwór cesarski w Wiedniu, który zbu­
dował pierwszy kościół katolicki na polskiej Orawie
w Orawce w roku 1651, drugich — panowie Oraw­
skich Zamków.

W podaniu zanotowanym przeze mnie w Podwilku
(w „Opowieściach” — nosi ono tytuł „Jako Jaśków
pachołek poradził Podwilczanom luteranów wygnać
het do Kubina”) narrator, którego nazwiska już dzi­
siaj nie pamiętam, przekazał mi wiadomości zgodne
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w dużej u^erze z historycznymi źródłami. Pierwsi ka­
tolicy >na Orawie, z pewnością w większości Polacy,
nie mieli swoich kościołów ani księży. Nabożeństwa
odprawiali sami na polanach leśnych, przy czym chło­
pi według uzgodnionej kolejności wygłaszali przemó­
wienia religijne. Tymczasem luteranie posiadali swo­
je świątynie i swoich duchownych. To oczywiście bu­
dziło zazdrość i niezadowolenie wśród miejscowych
katolików, ale zrazu byli oni zbyt słabi, by zmienić
sytuację. W ikońcu jednak za poradą pachołka, któ­
rego jakiś gazda najął do wygłoszenia przypadają­
cego na niego kazania, Podwilczanie zwrócili się
z prośbą o pomoc do Spytkowian i wspólnymi siłami
wygnali luteranów „het do Kubina”.

Ale rozprawa z innowiercami nie miała znowu tak
łagodnego i szybkiego przebiegu, jakby to mogło wy­
nikać z relacji narratora ludowego. Prawdą jest nie­
zbitą, że walka ta zakończyła się zwycięstwem kato­
lików i luteranów można spotkać dopiero na dolnej
Orawie. Prawdą jest także to, że w XVII wieku Spyt­
kowice należały do parafii w Podwilku, toteż ich
udział w tych walkach jest zupełnie zrozumiały. Jed­
nak prawdą jest również i to, że innowiercy bronili
się długo i skutecznie. Przesada narratora jest tu

więc bezsprzeczna.
Luteranie zabarykadowali się w podwilczańskim

kościele i trudno ich było wypędzić. Matusz ze Sie-
pietnice w felietonie pt. Maciej Klinowski (Putnik
świętowojcieski. Kalendarz dla katolików słowackich
na Węgrzech, 1917) podaje, że innowiercy nie tylko
napadali katolików, lecz także porywali znakomit­
szych i pozbawiali ich urzędów. Szczególnie groźny *

był rozbójnik Maciej 'Klinowski, który zabił w Rab-
czycach ks. Borowicza, pochodzącego z polskiej Ora­
wy, a także napadł na Orawkę w czasie, gdy odby­
wał się tam odpust. Ksiądz Szczechowicz, rodem
z Podhala, zdołał się prawdopodobnie uchronić dzię­
ki posiadanemu glejtowi od Ferdynanda III, który
przedstawił groźnemu rozbójnikowi. Więc napad
skończył się tylko na obrabowaniu kramów i porwa­
niu krewnej sołtysa Bukowińskiego, który w później­
szym okresie był nobilitowany wraz z Wilczkiem
z Podwilka i Moniakiem z Zubrzycy Górnej.

Maciej Klinowski miał również obrabować króla
polskiego, Jana Kazimierza w czasie jego przejazdu
ze Śląska do Lwowa na przełomie roku 1655/56.
Czyn ten jednak — według relacji Matusza ze Sie-
pietnice — spotkał się z ostrą krytyką miejscowej
ludności, nawet ludzi związanych z Klinowskim.

Kres rozbójniczej działalności Klinowskiego, wspie­
ranego przez panów Orawskich Zamków, położono
dopiero wówczas, gdy miejscowi sołtysi, a to Moniak
z Zubrzycy Górnej, Wilczek z Podwilka i Bukowiń­
ski z Bukowiny orawskiej zorganizowali z chłopów
oddział zbrojny, liczący około siedemset ludzi. Za
wydatną pomoc w stłumieniu rozruchów na Górnej
Orawie cesarz austriacki nobilitował, o czym już
wspomniałem, wymienionych wyżej sołtysów w roku
1672.

Omawiam podania o tych czasach nieco szerzej
dlatego, że związane są z nimi najbogatsze i naj­
piękniejsze zabytki Górnej Orawy. Mianowicie drew­
niany kościół barokowy w Orawce i dworek Monia
ków w Zubrzycy Górnej, w którym obecnie mieści
się Muzeum Ziemi Orawskiej. Oba zabytki są sze­
roko znane i masowo odwiedzane przez turystów
krajowych i zagranicznych.

Z innych wydarzeń historycznych należałoby
wspomnieć o przemarszu przez Orawę wojsk Jana III
Sobieskiego, wracających do Polski z wyprawy wie­
deńskiej. Fakt ten utkwił głęboko w pamięci miej­
scowego ludu, chociaż nie udało się mi zanotować
żadnego podania z nim związanego. Powracające od­
działy nie posiadały żadnej dyscypliny, toteż w wielu
wioskach dochodziło do spięć i starć między swawol­
nymi żołnierzami a chłopami. Wskutek tego w środ­
kowej Orawie spłonęło kilka wiosek, między innymi
i Wieliczna z nieocenionym archiwum historycznym.
Z zachowanych źródeł (Władysław Semkowicz,
Z dziejów zbójnictwa na Orawie. „Ziemia” 1931
nr 8—10) wynika, że podobne potyczki miały miejsce
również i na Górnej Orawie. W Podwilku nie wia­
domo z jakiego powodu, miejscowi chłopi, podpiwszy

sobie, napadli i obrabowali ouuiiiał pana Skopiń-
skiego z dywizji Lubomirskiego. Na szczęście obeszło
się bez przelewu krwi, a spór zakończono później
na drodze urzędowej.

Nie mniejszym echem odbiły się na Górnej Orawie
również walki kuruckie. Starzy górale orawscy ze

zgrozą wspominają te czasy. Przeżył je bowiem tylko
ten, kto dobrze ukrył się w lesie i nie dał się zwieść.
Według opowiadania Karola Otrębiaka z Lipnicy
Wielkiej, dzisiaj już nieżyjącego, kurucy chodzili
nawet po lasach i wabili ludzi wołając: „Wychodź
Katka z gęstego łasa, bo kurucy pojechali na biołym
koniu do Mikułasa”. Kto oczywiście dał się zwieść,
kończył źle.

W wieku siedemnastym rozdzierały Orawę, jak
i cały nasz kraj, ciężkie walki bratobójcze, można
nawet zaryzykować twierdzenie, że były to lata tra­
giczne dla tej ziemi. Andrzej Kawuljak (Historicki
miestopis Orawy, Bratisława 1955, s. 17) podaje, że
wskutek powstań kuruckich, walk religijnych i starć
z wojskami Jana III Sobieskiego zginęło w owych
czasach na Orawie około 68% ludności.

Lepiej natomiast miejscowa ludność wspomina
przejazd przez Orawę woijsk rosyjskich, które w okre­
sie Wiosny Ludów zdążały na pomoc cesarzowi au­
striackiemu. Oddział, który zatrzymał się w borach
koło Jabłonki, karmił zgłodniałą ludność wojskową
kaszą. A trzeba pamiętać, że były to lata dla Orawy,
jak zresztą i innych regionów, szczególnie ciężkie,
bo lata głodu i moru. Więc nic dziwnego, że tę przy­
jazną i szczodrą rękę żołnierza rosyjskiego wspomina
się tu po dzień dzisiejszy bardzo mile.

W parze z walkami politycznymi i religijnymi
toczyła się na Orawie również walka społeczna.
Miejscowa ludność musiała chodzić odrabiać pań­
szczyznę panom Orawskich Zamków, pokonując tę
dużą odległość najczęściej o głodzie. Narrator ludowy
w opowiadaniu „Masło w źródle robione” (zob. „Opo­
wieści ludu Orawskiego”) wspomina, że robotnice
idące na pańskie żywiły się ziołami i masłem zrobio­
nym przez znachorkę ze źródlanej wody. Inne znowu

opowiadanie „Przeco Białoń poszeł zbójować” mówi
o biciu robotników przez hajduków. Właśnie Białoń,
zbójnik z Lipnicy Wielkiej słynny z tego, że za jedną
noc miał oblecieć do Krakowa, ciągle bity i popę­
dzany ponad siły do roboty, w końcu odmachnął
hajdukowi i poszedł w las.

Gadka ta, zamieszczona przeze mnie w „Opowieś­
ciach”, zasługuje na uwagę i z innego powodu, mia­
nowicie przekazuje ona pewne wiadomości o znacze­
niu historycznym. Otóż Białoń którejś nocy wraz

z kamratami zabrał do worka proboszcza Bąka i za­
niósł do Babiej Góry, by tam udzielił jego frejerce
posługi kapłańskiej. Ponieważ po tej wizycie kapłań­
skiej frejerka Białoniowa powróciła ponoć do zdro­
wia, więc zbójnicy z wdzięczności przynieśli na ple­
banię kocioł pieniędzy, za które zbudowano kościół
a sam kocioł na pamiątkę zamurowano w ścianę.
Podczas tej wizyty zbójnicy zapomnieli na plebanii
ciupagę, ale tą niedługo potem wzięto do muzeum

w Rużomberku.
Również czasy pouwłaszczeniowe, lata masowej

emigracji górali za pracą do Pesztu, a później i do
Stanów Zjednoczonych, znalazły odbicie w folklorze
orawskim. Mam tu na myśli gadkę „Jako dwók ku­
motrów naszło w Niemcak robotę”, w której narrator

ludowy w sposób humorystyczny opowiada o niedoli
chłopów poszukujących pracy. Chłopi nie znający
obcego języka, ani nie mający większego doświad­
czenia narażeni są ciągle na przykrości i niepowo­
dzenia. Ich podróż kończy się wprawdzie szczęśliwiej
niż bohaterów opowiadania Henryka Sienkiewicza
„Za Chlebem”, ale morał takiż sam wypływa z gadki
góralskiej.

W okresie pierwszej wojny światowej doszło na

Orawie do poważnych rozruchów społecznych. Pod
wpływem haseł Rewolucji Październikowej, które
przynosili tu żołnierze powracający z frontu wscho­
dniego, chłopi masowo napadali na wyzyskiwaczy,
którymi tu najczęściej byli sklepikarze i wójtowie.
Gadka ,,O notarowi i starym Wałkowi” (zob. „Opo­
wieści...”) opowiada o nocnej ucieczce z Lipnicy
Wielkiej węgierskiego wójta. Jego zaś majątek, któ-
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•ego się dorobił we wsi w czasie wojny w sposób
ieuczciwy, został przez chłopów skonfiskowany na

rodzę.
Przegląd motywów historycznych w folklorze

■rawskim byłby niepełny, gdybyśmy tu pominęli opo­
wieść pt. „Jako kościelny Niemcom dziękował, która
z kolei w sposób także humorystyczny przypomina
czytelnikowi straszne noce okupacji. Narrator ludowy
drwi sobie w tej gadce z okupantów, chcących by
ludność podbitych narodów mówiła do nich w języku
niemieckim. Jak zwykle w bajce ludowej, robi to
z iście chłopską wymyślnością, celnie uderzając w hi-
lerowską zarozumiałość i pychę.

Tradycyjna literatura orawska jest piękna i bo­

gata w różnego rodzaju wątki, w tym również i his­
toryczne. Charakterystyczną cechą jej jest to, że
żadne ważniejsze wydarzenie z życia tego ludu nie
uszło uwadze anonimowych twórców, nawet prze­
miany zachodzące współcześnie na wsi orawskiej zna­
lazły sporo miejsca w orawskim folklorze. Reagują
więc oni żywo na każde ważniejsze zjawisko histo­
ryczne, ubierają je w ludową fantazję oraz w chłop­
ski humor i satyrę. Dodać należy, iż czynią to sub­
telnie, wprost po mistrzowsku, często z podaniem
wyraźnej i frapującej akcji. Dlatego orawska ludowa
literatura nie tylko przypomina czytelnikowi sporo
wiadomości z życia tutejszego ludu, lecz także dobrze
bawi, dostarcza miłej rozrywki.

ANIELA LIBERDA (Poręba Wielka)

Jak to było downi a jak dziś
Jak sie to teroz na wsi pozmieniało doznaku.

Dzieci się poksztołciły, porozchodziły się po mia­
stach. Tam pracują po różnych urzędach, biurach,
a starzy rodzice robią na gruncie i zanudzają się za

dzieciarni. Dyćby nos zabrali do tego miasta, ale jak
tu zyć w mieście, nima tak jak to u nos na wsi.
Na wsi to jest wesoło, ludzie się schodzą do chałupy
do jednej izby i' opowiadają o kożdym cłowieku,
kto umar, kto się ta skim zyni, kto skim mo dziecko,
kto sie łopił, jak sie pobili, kogo Giza do kolegioma
posłoł, zagrają na łorgankach, na grzebieniu, tojcą,
śpiewają az się łozlygo.

Teroz na wsi straśnie sie pozmieniało, są ta jakieś
kluby, kawiarnię. Ale my starsi nimomy tam po co

iść, bo inacy grają, a inacy tojcą, tak się chwieją
jak dziady w sopce. Downi na wsi inacy grywali,
walca, poleckę, śtajerka z góry — to był prędki
toniec. A w niedzielę naschodzili się do izby dziew-
cęciska, chłopcyska ze skrzypcami, z basami, grali,
tojcyli na całego do rana białego; było zyć nie umie­
rać. Na wsi to hucne zabawy urządzali, łograbki

ze zbiozo, dokopki ze zimnioków, doskubki z piórek,
w Zielone Świątki połilimy sobotki, w śmigus poly-
wacka ze hej. W zopusty chodzilimy po cyganie,
wysmarowalimy się sadzami, poprzebieralimy się.
dziewcęciska za cyganów, a chłopcyska za cyganki
i cho-dzilimy po chałpak, zbieralimy jojka. A w zi­
mie dopiyro było wesoło, puscalimy do izby kolędni­
ków, co chodzili poza łokna, śpiewali kolędy, cho­
dzili z muzyką, z gwiozdą, turoniem, dziadym ze

sopką.
A jak to było jesce downi, downi przed piersą

wojną. Jak my to chodzili do skoły, a ni mielimy
tak się w co ubrać ładnie, jak to dzisiok mają dzie­
ciska na wsi. Płosce, rajtuzy, spodnie, majtki. My
takiego ubranio downi nie znali. Ubierali nos byle
jak, łoktusę cy paruchę na plecy, kabat z brata star-

sego cy siostry. Tak nos mama ubierali, spódnicę
syroką, śtyry połoposali pod pachą w pasie jakim
snurkiem. Łobucie na nogi — byle jakie kyrpcyska,
nałowijali unyckami, usnurowali snurkami zęby z nogi
nie zleciały. A przez lato chodzilimy bioso. Tak się
chodziło do skoły śtyry roki. Dali nom toblickę, rysik
do pisanio i kawołek placka łowsianego cy jęcmien-
nego, upieconego na blase kuchenny.

Przybory do skoły to my nosili we wbrecku usy-
tym z lnianego płótna. Do skoły to my ta nie bardzo
chętnie śli, łojcowie nos ta nie wypędzali w każdy
dzień. Mama i tata tak nom godali, coś ci ta przydzie
s te skoły na urzędnika cy na inne chłopa ze wsi nie
)uscą. Do wyzsych skół puscali dzieai z miasta, a my
Izieciska ze wsi to musimy robić na gruncie, he,

■esce to na małym skrowku ziemi, zebyśmy mieli co

cś. Kary ta nie dawali wielkie, ze do skoły nie

chodzimy w każdy dzień. Dyć my ta i nie śli do te

skoły, bo my posali kozy, krowy, gęsi, barany.

Zęby jo se teros
młode lata miała,
to byk se inacy
życie układała.

Wyży się ucyła
skoły pokojcyła,
zamiast biedę klepać
panią byk se była.
Choć jo nimom skoły
moje dzieci mają,
o swojej mamusi
pięknie pamiętają.

JAN FUDALA (Olszówka)

Gorczański świat
Całuski zimowy świat tońcy krzesanego,
Platecki śniega piyknie mu bockujom.
Na Franeckowom nucicke holne poduchujom,
Ze ni mos nad gorcański świata weselsego

hej!

WŁADYSŁAW WALCZAK (Zakopane)

Skrzypi trzescy zaprzęg napięty
pług w skorupę ziemi lócięty
a za pługem stary chodzi
ni mo kto? W mieście młódź

Rzeźbom twarzy sący pot
serce źwiency jako młot
barz nos młodzi wyręcyli
orne grunta osławili

Spięty grzybietu nieugięty luk
orze lemies skolny grunt
w zaparciu tnie ziemi próg
zmienia w nowoć stary trud

Starość nowoci wiecnie przygaduje
zaś młodość dziś starość karcuje
nowoci skib obalone w rzędy
obsiote zaskrudlone nowe grzędy
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STANISŁAW WAŁACH (Zubrzyca Górna)

OSOBLIWOŚCI PRZYRODNICZE ORAWY
Teren Orawy jest dość w swej budowie urozmai­

cony. Na granicy północnej pasmo Babiej Góry-Poli-
cy, skąd roztacza się wspaniały widok. Z masywu
Babiej Góry (1725 m. n.p.m) przy pięknej pogodzie
szczególnie jesienią widać kotlinę orawską i sąsiednie
pasma górskie. Na wschodzie Beskid Wyspowy, Gor­
ce, Beskid Sądecki, Pieniny. Na południu wspaniała
panorama Tatr. Panorama Tatr jest jeszcze ładniej­
sza, gdy kotlina orawska wypełniona jest mgłą; wte­
dy Tatry robią wrażenie pięknej poszczerbionej wy­
spy. W przedłużeniu Tatr ku zachodowi ciągnie się
malownicze pasmo Magury Orawskiej. Dalej ku za­
chodowi Mała Fat.ra, Pilsko, Beskid Żywiecki, Beskid
Śląski. Na północy Beskid Niski, Pogórze Myślenickie
a na horyzoncie dolina Wisły, w której można do­
strzec dymy Krakowa i Nowej Huty. Wspaniały i nie­
powtarzalny jest widok wschodzącego słońca ogląda­
ny ze szczytu Babiej Góry-Djablaka. W roku 1804
Stanisław Staszic odbył wycieczkę na Babią Górę,
dając jej pierwszy opis.

Na południe od pasma Babiej Góry-Policy mamy
łagodne wzniesienia, Działy Orawskie (700—800 m

npm.) pomiędzy wsiami Lipnicą Małą, Lipnicą Wiel­
ką, Zubrzycą, Jabłonką, Podwilkiem. Lesiste wznie­
sienia, poprzecinane dolinami, rozciągają się na

wschodzie z większymi wzniesieniami: Pająków 934 m

npm i Wielki Dział 936 m npm.

Część południowa Orawy jest terenem równym,
płaskowyż. Jest to zachodnia część wielkiej kotliny
Orawsko-Nowotarskiej. Jako osobliwość jest to zja­
wisko jedyne w całych Karpatach Zachodnich; ob­
szerna kotlina na wysokośoi 580—700 m npm. Przez
kotlinę Orawsko-Nowotarską na granicy Orawy
z Podhalem, przebiega europejski dział wodny.

Kotlina Orawsko-Nowotarska w odległych epokach
geologicznych (pliocen) była rowem tektonicznym,
który zastał wypełniony osadami rzecznymi i limnicz-
nymi (żwiry, piaski, iły, lignity). Na tych osadach
spoczywają wielkie stożki napływowe, naniesione
przez wody lodowcowe lodowca tatrzańskiego w okre­
sie 3-ch zlodowaceń. Na całym terenie Kotliny Oraw­
skiej na dnie potoków: Jeleśni, Tokarka, Chyżny,
Chyżnik, Czerwony potok, Borowy spotykamy żwiry,
otoczaki tatrzańskie. W zagłębieniach i nieckach Kot­
liny, na nieprzepuszczalnych glinach, iłach o miąż­
szości od 0.9 do 3,0 m powstały rozległe torfowiska,
zwane tu pustaciami względnie puściznami. Są to tor­
fowiska typu wysokiego o miąższości warstwy torfu
do 4 metrów o nazwach: Pustać Urbarialna na terenie
wsi Chyżne, Jasiowska Puścina, Pusty Las, Mała Pu­
stać, Wielka Pustać.

Na tych torfowiskach występuje charakterystyczna
roślinność torfowisk wysokich jak: różne gatunki
mchów torfowców, jako główny materiał z którego
powstały torfowiska. Następnie rośnie tu rosiczka,
bagno zwyczajne, żurawina błotna, borówka bagienna,
modrzewnica błotna, turzyce. Na tych torfowiskach
występuje również kosówka błotna, sosna błotna,
rzadko brzoza karłowa.

W torfowiskach zachowały się dobrze szczątki ro­
ślin, nasion z epoki lodowej. W dolnych warstwach
torfu zachowały się szczątki limb, sosen, brzóz z okre­
su klimatu arktycznego. W górnych warstwach torfu
znaleziono nasiona wiązów, lip, z okresu klimatu bo-
realnego. Jeszcze wyżej buki, jodły z klimatu atlan­
tyckiego. |

W torfowiskach znaleziono również kości i poroże
daniela, łosia, jelenia oraz ślady ogniska przedhisto­
rycznego myśliwego. Oprócz rozległych torfowisk
w kotlinie Orawskiej występują drzewostany sosno­
we, bory sosnowe. Został tu wyodrębniony gatunek
sosny, sosna podhalańska jako ekotyp. Sosna ta od­

znacza się prostą budową, gonną strzałą. Łatwo się
oczyszcza z gałęzi nawet mimo małego zwarcia, ko­
rona drzewa zaokrąglona o cienkich gałęziach. Jest
odporna na niekorzystne warunki klimatyczne kotliny.

W borach sosnowych występuje również świerk
dający doskonałe gęsto słoiste drewno. W uroczysku
„Lisie jamy” rosną dwa potężne świerki widoczne
z daleka ponad lasem. Świerki te zostały uznane jako
pomnik przyrody. W borach orawskich bytuje jeleń,
sarna, dzik, występuje głuszec, cietrzew.

W rejonie działów orawskich występują grupy kil­
kusetletnich drzew: lip, jesionów, jaworów, wiązów
oraz dębu w Lipnicy Wielkiej, oraz kilkusetletnich
lip, jesionów i jaworów na terenie parku etnogra­
ficznego w Zubrzycy Górnej.

Największą osobliwością Orawy jest masyw Ba­
biej Góry, jej orawski południowy stok „orawska
strona”. W roku 1954 aktem prawnym Rady Mini­
strów powstał Babiogórski Park Narodowy. Unikalny
obiekt przyrodniczy i dydaktyczny w Karpatach, na

którym wykształciły się wszystkie piętra roślinności.
Aktem prawnym ten obiekt przyrodniczy został ura­
towany i zabezpieczony.

Orawski południowy stok został ukształtowany
przez lodowce, wody opadowe, rzeczne, wiatry i śnieg.
Stok południowy na całej długości jest bardziej po­
łogi. Górna część stoku bardziej stroma z rumowi­
skami skalnymi. Jako pozostałość działalności lodow­
ca na południowym stoku istnieje Stawek Orawski
i Stawek Mułowy. Dolna część stoku pocięta jest
licznymi dolinami wciosowymi i ma szereg równo­
ległych niewielkich grzbietów. Na stosunkowo małym
obszarze Babiej Góry obserwujemy klasyczny układ
piętrowy roślinności od piętra alpejskiego do regla
dolnego. Piętro alpejskie (1650—1725 m npm) charak­
teryzuje się murawami wysokogórskimi i wyleżyska-
mi śnieżnymi. Z roślin występuje tu sit, skucina, kos­
trzewa niska, sasanka alpejska, jastrzębiec alpejski,
widłak wroniec i inne. Występuje tu również ciekawa
roślina Babiej Góry — rogownica alpejska.

Piętro kosodrzewiny zajmuje znaczne obszary
(1390—1650 m npm). Wśród kosówki występuje kę-
powo jałowiec halny. Z roślin występuje tu bodziszek
leśny, ciemiężyca zielona, tojad mocny, żółtokwitnący
omieg górski. Wśród rumoszu skalnego i bloków skal­
nych w otoczeniu ciemnozielonej kosówki występuję
skalnica gronkowa, przytilia nierównolistna. Skalnicy
towarzyszy drobny żółtokwitnący jaskier skalny. Przy
granicy pietra alpejskiego, gdzie kosówka nie tworzy
zwartej powierzchni, występują na dużych powierz­
chniach borówczyska czernicowe, które schodzą aż
do górnej granicy lasu. Wśród kosówki spotkać moż­
na niewielkie łączki, porośnięte osią trawką, zwaną
przez ludność orawską „psiarami”.

Roślinność regla górnego (1200—1390 m npm) cha­
rakteryzuje sie występowaniem drzewostanów świer­
kowych. Są to lasy najbardziej pierwotne prawie
nietknięte ręką ludzką. W zależności od warunków
występują tu różne formy pokrojowe świerków.
W wyższych partiach częsta jest forma sztandarowa,
która wytworzyła się pod wpływem silnych wiatrów.
Sporadycznie spotyka się tu jarzębinę, porzeczkę
skalną, wiciokrzew. W runie gatunkiem panującym
jest borówka czarna, podbiałek alpejski i inne. Bar­
dzo ciekawym zjawiskiem przyrodniczym jest wystę­
powanie w masywie Babiej Góry górnej granicy lasu.
Las jest tu coraz mniej zwarty, występuje pojedyn­
czo. Wysokość pojedynczych świerków wynosi 5—8 m.

Sa całkowicie ugałęzione aż do ziemi, dzięki czemu

odporne są na silne uderzenia wiatrów. W tej strefie
spotykamy grupy jarzębiny, płaty kosówki, bloki skal­
ne. Widać tu walkę pomiędzy borem świerkowym
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i kosodrzewiną. Średnia wysokość górnej granicy lasu
na stronie orawskiej sięga 1400 m npm. W reglu dol­
nym (700—1200 m npm) występują drzewostany świer­
kowe w różnym wieku. Są to drzewostany prawie
całkowicie sztucznie wprowadzone po zrębach zupeł­
nych. Dlatego nie mają swojego naturalnego charak­
teru lasu regla dolnego. Spotyka się tu jedynie spo­
radycznie i pojedyńczo jodłę, buka, jawor. Ocalało
około 15 ha pięknego naturalnego drzewostanu świer­
kowego i świerkowe-j-odłowego w wieku około 140 lat.
Znajduje się on w jeśnictwie Stańcowa oddz. 44 d, j,
40 1 i został przez komisję fachowców leśników uzna­
ny jako drzewostan nasienny. Należy jeszcze dodać,
że w lasach babiogórskich źyje jeleń mający swoją
ostoję w reglu górnym. W okresie dużej pokrywy
śniegu schodzi w niższe partie lasu, gdzie łatwiej mu

znaleźć pożywienie. Sarna występuje głównie w reglu
dolnym, na granicy pól i lasów, choć można ją spot­
kać na granicy regla dolnego i górnego. Dzika spot­
kać można na całym obszarze lasów od regla dolnego
do regla górnego, a nawet w piętrze kosówki, gdzie

*w okresie letnim jest najmniej niepokojony. Stąd robi
dalekie wędrówki na pola uprawne na żer. Latem
1974 r. zjawił się w lasach babiogórskich król puszczy
karpackiej, niedźwiedź. Zaglądał do pasieki przy le­
śniczówce Śmietanowa, na polanach Sidzińskich, od­
wiedzał bacę na hali Krupowej czyniąc nieznaczne
szkody. Ostatnio stwierdzono jego ślady na Przywa-
rówce w Lipnicy Wielkiej oraz w Zubrzycy Górnej
„za Kamionkiem” było to w kwietniu 1975 r. Z pta­
ków w lasach tych występuje głuszec, cietrzew, ja­
strząb gołębiarz, myszołów.

HENRYK RUCIŃSKI (Białystok)

ŚREDNIOWIECZNY DOKUMENT

do dziejów rozboju w Karpatach
Zbójnictwo jako forma oporu ludności góralskiej

przeciw zwiększającemu się uciskowi ze strony
szlachty i starostów w posiadłościach królewskich

pojawiło się z końcem XVI wieku, a największy roz­
kwit osiągnęło na przełomie XVII i XVIII wieku,
kiedy zarówno Polska po wojnach ze Szwedami, Mo­
skwą i Turkami, targana samowolą magnąterii szyb­
ko zaczęła pogrążać się w upadku i słabości, jak
i Węgry przeszły wyczerpujące wojny z tureckim na­
jazdem i wstrząsy 'wywołane wielkimi powstaniami
narodowymi przeciwko Habsburgom. Wtedy to dzia­
łali tacy sławni hersztowie zbójniccy jak Jerzy Jano­
sik z Terchowej w latach 1711-— 1713 czy Ondraszek
z Janowic stracony w 1715 r.

Obok zbójnictwa od najdawniejszych czasów zaj­
mowano się w Karpatach, i nie tylko tam, rozbojem.
Różnica między rozbojem a zbójnictwem jest zresztą
mało uchwytna, gdyż zbójnicy przecież zajmowali się
właśnie rozbojem, a jeśli napadali na bogatych (w tym
i na zamożnych chłopów), oszczędzając biedaków, to

głównie dlatego, że na ubogich nie było po co napa­
dać. Natomiast do legend należą podania o rzekomym
wspieraniu ubogich czy fundowaniu kościołów. Wzięło
się to stąd, że po udanym napadzie, popiwszy w kar­
czmie, szastali zbójnicy pieniędzmi na prawo i lewo
w myśl zasady „Lekko przyszło, lekko poszło”, a wte­
dy i ubogim (szczególnie dziewczętom) mogło się co

dostać. Do biedaków odnosili się zresztą zbójnicy
zazwyczaj z pogardą jako do osób nieporadnych,
a wobec swych ofiar odznaczali się często wyrafino­
wanym okrucieństwem. Niekiedy też załatwiali pora­
chunki osobiste niezależnie od stanu i pochodzenia
ofiary. Jeśli się więc odróżnia zbójnictwo od rozboju,
to ze względu na nasilenie się tego zjawiska od XVI
wieku w związku z pogarszaniem się sytuacji na wsi

oraz ze względu na poparcie i sympatie, jakimi cie­
szyli się zbójnicy wśród ludności wsi, jako ci, którzy
wymierzali sprawiedliwość ciemiężcom tej ludności.
Nienawidzili natomiast zbójnictwa mieszkańcy miast,
którym zbójnicy utrudniali prowadzenie handlu i rze­
miosła. ,

Organizacje zbójeckie, i to potężne, działające po
obu stronach ówczesnej granicy polsko-węgierskiej,
istniały już znacznie wcześniej. Do ich powstania
przyczyniły się wyprawy czeskich husytów na Sło­
wację od 1428 r. W 5 lat później miała miejsce wiel­
ka wyprawa na Spisz i spalenie Keżmarku. Wkrótce
w okresie wojen domowych na Węgrzech zaczęto wer­
bować najemników głównie spośród Czechów i Mo­
rawian, ale i spośród Polaków, Niemców, Węgrów,
Ukraińców i Słowaków. Najemnicy ci pod wpływem
husytyzmu organizowali się we wspólnoty tzw. bra­
ciszków i zakładali swoje obozy wojskowe zwane ta­
borami albo Syjonami. Jednym z głównych przywód­
ców braciszków był Piotr Aksamit, który podporząd­
kował sobie w latach 1453—1458 Spisz i olroliczne
terytoria. Ponieważ oddziały te w zmiennych okolicz­
nościach wojennych nie zawsze otrzymywały żołd,
urządzały napady na majątki magnackie, a zwłaszcza
klasztorne, które ulegały grabieży. Przyłączała się do
nich wówczas często okoliczna, znękana działaniami
wojennymi ludność, którą braciszkowie starali się po­
zyskać dla swej husyckiej ideologii. Gdy król Maciej
Korwin opanował sytuację na Węgrzech, zaczął likwi­
dować tabory braciszków, których resztki zamieniały
się w bandy rozbójnicze, nie mając innych warunków
egzystencji.

Kilku takich rozbójników zostało schwytanych
i straconych w Bardiowie w 1494 r. Wówczas to
ich towarzysze wystosowali do rady miejskiej Bar-
diowa następujący list:



Vij zly (źli) a niespraviedlivij lude bardiovcy,
viste (wyście) naszijch bratov dalij zveszaty (powie­
sić) ludij dobrich, a nievinnich ako mordere (s) (mor­
derców) necnotlivij, ktorij anij vam ani żadnemu nicz
nebili vinni, a pretos (przeto) gesli nam priatelom
a rodovi ich nepolożite (nie położycie) czteri sta zolo-
tich vezolote (w zlocie) do troch (trzech) nedeli (ty­
godni) vklastore (w klasztorze) vmogili (w Mogile)
v cracova (u Krakowa) alebo v cartosov (u kartuzów)
vlechniczi (w Lechnicy), tedi na yaszijch hordlech
(gardłach) ij na vaszim jmaniv (imieniu, majątku), ij
na vaszich podanich (poddanych) se bud (bądź) dvlcho
(długo), bud cratko tak, to se mstiti budemij, pocud
(pokąd) naszego rodu stava (stanie), tot (ten) list pisań
shor dzen (w przeddzień) svatw (s) iacvba” (św. Ja­
kuba 25. VII)*).

Pod listem wyrysowano szubienicę z trzema wi­
sielcami, miecz, miotłę, narzędzie tortur i rusznicę.
Przy szubienicy i mieczu są krótkie nieczytelne na­
pisy, prawdopodobnie informujące o rodzajach mąk,
jakich doznają ba-rdiowcy, jeśli się nie zastosują dó
żądań nadawców listu. Jest też kilka nazw miejsco­
wości: Orawa (Zamek Orawski), Murań (chodzi o za­
mek Murań we wschodniej Słowacji, a nie o szczyt
tatrzański), Dunajec (chodzi o zamek niedzicki) Benok

i dwie uszkodzone — Rima — prawdopodobnie Ry-
mawa i druga nieczytelna.

Język dokumentu nie dziwi, gdyż husyci i bra­
ciszkowie nie uznawali łaciny, posługując się tzw.

biblitcziną, utworzoną od języka czeskiego, na który
Jan Hus przetłumaczył Biblię, zaś duże podobieństwo
do polskiego świadczy o słabym jeszcze zróżnicowa­
niu języków słowiańskich. Ciekawe są natomiast
nazwy geograficzne, nie tylko zamki na północnej
Słowacji, które znajdowały się wówczas w rękach
braciszków lub ich zwolenników, i Czerwony Klasztor
w Lechnicy nad Dunajcem niszczony przez husytów
w latach 1431 i 1433, ale i klasztor cysterski w Mo­
gile pod Krakowem (nie zaś jakiś bliższy, np. również
cysterski Szczyrzyc). Musiała to być więc silna banda
grasująca od Orawy po Murań, ale mająca też po­
wiązania z ziemiami polskimi, czująca się na siłach
zagrozić tak znacznemu miastu, jakim był wówczas
Bardiów. Nie wiadomo, czy miasto złożyło 400 zł. Jest
ten dokument jednak ciekawym przyczynkiem do po­
znania sytuacji w Karpatach pod koniec średnio­
wiecza.

*) V należy czytać jako w lub jako u, ij jako i lub y,
ijakoiluby,yjakylubj,cjakoclubk,gjakg
lub j.

STEFANIA SZEWCZYK PRZYBYSZOWA — (Nowy
Targ)

GARŚĆ WSPOMNIEŃ
„Idźcie na góry, idźcie w doliny,
Gdzie pomierzch siedzi mroczny, a siny!
Idźcie skroś ciernia, idźcie skroś glogow,
Tam, gdzie noc siedzi u chatnich progów.

’

(MARIA KONOPNICKA)

Rozpoczynając słowami pobtki, patronki nowotar­
skiego seminarium nauczycielskiego, jako jego dawna
absolwentka, pragnę nakreślić garść wspomnień z nim
związanych. Pełna nazwa naszego seminarium
brzmiała:

Miejskie Prywatne Seminarium Nauczycielskie
Żeńskie im. Marii Konopnickiej w Nowym Targu.

Nie miało ono swojego własnego budynku. Ko­
rzystało z pomieszczeń w „Sokole” na I piętrze
i w szkole powszechnej męskiej. Z konieczności więc
dobudowano II piętro w szkole męskiej, gdzie później
znalazło całkowite locum. Nie były to jeszcze idealne
warunki, ale jak na ówczesne możliwości już znoś­
niejsze.

Dyrektorem seminarium był prof. Kazimierz Ba­
ran, a na 3 lata przed zlikwidowaniem seminarium
Wł. Szybowski. Personel pedagogiczny do przedmio­
tów ścisłych ulegał ciągłej zmianie, nie mówiąc o na­
uczycielach do nauki śpiewu i gry na skrzypcach.
W jego skład wchodzili również nauczyciele tutejszego
gimnazjum. Byli to: Kazimierz Baran, Andrzej Świą­
tek, Wiktor Gutowski, ks. Łukasik, Adolf Kamiński,
Józef Pawelczak.

Rodzice musieli opłacać miesięcznie za naukę. Po­
czątkowo po 30 zł, później po 35 zł, a r. szk. 1929/30
po 50 zł. Była to duża opłata. Skoro więc za naukę
trzeba było tak dużo płacić, no to we własnym Inte­
resie każdej uczennicy, szczególnie pochodzenia rolni-
czo-rzemieślniczego leżało, by wydany pieniądz, ciężko
zapracowany przez rodziców nie poszedł na marne.

Nauka w naszym seminarium w dużej mierze po­
legała na naszym samokształceniu pod odpowiednimi
wskazaniami i ukierunkowaniem nauczycieli. Podane
tematy programowe samodzielnie przez nas rozpra­
cowane, były na lekcjach szeroko dyskutowane. Dys­
kusje te były rzeczowe, żywe, a argumentacja i kontr-
argumentacja podczas nich najwymowniej świadczyła
nie tylko o samodzielnej pracy uczennic, ale ta me­
toda lekcyjna zobowiązywała również grono nauczy­
cielskie do należytego przemyślenia, przygotowania
materiału i przebiegu lekcji. Niezapomniane, tą me­
todą prowadzone były lekcje języka polskiego przez
świetnego polonistę Tadeusza Kremera, historii przez

znakomitego pedagoga historyka Kazimierza Barana,
dalej pedagogiki i metodyki nauczania. ,

W seminarium naszym kładziono olbrzymi nacisk
na umuzykalnienie uczącej się w nim młodzieży. Już
od 1 kursu uczono nas gry na skrzypcach. Miałyśmy
orkiestrę

'

smyczkową i samorzutnie zorganizowany
przez kilkanaście dziewcząt regionalny zespół podha­
lański muzyczno-wokalny. Jego praca polegała w du­
żej mierze na kultywowaniu naszego folkloru poprzez
zbieranie melodii i tekstów pieśni i gawęd podha­
lańskich, poprzez urządzanie wieczornic folklorystycz­
nych. Pracą naszą na tym odcinku w dużej mierze
interesowali sie wówczas czołowi działacze Związku
Podhalan jak: Jakub Zachemski, Andrzej Stopka, Wł.
Orkan i inni. Budynek seminarium rozbrzmiewał
muzyką i śpiewem. Każda niemal większa pauza mię-
dzylekcyjna była wykorzystywana na próby tegoż
zespołu regionalnego.

Rysunków uczył nas bardzo zacny, a mało wów­
czas doceniany prof. Wiktor Gutowski, świetny arty­
sta malarz, którego obrazy znajdowały się w Muzeum
w krakowskich Sukiennicach. Umiał on wyszukiwać
wśród uczennic talenty artystyczne i nakłonić je do
dalszego kształcenia się w sztuce plastycznej. Wśród
nich jego bardzo uzdolnionymi uczennicami były
p. Zofia Chodorowicz (Dudzińska) i Jadwiga Szym­
kiewicz.

Ogrodnictwa uczył nas inż. Franciszek Czubernat —

praktycznie na poletkach w ogrodzie przyszkolnym
szkoły powszechnej żeńskiej. Dziś w tym miejscu jest
boisko szkolne, barak powojennej Zas. Szkoły Meta­
lowej i obecny teren zjazdu saneczkowego. Ogród do­
świadczalny sięgał aż do przekopy młynówki, z której
obecnie ani śladu nie zostało. Pracę na poletkach
prowadzono systemem pracy w grupach ze sobą ry­
walizujących. Cieszyły nas te zajęcia i widoczne ich
wyniki. Bardzo serdecznym i bezpośrednim podejściem
inż. Fr. Czubernat zjednał sobie ogromną sympatie
młodzieży która przepadała za interesującymi opisami
wrażeń z jego studiów agronomicznych za granicą.
Znał swój zawód i dużo działał na tym odcinku go­
spodarki na Podhalu.

Praktykę pedagogiczną odbywałyśmy w obu pow­
szechnych szkołach nowotarskich po uprzednim ho­
spitowaniu nauczycieli w nich uczących. Czasami wy­
jeżdżałyśmy na wieś (Ludźmierz, Klikuszowa), by bli­
żej zapoznać się z wiejskimi warunkami pracy nau­
czycielskiej, boć przecież po maturze czekała nas pra­
ca nie w mieście, lecz przede wszystkim na wsi
w myśl słów M. Konopnickiej:

„Idźcie skroś ciernia, idźcie skroś głogów, tam

gdzie noc siedzi u chatnich progów!”
Czy jednak zaraz po maturze mogłyśmy zrealizować
to wezwanie poetki odnośnie naszego posłannictwa —

o tym napiszę innym razem.
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JÓZEF STASZEL (Ratułów)

Jak nom wiadomo, sóstego stycnia jest święto
Trzek Króli. W downyk casak był taki zwycoj, ze

w tym dniu bogatsi gazdowie, którzy mieli małom
rodzinę i ni mogli sami na gazdówce syćkiego poro­
bić brali do pomocy pachołków, abo kucharki, to zna-

cy takik służących.
Do nasej wsi Ratułowa, do gazdy Byrcoka przyseł

z Rogoźnika bogaty gazda; nazywoł sie Fatla. Przyseł
po połedniu we święto Trzek Króli na pachołka. Wloz
do izby i pozdrówkoł:

— Niek bedzie pokwolony.
— Na wieki wieków. Witojciez — odpedzioł ga­

zda. — Siadojciez! Coz ta u wos słychać? Cyście ta

syćka zdrowi?
— Dyć ta dość, kwała Bogu. A wyście syćka

zdrowi?
— Trzymomy sie po końdecku.

Byrcok wyjon miechur z tabakiem i podoi Fatlowi:
— Zakurzcie. Nakładźcie se do fajki.
Kie se juz oba fajki pozakurzowali, pourodzali

o tym i o tamtym, no i o gazdówce, Fatla pado tak:
— Przysedek do wos na pachołka, bo u mnie cosi

baba zachorzała. Dzieciska mom jesce małe, a gaz­
dówkę mom dość duzom i ni mogem som poradzić.
A tu sie zabierom do budowanio chałupy. Przydołby
mi sie koniecnie pachołek. Mozebyście dali wtorego?

Byrcok godo:
— Mom trzek parobków. Mnie ik ta sićkik nie

trza, to se jednego śnik wybiercie, wtóry wom pasuje.
Parobcy siedzieli na ławie. Słuchali o cym starzy

radżom, a kozdy był ciekawy, wtorego Fatla śnik
wybiere. Fatla popatrzył po syćkik i godo:

— Mocie duzyk i pieknyk chłopów i tęgik. Som
nie wiem, wtorego se wypatrzeć?

Nareście wypatrzoł nowięksego i godo gazdowi:
— Wiecie co? Tego weznem. Tego, co tu siedzi. —

Pokozoł palcem na niego. — Nie wiem, jako mu ta
na imię?

Byrcok godo Fatlowi:
—■Toście dobrze wypatrzoł, bo to chłop jak smrek,

a mocny jak koń. Nazywo sie Józek. Wysłużył juz
wojsko. Był nawet tam trzy roki na tym wojsku.
Służył przy ułanak. Od młodego chłopca chodził po
słuzbak, pokiela do wojska nie poseł. Wrócił sie
dopiero z wojska w jesieni.

Byrcok popatrzoł sie na Józka i pyto sie go:
— Józek, pódzies służyć?
—• No dyć pódem — godo Józek. — Coz tu bedem

robiył w tyj chałupie? Odzienio ni mom nijakiego,
boście mi wyździerali zakielak służył przy wojsku.
Ni mom w cym chodzić. Musem se go wysłużyć. Ino
mnie ta tato dobrze pojednojcie, bo za byle co nie
pódem na służbę. Bo na służbie nie tak, jako w do-
ma, trza sie ciężko naharować.

Fatla pyto sie Byrcoka:
Kieloz to bedziecie kcieć tego odzienio za tom

łuzbe?
A Byrcok na to:
— Musicie mu dać dwoje ubranio: jedno do ko­

ścioła, drugie na powsedni dzień, do roboty. Trzy
kosule z omieśnego płótna i troje gaci ze zgrzebnego
płótoa, za jeden rok służby.

Fatla godo, ze telo nie do.
—■To je dużo ■— godo. —• Dom mu dwoje ubranio,

tak jako godecie, dwie kosule i dwoje gaci, ale trzy
kosule i troje gaci, to nie dom.

Józek słuchoł, jako sie o niego targujom o jed-
nom kosule i o jedne gacie.

— To nie pódem do wos na służbę, kiejście taki
skąpy. Targujecie sie, jak Zyd o skórki z wiewiórki
na jarmarku.

Fatla na to.
— Dyć ta nie musis. Jo tu pachołka chocka noj-

dem. Kie sie pogodzić ni możemy, to idem du domu.
Zostońcie z Panem Bogiem,

I poseł. Nie useł daleko. Spotkoł sie zaś ze znajo­
mym gazdom, a ten sie go pyto:

— Kazeście ta Fatla chodzili?
— Byłek u Byrcoka na pachołka, ale my sie nie

pogodzili i oześli my sie o jednom kosule i jedne
gacie.

Gazda mu na to:
— Toście Fatla źle zrobili. Z Józka chłop dobry

i robotny. Wróćcie sie i pogódźcie sie, bo lepsego nie
nojdziecie.

Fatla sie wrócił. Wloz do izby i godo:
— Wróciłek sie. Myślem, ze sie jakosi pogodzimy.
■— Dyć cemuzby nie? — godo Byrcok —. Pogodzi­

my sie, jak ino wy będziecie kcioł.
Fatla na to:
— Wiecie co? Zrobiemy tak: Jednom kosule dom

więcej, ale trzecik gaci nie dom. I na to sie zgódźcie!
Nie byćciez zaś taki twardy, boby mi sie pachołek
nie darzył.

— Wyście zaś tyz nie mięki, ■— pado Byrcok —

kiedy wom sie ozchodzi o jedne ino gacie. No ale,
coby wom sie darzył pachołek, niekze i tak będzie,
jako fcecie.

Nareście sie Fatla z Byrcokiem pogodzili. Józek
zacon sie zbierać na służbę do Rogoźnika do Fatli.

Ociec mu godo tak:
— Słuchoj gazdy i trzymoj sie po chłopsku.
A zaś do Fatli godo tak:
— Nie róbcie mu krzywdy w jedzeniu, jako to na

słuzbak nieroz gazdowie robiom pachołkom. Co lepse,
to sami zjedzom, a pachołkowi nie dadzom.

— Jo mu haw nie bedem robił zodnej krzywdy.
Co jo bedem jod, to i on tyz. Będziemy jeść syćka
razem na jednej misce, bo u nos w Rogoźniku lepiej
jako w Ratułowie, bo u nos bób urośnie, a casem

i żyto sie udo. Zabiłek duzom świnie. Spyrki miała
hrube, to bedzie cym kluski omaścić.

Kiedy sie juz mieli wybierać Fatla godo:
— Mocie tęgom i pieknom dziewke. Mom i na nie

miejsce na służbie.

Kdebyście jom dali? ,

— Dziewki na służbę nie dom, bo sie bedzie wy­
dawać za Bachledowego Wojtka, teroz w miesopósty.
Przydziecie na wesele oba z Józkiem. Ale za to jed­
nego parobka, tobyk jesce doł na służbę. Porodźcie
ta komu, jakby ta komu trza było.

Nareście juz zaceni sie Fatla z Józkiem wybierać.
Józek poscęścił sie z rodzinom. Fatla zaś z gaz­

dom i powiedzioł: „Ostońcie z Panem Bogiem”, a ga­
zda zaś na to: „Boże wos ta prowodź”.

Józek z Fatlą zaśli do Rogoźnika późno wiecór.
Zaroz im Fatlowa dziewka naryktowała wieczerzom.
Były nawarzone na kwaśnicy stuki ze świnie. Zaceni
syćka razem jeść, ale Józek pozieroł na dziewke Fat-
lowe, bo ładno była. Ona zaś na Józka, bo sie jej tyz
zwidzioł.

Roboty u Fatli było dużo. Józek od samego rania
do wiecora musioł harować, jak ten koń, ale chło-
pisko było mocne i zdrowe, to ta zodnej roboty sie
nie boł. Młócił z gazdom cepami owies, a kie juz
wymłócili pojechali do łasa ścinać drzewo na budowę
chałupy i zwozili ku chałupie. Gazda pachołkowi nie
robił zodnej krzywdy. Jedli z jednej miski. Na rano

zawse warzyli kluski owsiane. Gaździno naloła tyk
klusek na miskę. Pote ozgarnena kluski po misce
i na środek naloła naskwarzonego ze spyrki smolcu
ze skwarkami. Brali kluski na łyzke i mocali w tym
smolcu i tak jedli. A gazda poucoł pachołka:

— Kie skwarek weźmies, to juz kluski nie mocoj
w smolcu, ba jedz som skwarek z kluskom. Ale jak
kluskę zmocos w smolcu, to zaś skwarka nie bier.

Józkowi sie ta trochę za to umarkociło, ale nie
powiedzioł nic.

Coroz bardziej Józek widzioł sie Fatlowej dziewce.
Zaceni se oba razem radzić. No i widzicie, ze przysło
do tego-, ze sie na drugi rok pozynili. Z Józka juz
teroz nie był pachołek, ba dość hruby gazda. Fatla
był bogaty, to mu doł z dziewkom pół ośminy pola.
Tak to wej na końcu wysło, a jesce rok temu ni
mogli sie pogodzić o jedne gacie, a teroz Józek stół
sie jego zięciem. Podarzył sie Fatlowi pachołek, może
bez to, ze sie mu udało cosi utargować.
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WINCENTY GALICA I JERZY USTUPSKI (Zakopane)

Z ŻYCIA ZWIĄZKU PODHALAN
CKronika za okres od 24. 08. 1975 do 31. 1O 1976 r.j'

25 sierpnia 75 r. Dr W. Galica przeprowadził rozmowę
z Dyrektorem Departamentu Bibliotek, Muzeów i Stowarzy­
szeń Regionalnych Ministerstwa Kultury i Sztuki mgr Wło­
dzimierzem Sandeckim w sprawie pomocy materialnej dla
zespołów regionalnych Związku Podhalan i z Konserwato­
rem Wojewódzkim mgr Weroniką Homą z Nowego Sącza
w sprawie wykupu zabytkowego domu w Łapszach Niżnych
dla Oddziału Związku Podhalan w Łapszach Niżnych.

30 sierpnia 75 r. Odbył się ślub i weesele p. Marii Tyłki
z p. mgr Janem Fudalą w ramach „Jesieni Tatrzańskiej”.
Wśród gości weselnych było wielu wybitnych działaczy
Związku Podhalan.

2 września 75 r. Zarząd Główny Zwązku Podhalan zor­
ganizował na życzenie Ośrodka DyaaKtyczno-Naukowego
przy Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie jednodniową
wycieczkę krajoznawczą po Podhalu dla 5u-cio osobowej
grupy naukowców pochodzenia polskiego z różnych stron
świata w ramach konferencji naukowej pn. „Stan i potrze­
by badań nad zbiorowiskami polonijnymi”, w Zakopanem
grupę naukowców powitał dr W. Galica oraz Studencki Ze­
spół Regionalny „Skalni”. Wycieczkę prowadził z ramienia
Zarządu Głównego p. mgr Tadeusz Staich. Zwiedzono Cho­
chołów, gdzie przyjmował nas bardzo gościnnie sołtys p. Sta­
nisław Frączysty (z muzyką góralską), następnie zabytkowe
kościoły w Orawce i w Ludźmierzu. Obiad i kolację spożyto
w „Oorochtówce”, w czasie obiadu przygrywała muzyka
Zespołu „Skalnych”, a w czasie kolacji muzyka Zespołu
im. K. Bachledy. Przemówienie w imieniu Władz zakopa­
nego wygłosił do naukowców* zastępca naczelnika miasta
Zakopanego mgr inż. Stanisław Słodyczka, w wycieczce po
Podhalu uczestniczyli także Prezes Fundacji Kościuszkow­
skiej p. prof. dr Eugeniusz Kusielewicz i p. prof. dr Ta­
deusz Gromada. W dniach od 2—7 września 75* r. odbył się
Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem Górskich w Zako­
panem, w którym uczestniczyły Zespoły Regionalne Związku
Podhalan: Studencki „Skalni” z Krakowa — „Złoty liść Je­
sieni Tatrzańskiej”, im. Andrzeja Skupnia Florka z Białego
Dunajca — „Srebrna Ciupaga” i „Malinowskiego” ze Szczaw­
nicy — „Srebrna Ciupaga”.

11 września 1975 roku odbyła się w „Morskim Oku”
i w „Wierchach” Akademia z okazji Jubileuszu X-lecia
działalności Zespółu Regionalnego im. Bartusia Obrochty
Oddziału Związku Podhalan w Zakopanem. W imieniu Za­
rządu Głównego Związku Podhalan dr W. Galica, p. A . Pach
i mgr J. Ustupski złożyli gratulacje i wręczyli wiązankę
kwiatów, a kierownikowi Zespołu p. Tadeuszowi Sztromaje-
rowi i członkom założycielom Zespołu ozdobne dyplomy
uznania.

9 września 75 r. założono Oddział Związku Podhalan
w Kościelisku. W zebraniu organizacyjnym uczestniczyli:
dr W. Galica, mgr Helena Galica, p. Bolesław Karpiel, red.
Józef Kamiński i mgr Józef Pitoń. Na prezesa Zarządu Od­
działu wybrano p. Józefa Bukowskiego Tyrałę, a na sekre­
tarza p. mgr Bożenę Pitoń.

5 października 75 r. odbyło się Posiedzenie Zarządu Gł.
Związku Podhalan w Szkole Podstawowej w Małem Cichem.
Zasadniczym tematem posiedzenia było omówienie I Prze­
glądu Zespołów Regionalnych Związku Podhalan, który miał
miejsce w dniu 24 sierpnia 75 r. w Poroninie. Dokonano
oceny przebiegu „Roku Orkanowskiego 1975”. Ustalono skład
Komisji Przygotowawczej Zjazdu Podhalan w Ludźmierzu.
W posiedzeniu wzięło udział oprócz 15 Członków Zarządu
Głównego 35 zaproszonych wybitnych działaczy Związku
Podhalan.

10 października 75 r. odbyła się w Ludźmierzu narada
celem ustalenia minutowego programu Akademii ku czci
Władysława Orkana i Kazimierza Przerwy Tetmajera. W na­
radzie wzięli udział: mgr Tadeusz Staich, mgr Stanisław
Krupa, p. Antoni Łaś i dr W. Galica. Przeprowadzono także
wizytację Domu Podhalańskiego.

12 października 75 r. mgr inż. Stanisław Wałach i dr
Wincenty Galica zorganizowali w Domu Kultury- w Zubrzyr
cy Dolnei (Orawa) Akademie ku czci Władysława Orkana
w ramach „Roku Orkanowskiego 1975”.
Program Akademii:
1. Przywitanie Zebranych przez Prezesa Oddziału Związku

Podhalan w Zubrzycy Górnej mgr inż. Stanisława Wa­
łacha.

2. Referat pt. „Życie i twórczość Władysława Orkana” wy­
głosił prof. Julian Reimschtlssel.

3. Widowisko regionalne pt. „Diaboł na Podhalu” wysta­
wione przez Zakopiański Teatr Regionalny i Zespół Re­
gionalny im. B . Obrochty.
19 października 75 r. odbyła się Akademia ku czci Wła­

dysława Orkana i Kazimierza Przerwy Tetmajera połączona
z oficjalnym otwarciem Domu Podhalańskiego Związku Pod­
halan w Ludźmierzu.

O godz. 14-tej złożono wieńce i wiązanki kwiatów pod
ntfrnnikiem Kazimierza Przerwy Tetmajera. Przemówienia
wygłosili: mgr Stanisław Krupa, p. Dominik Malinowski
(ze Szczawnicy) i dr W. Galica. Przygrywała muzyka z Ludź­
mierza. O godz. 15-tej uroczystego otwarcia Domu Podha­
lańskiego dokonał mgr Eugeniusz Satoła. przemawiając
w imieniu Władz politycznych i administracyjnych woje­
wództwa nowosądeckiego.

Program Akademii:
1. Zebranych przywitał Prezes Zarządu Oddziału Związku

Podhalan mgr Stanisław Krupa i równocześnie zapoznał
zebranych z historią budowy Domu Podhalańskiego.

2. Referat pt. „Kazimierz Przerwa Tetmajer i Władysław
Orkan w służbie Podhala” wygłosił mgr Tadeusz Staich.

3. W imieniu Zarządu Gł. Związku Podhalan dr Wincenty
Galica podziękował gorąco no. Oldze i Stanisławowi
Krupom za ich zasadniczy wkład w inicjatywę i budo­
wę, Jak również wszystkim tym, którzy w jakikolwiek
sposób przyczynili się do budowy tego wspaniałego
obiektu.

4. w części artystycznej wystąpił zespół regionalny im.
A. Skupnia Florka z Białego Dunajca i zespół regio­
nalny z Ludźmierza.
26 października 75 r. odbyło się spotkanie z red. Roma­

nem Wójcikiem z „Chłopskiej Drogi”.
5 listooada 75 r. Komisja Przygotowawcza Zjazdu Pod­

halan opracowała ramowy program Zjazdu Podhalan.

13 listopada 75 r. Wpłynęło pismo z Ministerstwa Kultury
i Sztuki zawiadamiające o przyznaniu dotacji z funduszów
centralnych w kwocie 100.fOO zł z orzeznaczeniem na wyno­
szenie zespołów regionalnych Związku Podhalan w Buko­
winie Tatrzańskiej i w Łapszach Niżnych.

’4 listopada 75 r. dr W. Galica nrzenrowadził rozmowę
z mgr Jerzym Turem w sprawie wykupu zabytkowego do­
mu w Łapszach Niżnych.

15 listopada 75 r. dr W. Galica w towarzystwie red. Jó­
zefa Kamińskiego przekazał kwotę 430 dolarów dla Domu
Pomocy Społecznej w Białce Tatrzańskiej, przesłaną przez
Zarzad Główny Związku Podhalan w UąA.

16 listopada 75 r. Odbyły się w Poroninie uroczyste
„Posiady góralskie”, połączone z uroczystością Jubileuszu
15-lecia działalności artystycznej Zespołu Regionalnego „Ma­
łe Harnasie”. Referat pt. „Życie i twórczość Anieli Gut Sta-
pmskiej” wygłosił mgr Tadeusz Staich. W imieniu Zarządu
Głównego Związku Podhalan dr W. Galica złożył Zespołowi
. Małe Harnasie” wyrazy uznania za dotychczasową owocną
dz-^łalność i życzenia dalszych wspaniałych osiągnięć i suk­
cesów. i

94 listonada 75 r. Odbyło sie sali ..Morskiego Oka”
w Zakopanem Akademia ku czci Władysława Orkana, zor­
ganizowana przez Zarząd Oddziału Związku Podhalan w ra-

”"nch „Roku Orkanowskiego 1975”.

Program Akademii:
1. Przywitanie Zebranych przez Prezesa Zarządu Oddziału

w Zakopanem p. Bolesława Karpiela.
2. Referat pt. „Blaski i cienie w twórczości Władysława

Orkana” wygłosił prof. Julian Reimschtlssel.
3. Widowisko operowe pn. „Jadwisia spod Regli” wysła­

wiły wspólnie Zespoły Regionalne im. Klimka Bachledy
i im. Bartusia Obrochty.
29 listopada 75 r. O godz. 14-tej przedstawiciele Zarzadu

Głównego i wszystkich Oddziałów Związku Podhalan zło­
żyli wieńce pod tablicą pamiątkowa Władysława Orkana,
znajdującą się na domu, w którym zmarł Władysław Orkan
w Krakowie przy ul. Brackiej nr 5.

O godz. 16-tej odbyła się sesta naukowa ku czci Włady­
sława Orkana w auli Uniwersvtetu Jagiellońskiego, zorga­
nizowana przez Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego
n. nrof. dr hab. Mieczvsława Karasia i Zarząd Główny
Związku Podhalan w ramach „Roku Orkanowskiego 1975”.
uektor UJ n. nrof. dr hab. nie mógł osobiście uczestniczy*
w Sesji naukowej z powodu choroby. Przewodniczył Sesji
naukowej Dziekan Wydziału Filologii IT.T p. prof. *dr bab.

T«rzy Riwek. Referatv naukowe wvgłosili p. prof. dr hab.
Tomasz Weiss Rektor W.S.P. p . nrof. dr hab. Bolesław Fa-
-nn. doc. Hr bab .Tan Bubek (Referat Rektora tt.t p. proL
d’- hab. Mieczysława Karasia), dr Józefa Kobylińska i dr
K^anciszek Ziejka. Podsumowania Sesji nauvowei o^az nrze-

MnOku Orkanowskiego 1975” dokonał dr Wincenty
nnUrj, £>o Prezydium Sesii naukowej zostali zanroszeni
n Czesław PogaC7 i D dr Wincenty Galica, w czasie Se«di
~-Mikowej przygrywała muzyka góralska „Skalnych” i pię-
c’u muzyków z Podhala, w dniach 3. 4 6 grudnia 75 r.

miołn mieisnn Jr-nntrnlo działalności Za^Zad” Gł. ZWjp^-U
^ndhalan przez Wydział Snraw Wewnnfrznvcb Urzędu Wo-
4nwńH-^kiego z Nowego Sącza i Wvdziału Finansowego TJrze-
d" M;eiskiego 7 Zakopanego Oceniono pozytywnie działal­
ność Zarzo^M Głńwrotfo Związku Podhalan.

15 grudnia 75 r. Zarząd Główny Związku Podhalan został
powiadomiony przez Dyrektora Zespołu Szkół Zawodowych
w Starym Sączu p. mgr Józefa Gawrońskiego o noz"'tvw_
nvm ustosunkowaniu sie Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu odnośnie na­
dania Zespołowi Szkół Zawodowych imienia Władysława
Orkana.

18 stycznia 76 r. Odbyło sie Posiedzenie Zarządu Głów­
nego Związku Podhalan w świetlicy „Swarna” w Zakopa­
nem, na którym zatwierdzono termin i program Zjazdu
Podhalan, wysunięto nropozycje nadania honorowego człon­
kostwa Związku Podhalan wybitnym działaczom Związku
Podhalan oraz omówiono tsprawy związane z npzvszło-
ścia działalności Domu Podhalańskiego Związku Podhalan
w Ludźmierzu. Red. Włodzimierz Wnuk zapoznał zebranych
z działalnością i osiągnięciami bratniego Związku Podhalan
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w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. W posiedze­
niu wzięło udział oprócz członków Zarządu Gł. 22 zaproszo­
nych wybitnych działaczy Związku Podnalan.

30 stycznia 76 r. Naczelnik miasta Zakopanego p. mgr
Stanisław Żygadło omówił z dr Wincentym Galicą szereg
spraw związanych z działalnością Zarządu Gł. Związku Pod­
halan. Dotychczasową działalność Zarządu Głównego Na-
czeinik Miasta ocenił pozytywnie.

1 lutego 76 r. Odbyło się Walne Zgromadzenie Członków
Oddziału Związku Podhalan w Rabce. i\a Prezesa Oddziału
wybrano ponownie p. Zoigniewa Dziekciowskiego. w Zgro­
madzeniu uczestniczyli dr W. Galica i mgr Helena Galica.

3 lutego 76 r. Odbyło się spotkanie naczelnika miasta
Zakopanego p. mgr Stanisława zygadły z p. mgr Tade­
uszem Staichem i dr Wincentym Galicą, w czasie którego
omowiono program uroczystości 50 xec±a sunerei Jana Ka­
sprowicza.

W dniach 20, 21 i 22 lutego 76 r. miał miejsce ,,Karnawał
góralski

’

w Bukowinie Tatrzańskiej. Zespoły regionalne
związku Podhalan ouniosły koiejr.e sukcesy: Zespół dzie­
cięcy „Kropianka z Rabki zdobył I. miejsce w konkursie
,.Przeglądu Kolędniczego”, Zespół im. K. Bacnledy z Zako­
panego zdobył I miejsce w konkursie tańca zbójnickiego,
a kilka par • zostało wyróżnionych w popisie tańca góral­
skiego.

2o lutego 76 r. odbyło się Walne Zgromadzenie Członków
Oddziału związku Podhalan w Zakopanem. Na Prezesa
Oddziału wybrano p. Bolesława Karpieia.

7 marca 76 r. mgr Jerzy Ustupski, mgr Helena Galica
i dr Wincenty Galica wzięli udział w posiedzeniu Zarządu
Oddziału Związku Podhalan w Rabce. Omawiana była prze­
de wszystkim sprawa zespołu dziecięcego „Kropianka”.

13 marca 76 r. mgr Jan Grzywacz, p. Zbigniew Dziek-
ciowski i dr Wincenty Galica uczestniczyli w zebraniu pre­
zesów stowarzyszeń z terenu województwa nowosądeckiego
w Nowym Sączu, zorganizowanym przez \VydziaJ Spraw We­
wnętrznych Urzędu Wojewódzkiego.

28 marca 76 r. odbyło się posiedzenie Zarządu Głównego
Związku Podhalan w świetlicy „swarna” w Zakopanem.
Zasadniczym tematem omawianym na posiedzeniu były
sprawy organizacyjne Zjazdu Podhalan.

24 kwietnia 76 r. odbyło się uroczyste nadanie Zespołowi
Szkół Zawodowych w Starym Sączu imienia Władysława
Orkana. W uroczystości wzięli udział przedstawiciele Związ­
ku Podhalan w strojach regionalnych: p. Aniela Ustupska,
mgr Helena Galica, mgr Jerzy Ustupski i dr Wincenty Ga­
lica.

W dniach 8 i 9 maja 76 r. odbył się XXXI Zjazd Pod­
halan w Ludźmierzu. Zaszczycili zjazd swoją ooecnością:
Wojewoda nowosądecki mgr Lech Bafia, Sekretarz KW
PZPR mgr Henryk Kostecki, Sekretarz KM PZPR w Zako­
panem mgr Stefan Gustek, Sekretarz KM PZPR w Nowym
Targu mgr Wit Wojtowicz, Przewodniczący WK ZSL mgr
Eugeniusz Lelito, posłowie na Sejm PRL mgr Maria Rie-
men, mgr Józef Różański, przedstawiciele Prasy, Radia
i Telewizji. Zarząd Główny Związku Podhalan ze Sianów
Zjednoczonych A. P. reprezentował Dyrektor dr Andrzej
Ciszek.

Pierwszy dzień Zjazdu Podhalan poświęcony był Sym-
pozium naukowemu o dwóch zasadniczych tematach: Kul­
tura Podhala i Gospodarka Podhala.
Kultura Podhala:
1. Źródła kuiiury Podhala. Doc. dr hab. Edward Pietraszek.

2. Pieśń ludowa i jej problemy, mgr Jan Grzywacz.
3. O dziełach budownictwa i sztuki Podhaia. dr Hanna

Pieńkowska.
4. Budownictwo Podhala. Doc. dr hab. Stefan Żychoń.
5. Gwara i piśmiennictwo chłopskie Podhala, mgr Tadeusz

Staich.

Gospodarka Podhala.
1. Problemy rolnictwa i gospodarki pastwiskowej Podhala,

dr Junan Ciuruś.
2. Gospodarka leśna i ochrona naturalnego środowiska

człowieka, mgr inż. Stanisław Wałacn.
3. Wpływ przemysłu na zjawiska demograficzne Podhala

mgr Wit Wojtowicz.
4. Turystyka górska — jaka była, jaka jest i jaka być

powinna, mgr Tadeusz Staich.
W drugim dniu Zjazdu Podhalan odbyło się zebranie

sprawozdawczo-wyborcze, w czasie którego red. Włodzimierz
Wnuk wygłosił referat pt. „Wpływ Zjazdów Podhalan na

rozwój, regionalizmu podhalańskiego”. XXXI Zjazd Podha­
lan, na wniosek ’

Zarządu Głównego Związku Podhalan,
nadał godność Honorowych Członków Związku Podhalan:
red. Włodzimierzowi Wnukowi, mgr Piusowi Jabłońskiemu,
mgr Stanisławowi Krupie i mgr Tadeuszowi Staichowi. God­
ność Zasłużonych Członków Związku Podhalan nadano: mgr
Andrzejowi Krzeptowskiemu, p. Oldze Krupowej, prof. Ju­
lianowi Reimschusselowi, p. Józefowi Trzebuni, p. Janowi
Trzebuni, p. Józefowi Stochowi, p. Stanisławowi Chowań-
cowi, p. Michałowu Słowikowi-Dzwonowi, dyr. Michałowi
Balarze, p. Marii Klimińskiej i p. Franciszkowi Gromadzie.

17 września 1976 r. w Nowym Sączu powołana została do
życia 1 ada Stowarzyszeń Kulturalnych. V-przewodniczącym
tej Rady został Prezes Związku Podhalan Jerzy Ustupski,
k.órego następnie przyjął na audiencji wojewoda nowo­
sądecki Loch Bafia, interesując się żywo sprawami Związ­
ku. — 23. XI . gościem Związku Podhalan w świetlicy „Swar-
na” był V-Minister Kultury Mieczysław Wojtczak w towa­
rzystwie wojewody nowosądeckiego Lecha Bafii i I Sekre­
tarza KM PZPR w Zakopanem Stefana Gustka. Dostojni
Goście żywo interesowali się potrzebami miasta w zakresie
dalszego upowszechniania kultury, które przedstawili Kie­
rownik Wydziału Kultury m. Zakopanego Stanisława Stra-
chanowska, Dyrektor Muzeum Tatrzańskiego Tadeusz Szcze­
panek i Prezes ZG Zw. Podhalan Jerzy Ustupski.

Związek Podhalan posiada obecnie 17 czynnych Oddzia­
łów, poprzez które prowadzi swoją działalność statutową

na Podhalu, Orawie, Spiszu, Ziemi Czorsztyńskiej i Lima­
nowej.

Ze względu na ograniczone miejsce w „Podhalance
działalność ta ujęta została w wielkim skrócie i obrazuje
jedynie ważniejsze wydarzenia.

Oddział w Bukowinie Tatrzańskiej — współorganizator
imprez regionalnych „Karnawał Góralski” i „Sabałowych
.tictjan”. — Zorganizował szereg wieczornic przez swój zespół
regionalny, muzykę i gawędziarzy m. in. dla gości zagra­
nicznych: Polonu z Ameryki, oraz gości z Francji, Włoch
i Węgier. — Teatr amatorski Oddziału wystawił sztukę re­
gionalną pt. „Gazdówka”, 4 inne w przygotowaniu. 9-cio
osobowa grupa Oddziału reprezentowała nasz region na

obchodach 200-rocznicy USA w Waszyngtonie. — Oddział
opiekuje się młodzieżowym zespołem przy przedszkolu
w Bukowinie. — Organizuje izbę regionalną.

Oddział w Chochołowie — prowadzi posiady góralskie,
urozmaicając program własnym zespołem regionalnym
„Siumni” i muzyką. Zespół ten 7. IX. 75 r. brał udział
w Centralnych Dożynkach w Koszalinie. 21 . II . 76 r. Oddział
był współorganizatorem Centralnej Akademii z okazji 130
rocznicy Powstania Chochołowskiego. — 1. VIII. Oddział
gościł Przedstawicieli Zarządu Związku Podhalan w USA
z Dyr. Ferdynandem Błazończykiem na czele, którzy złożyli
kwiaty i wieńce pod pomnikiem Powstańców Chochołow­
skich. — 5—6. VIII. zespół „Siumni” uczestniczył w Ty­
godniu Kultury Beskidzkiej, dając koncerty w Wiśle, Żyw­
cu i Szczyrku.

Oddział w Białym Dunajcu — brał udział we wrześniu
19<5 roku w Międzynarodowym Festiwalu Ziem Górskich
w czasie Jesieni Tatrzańskiej w Zakopanem, gdzie zdobył
srebrną ciupagę w kategorii zespołów autentycznych —

19. XI . 75 zespół brał udział w otwarciu Domu Podhalań­
skiego w Ludźmierzu. — Lipiec 76 wyjazd Zespołu na wy­
stępy do Jugosławii. — 22. VII. występy w Krakowie na

Święcie Narodowym. — Sierpień 76 udział w Prezentacji
Folkloru Województwa Nowosądeckiego w Skansenie w Opo­
lu.

Oddział w Czarnym Dunajcu — 6 . XII . 1975 zorganizował
wieczornicę poświęconą pamięci Władysława Orkana. —

30. IV.—5 . V. 1976 r. współorganizator I-go Wojewódzkiego
Przeglądu Amatorskich Zespołów Teatralnych w Czarnym
Dunajcu. — Współorganizator Iii-go Podhalańskiego Prze­
glądu Amatorskich Zespołów Orkiestr Dętych w Czarnym
Dunajcu. — Powstanie i występy regionalnego zespołu pie­
śni i tańca „Juhasi”. — Udział zespołu w szeregu imprezach
kulturalnych kraju.

Oddział w Kościelisku — działalność swoją opiera głów­
nie o posiady góralskie, organizowane latem na woinym
powietrzu przy b. dużej frekwencji ludności miejscowej
i wczasowiczów. Założył zespół regionalny „Polaniorze”
z własną muzyką. — jest w trakcie remontu własnego lo­
kalu, Domu Ludowego.

Oddział w Krakowie — działalność swoją prowadzi głów­
nie przez zespół studencki „Skalni”, który dał szereg wy­
stępów w Kraju i za granicą m. in. na Międzynarodowym
Festiwalu w Grecji w roku bieżącym. Zespół działa przy
Akademii Rolniczej w Krakowie.

Oddział w Ludźmierzu — prowadzi swoją działalność
w oparciu o nowozbudowany Dom Podhalański im. Kazi­
mierza Przerwy Tetmajera i Władysława Orkana. w dniu
19. 10. 1975 r. odbyła się tu uroczystość 100 rocznicy urodzin
Władysława Orkana i 110 rocznicy urodzin Kazimierza
Przerwy Tetmajera, połączona z otwarciem Domu Podha­
lańskiego. W ramach tejże uroczystości artyści rzeźbiarze
Stanisław Dobrowolski i Tomasz Ligas — urządzili w tym
dniu w sali muzealnej Domu, wystawę swoich prac, zaś
Zarząd Związku Podhalan w Ludźmierzu wystawił archi­
walne egzemplarze dzieł twórczości literackiej Tetmajera
i Orkana. W dniu 12. 1 . 1976 r. ukończony został druk „Pod­
halanki” poświęconej jubileuszowym rocznicom urodzin
obydwu Piewców Podhala, w dniu 28. 12 . 1975 r. zmarł
w Zakopanem Władysław Karpiel — twórca ludowy i wy­
konawca robót stolarskich regionalnego wystroju Domu
Podhalańskiego. W dniu 28. 4 . 1976 r. nastąpił odbiór tech­
niczny Domu Podhalańskiego i Dom został udostępniony
przez Zarząd Oddziału ogółowi społeczeństwa jako dom
kultury na co dzień. Odbyły się w nim m. in. XXXI Zjazd
Podhalan w dniach 8 i 9 maja 1976 r., spotkania przedsta­
wicieli Związku Podhalan w Polsce i USA, zebrania Komi­
tetu Redakcyjnego „Podhalanki”, występy zespołów m. in.
tureckiego w dniu 9. 9. 76 r., spotkania towarzyskie i bez­
alkoholowe zabawy dla miejscowego środowiska. Oddział
prowadzi w dalszym ciągu prace uzupełniające wystrój
i wyposażenie Domu oraz zagospodarowanie terenu. Od­
dział prowadzi pracę kulturalno-wychowawczą oraz regular­
ne szkolenie młodzieży z Ludźmierza i okolicznych wsi
(Krauszów. Długopole, Dział, Rogoźnik, Zaskale, Maruszyna)
w zakresie muzyki, śpiewu i tańca góralskiego, obejmujące
ponad 150 osób, czytelnie i bibliotekę podhalańską, salę
gier (szachy, warcaby, ping-pong i in.), salę telewizyjną
i inne.

Zarzad Oddziału zebrał stosowne materiały i przystępuje
do wydania „Podhalanki” poświęconej Orawie, oraz groma­
dzi dokumentację ludowej kultury szerokiego regionu pod­
halańskiego ('rdzennego Podhala, Spiszą, Orawy, Ziemi Pie­
nińskiej i Limanowskiej).

Oddział w Łapszach Niżnich — prowadzi posiady góral­
skie dla ludności miejscowej, jest w trakcie organizowania
muzyki i zespołu. — Zabiega o nabycie na siedzibę Od­
działu zabytkowego domu z r. 1863.
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Oddział w Szczawnicy — brał udział w uroczystościach
Kasprowiczowskich na Harendzie. 7—8 VII. 76 udział ze­
społu im. Jana Malinowskiego w imprezie ,.Poronińskie
Lato”. — Organizator posiadów góralskich i wieczorków
poetyckich. — Udział członków Oddziału w V Konkursie
poetyckim w ramach,,Jesieni Tatrzańskiej”.

Oddział Orawski w Zubrzycy Górnej — działalność Od­
działu koncentrowała się przede wszystkim na pracy w re­
gionalnym zespole Oddziału oraz współpracy z Muzeum
Orawski Park Etnograficzny w Zubrzycy Górnej. Zespół
regionalny dał występ w PDK w Nowym Targu dla mło­
dzieży przebywającej na koloniach. — Oddział urządził wie­
czornicę poświęconą Władysławowi Orkanowi, odczyt i wy­
stęp regionalnego zespołu. — Na terenie Muzeum zespół
dawał występy dla zwiedzających turystów oraz występ
specjalny dla Ministra Kultury Kanady. — Udział w im­
prezie „Poronińskie Lato” i w Zakopanem na Akademii
Orkanowskiej. — Udział w imprezie ,.Orawska Wiosna”. —

Muzyka zespołu brała udział w Festynie Chłopskiej Drogi
w Warszawie i Janowie Podlaskim. Muzyka otrzymała na­
grodę artystyczną im. Jana Pocka, fundowaną przez Re­
dakcję Chłopskiej Drogi. Repertuar zespołu został nagrany
przez Polskie Radio.

Oddział w Zakopanem — jest organizatorem stałych po­
siadów góralskich we własnej świetlicy „Swarna”. posiady
mają 5-letnią tradycję i zdobyły wysoką rangę w krzewie­
niu kultury podhalańskiej. Oddział prowadzi dwa zespoły
regionalne: Im. Klimka Bachledy i im. Bartusia Obrochty.
Posiada kilka kapel góralskich. Zespoły dają na zmianę
występy dla turystów i wczasowiczów w sali MDK w Za­
kopanem. Zespoły wielokrotnie reprezentowały nasz region
za granicą, odnosząc duże sukcesy. — W r. b. Klimki wy­
stępowały na Międzynarodowym Festiwalu w Grecji, zaś
Bartusie w Bułgarii. — Oddział brał czynny udział w uro­
czystościach Orkanowskich i Kasprowiczowskiej. Pod ko­
niec sezonu zorganizował w „Swarnej” uroczystość 50-lecia
pracy społecznej Zasłużonego Członka Związku Podhalan
mgr Andrzeja Krzeptowskiego, wieloletniego skarbnika
Związku. — Oddział uzyskał w roku bieżącym poważne
środki na remont lokalu własnego.

Oddział w Zębie — posiada regionalny zespół młodzie­
żowy i własną kapelę góralską. Prowadzi pracę z młodzie­
żą wiejską organizując występy i spotkania z licznie od­
wiedzającymi Ząb turystami i wycieczkami zbiorowymi.

Prymista Łukasz Mastella z Orawskiego Zespołu
Pieśni i Tańca Związku Podhalan z Zubrzycy Górnej

Oddział w Łopusznej — organizator starych obyczajów
jak „Andrzejki”, „Kolędnicy”, cieszące się wielkim powo­
dzeniem. Zorganizował 29. II. 76 kulig, nagrywany przez
Polską Telewizję. Posiada regionalny zespół dziecięcy, któ­
ry dał występ z specjalnie przygotowanym programem
cna rencistów. „I nasym rencistom tys choroba przęsła,
kiedy uwidzieli ze kapela przisła”. — Zespół dał szereg wy­
stępów dla kolonii letnich i wczasowiczów, brał udział w II
Przeglądzie Zespołów Regionalnych w Poroninie.

Oddział w Mszanie Dolnej — oprócz regularnych zebrań
Zarządu zorganizował 5 zebrań ogólnych. Tematem dwu
z nich były aktualne zagadnienia Roku Orkanowskiego, zaś
następnych trzech: instrumenty ludowe, geneza powstania
pastorałek i kolęd oraz wykonanie przez kapelę Stanisła­
wa Ciężadlika pastorałek i kolęd z terenu Zagórzan. Trud­
ności Oddziału, to przede wszystkim brak lokalu na zebra­
nia i prowadzenie działalności.

Oddział w Nowym Targu — 17 . VIII. 76 r. z okazji
100 rocznicy urodzin Władysława Orkana zorganizował uro­
czystą Akademię w Domu Kultury w Nowym Targu. —

28. VII. 76 r. zorganizował posiady góralskie w lokalu Od­
działu w Nowym Targu z udziałem Członków Zarządu
Związku Podhalan w Stanach Zjednoczonych, połączone ze

składaniem kwiatów pod pomnikiem Władysława Orkana. —

Współorganizator „Jarmarku Podhalańskiego” w Nowym
Targu, imprezy towarzyszącej „Jesieni Tatrzańskiej”. Ze­
spół regionalny Oddziału „Swarni” dał wiele występów
w kraju, występował również w Austrii w Grazu, a pod­
czas „Jesieni Tatrzańskiej” na Międzynarodowym Festiwa­
lu Ziem Górskich w Zakopanem zdobył srebrną ciupagę.
Oddział organizuje stałe posiady we własnej świetlicy gó­
ralskiej.

Oddział w Poroninie — 2-krotny organizator imprezy
folklorystycznej „Poronińskie Lato”. — Przeglądu Zespołów
regionalnych działających przy Oddziałach Związku Pod­
halan. — Organizator stałych posiadów góralskich. — Wy­
stępy zespołów regionalnych „Harnasie” i „Małe Harnasie”,
„Regle”.

Oddział w Rabce — 30. V.— 1. VI. 76 r. współorganizator
„Festiwalu Karpackiego” przeglądu dziecięco-młodzieżowych
zespołów regionalnych w Rabce. — w ramach Oddziału,
przy pełnej pomocy finansowej GOK-u w Rabce, działa
zespół młodzieżowy „Kropianki”, który odniósł szereg cen­
nych sukcesów. — Oddział posiada własny lokal ufundo­
wany przez Władze Miasta Rabka. — Oddział współpracuje
z Muzeum w Rabce. — Organizuje posiady.

Za nadesłane artykuły i inne materiały, przeka­
zane nam w całości nieodpłatnie składamy wszystkim
Autorom serdeczne podziękowanie.
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